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Litw a  oddaje Xlajpede Niemcem
na skutek żądania Rzesz; ~

Litwa odstępuję kraj kłajpedzki Miemcom
KOW NO, 21.3. —  M inister spraw za­

granicznych Urbszys w róci! dziś z  Ber­
lin a  w  godzinach południow ych  i  zawia 
doraił natychmiast czynniki rządowe o 
wyniku  swych wczorajszych rozm ów  z 
m inistrem  spraw  zagranicznych Rze­
szy Ribbentropem .

Równocześnie prawie prosi! pose! li­
tewski w  Rydze, Bizauskas, o  posłucha­
n ie  u prezydenta Łotw y, Ulmanlsa, któ­
rego m u niezwłocznie udzielono. Prezy­
dent Ulmanis przyją ł min. Bizauskasa o

godz. 19-ej w ieczorem  w  obecności mi­
nistra spraw zagranicznych Muntersa.

W  m iędzyczasie przyjął prezydent 
Sm etona po 3-godzińnej rozm owie z 
ministrem Urbszysem charge d*affaires 
W. E ry  tan ii Persona i  posła francuskie­
g o  Dulonge.

P o nadejściu odpowiedzi od  posła li­
tewskiego w  Rydze —  zwołane zoetało 
nadzwyczajne posiedzenie rady gabine­
towej, któremu przewodniczył prezy­
dent Smetona.

Cze^o iądaly Niemcy
KOW NO (PAT). Bezpośrednio po po­

w rocie  ministra Urbszysa, poseł Rzeszy 
N iem ieckiej w  K ow nie dr. Zechlin  do­
ręczy ł notę, w  której Rzesza żąda prze­
kazania je j kraju  kłajpedzkiego drogą 
legalnej uchwały sejm u litewskiego o -  
raz stawia szereg postulatów gospodar­
czych

W  godzinach przedpołudniowych od­
była się zamknięta narada części po­
słów  ną sejm  litewski przy współudzia­
le członków rządu.

O godz. 14-ej zw ołane zostało posie­
dzenie rady m inistrów pod przewodnic­
twem prezydenta Smetony,

Posiedzenie zakończyło się o godz. 
19-ej. Bezpośrednio p o  tym  rozpoczęło 
uię posiedzenie sejmu.

N IE M C Y  W R A C A J Ą  D O  „P R A W A  
SA M O S T A N O W IE N IA  N A R O D Ó W  '

KOW N O (PA T) K om unikują oficja l­
n ie : P o  pow rocie do K ow na w  dn. 21 
m arca minister spraw  zagranicznych 
zreferow ał gabinetowi m inistrów swe 
rozm ow y z  ministrem spr. zagr Nie­
m iec von Ribhentropem. Posiedzenie 
gabinetu m inistrów  trwało od  godz. 14 
d o  19-ej.

Z  doniesienia min. Urbszysa wynika, 
że minister spr. zagr. Rzeszy Niemiec­
kiej w  im ieniu rządu niem ieckiego w y­
stosował do rządu litewskiego żądanie 
zw rócenia Rzeszy Niem ieckiej '  aiu 
kłajpedzkiego, dodając, że o  ile  ten 
zw rot m ógłby się odbyć w  drodze poro 
zumienia, to  w  takim  razie Rzesza l-  
względni w  szerokim zakresie interesy 
gospodarcze L itw y  w  porcie kłajpedz- 
k im  M inister spr zagr. Niem iec opierał 
sw e żądanie na zasadzie samos tano- 
w ienia narodów , dodając, że polubow ­
ne uregulowanie spraw y m oże przyrhj- 
ży  sie przyszłym  stosunkom m iędzy o- 
bu  krajami.

Foza tym niem iecki minister spraw

zagr. podkreślił, że  posiada wiadom o­
ści, iż nastrój w  kraju kłajpedzkim jest 
tego rodzaju, ze należy rozstrzygać 
sprawę bardzo prędko na zasadach pro 
ponowanyeb przez Niem cy, b y  uniknąć 
starć.

P o  zreferowaniu spraw y przez mini­
stra Urbszysa, gabinet m inistrów  obra­
dował długo nad wytw orzoną sytuacją, 

j Tegoż sam ego dnia minister Urbszyc 
j zreferow ał sytuację sejm ow i litew - 

sluernu na zamkniętym posiedzeniu.
ST A N O W IS K O  

I R Z Ą D U  L IT E W S K IE G O  
I KOW NO (PAT). Ogłoszono tutaj ua- 
J stępujący kom unikat urzędowy:

Jak wiadomo, rząd litewski wszelkie 
sprawy, pozostające w  związku z  kra- 

I jem  k’ ajpedzklm. starał się załatwiać w 
kontakcie z  rządem Rzeszy. W  dekiara- 

I c ji  z  dn. 23 grudnia r. uh. rząd litewski 
; oświadczył, iż postanowił wszelkie rpra 
i w y  sporne om ów ić z  rządem Rzeszy i 
| w  tym  celu zdecydowany jest na wysła- 
l nie do Berlina kogokolw iek z  pośród 
I czlenków  rządu. W  myśl poprzednich 
j konferencyj w  sprawie bezpośredniego 
j kontaktu, taka rozmowa odbyła się. 

Treść je j została pow yżej przedstawio­
na.

Niestety, konferencja nie odbyw ała 
się w  duchu, odpowiadającym  sytuacji 
prawnej kraju  kłajpedzkiego. czy też w 
takim duchu, jakiego moznahy się było 
spodziewać na zasadzie posunięć Litwv. 
Treść konferencji dotyczyła spraw', któ­
re naruszają zarów no konw encję cłaj- 
ped~ką, jak  i niem iecko -  litewski o- 
kład w  sprawie granic, ? odpisany w  r. 
1928 K raj kłajpedzki został od ‘ ączony 
od  Niemiec na zasadzie traktatu • wer­
salskiego i oddany wspólnej suweren­
ności W  Brytanii, Francji, W łoch i  Ja­
ponii. W  dniu 8 m aja 1924 r. powyższe 
państwa przelały sw oie  prawa suwe­
renne w  kraju  kłajpedzkim  na Litwę,

postanawiając jednak w  paragrafie 
honwenęji, źe „praw a suwerenne w  
kraju kłajpedzkim, albo ich w ykonyw a 
nie nie m ogą być przelane bez zgody 
wysokich układających się stron".

Taki jest charakter prawny suweren­
ności 1 kłajpedzkiej. Przedstawione rzą­
dowi litewskiemu żądanie jest bolesne, 
przy decyzji w  tej sprawie spada o a 
iząti litewski < wielka odpowiedzialność 
B yłoby  przedwczesne m ówić o  decyzji 
rządu litewskiego, łecz nałeży być pe- 
v  i.ym  że zostanie ona powzięta z u 
yzgiędnieniem  jak  najszerzej intresów 
narodu litewskiego oraz obecnych real­
nych. warunków.

DZTS r a n o  W Y JA ŚN IE N IE ?
KOW NO (PAT) Dalszego w yjaśn ie­

nia sytuacji w  związku z  żądaniami 
niemieckimi w  sprawie K łajpedy ocze 
kiw ać należy w  środę w  godzinach 
rannych.

KOW NO (ATE) Posiaoznie*rady m i­
n istrów  zakończyło się o godz. 22 ta. 15

Gabinet przyjął warunki Nienuec, 
które zostały rozszerzone i  p ostanow i 
cały  teren kraju kłajpedzkiego oddać 
Rzeszy.

Rada ministrów postanowiła o  tym  
zawiadom ić rząd Rzeszy, proponując 
ze swej strony wyłonienie kom isji, któ­
ra łącznie z  kom  sją litewską ustaliłaby 
dostęp L itw y dc morza’  w  sensie wyko 
rzystania portu kłajpedzkiego przez 
Litwę.

Ostateczną decyzję w  sprawie od­
stąpień'a kraju  kłajpedzkiego 111 Rze­
szy poweźm ie na nadzwyczajnym  po­
siedzeniu sejm  litewski. Decyzja sejmu 
litewskiego — prawom ocna —  jeśli i  -  
dz’e o L itw ę — zostanie przekazana w 
dniu 25 b.m. sejm ikow i kłajped2kiemu.

D ecyzję swą rząd litewski powziął—  
jak oświadczono korespondentowi ATE 
w  Imię zachowania pokoju światowego 

Rada m inistrów przyjm ując warun­
ki Rzeszy sprecyzow ała równocześnie 
swe stanowisko, lż  o jakichkolwiek 
dalszych ustępstwach na rzecz Niemiec 
nie może b y ć  m owy.

W O JS K A  L IT E W SK IE  
O P U S Z C Z A J Ą  K Ł A JP E D Ę  

P A R Y Ż (PAT) Do Paryża późnym  
wieczorem  doszła wiadomość, Iz Litwi­
ni w ycofu ją się z  terytorium  kłajpedz- 
klego. Sprawa, w  jaki sposób została 
załatwiona kwestia klajpedzka, t.j. u- 
stąpienie L itw y w obec żądań N ie- 
ir iec  nie wzbudziła w  kołach paryskich 
większego wrażenia, gdyż naogół ocze­
kiwano tego rodzaju rozwiązania.

DekSarscja Kom itetu Głównego

S t r o n n i c t w a  N a r  ' J c w a s o
u c h w a lo n a  d n ia  19 m a r c a  1939

Z ab ór  C zech  przez N iem cy  i  op a ­
now anie S low aczyzn y  w zm aga zna­
k om icie  ich  potęgę, u jaw n ia  ich  za­
m ierzenia p o lity czn e  w  E urop ie  i  u c -  { 
tody , ja k ie  stosow ać będą, celem  j 
poddan ia  n arod ów  na w schód  od n ich  I

istn ym  czyn n ik iem  kształtow ania 
d zie jów . N ie m ożem y się zgodzić  na 
w łą czen ie  się  w  o b c y  system  poli­
tyczny .

Z god n ie  z  tyra  m usi Polska: 
P rzec iw sta w ić  się dążeniom  do t;

zam ieszka łych  sw e j w ła dzy  lu b  sw e - ] k ich  zm ian u stroju  terytoria ln ego
nui zw ierzchn ictw u  p olitycznem u.

XVobce tego  za ostrzy ły  się  stosunki 
m iędzy  narodam i. N astępuje  podział 
państw  na dw a ob ozy , a k on flik t a ię - 
dzy  n im i g roz i w ojną. W  ch w ili ob ec­
n e j o  stanow isku  n arod ów  rozstrzy ­
gn ie  ich  geogra ficzn e  położenie  i o d ­
w ieczne dążenia h istoryczne, n ie  zaś 
w yzn aw a n a  p rzez n ie  ideolog ia . Z m u ­
sza to  naród  polski do po lityk i czyn ­
n e j, d o  d ecy z ji, jak ie  za jąć stanow i­
sko  i d o  w ysn u cia  z  tego  w szystkich  
kon sek w en cji.

T ysiąc le tn ie  dośw ia odczen ic  dz ie jo ­
w e , k on ieczn ość  oparcia naszego b y ­
tu pań stw ow ego  o  B ałtyk  w sk aziną 
P o lsce  i e j  ce le  i zadania .F odstaw ą na­
szej p o lityk i je s t w iara w  w ie lk ą  
przyszłość Polsk i i prześw iadczen ie , 
że  n aród  je st zdolny  d o  czyn u  i  zw y ­
cięstw a . Przeznaczen iem  naszym  jost 
b y ć  państw em  n iezależnym  i  sam o-

E uropy  Ś rod k ow e j i  W sch odn ie j, k tó ­
r y b y  b y ł sprzeczny  z  in teresam i i VO- 
lą  n arod ów  ją  zam ieszku jących , a w 
szczególności b ron ić  n iezależności i 
całości L itw y  z  j e j  portem  K łajpedą.

U darem nić p ia ny  zm ierza jące  d o  
u tw orzen ia  państw a ukraińsk iego.

N ie dopu ścić  w  E uropie d o  h ege­
m on ii jed n ego  narodu nad  innym i.

W spółdzia łać z  m ocarstw am i, k tóre 
za jm u ją  stanow isko zgodne z  in tere­
sam i i zadaniam i d z ie jow ym i P olsk i.

D otrzym a ć zobow iązań  w z iętych  
na sieb ie  d obrow oln ie , a W szczegól­
n ości w y n ik a ją cy ch  z  so ju szów  z 
I  rnneją i  R um unią.

Tak rozum iejąc ob ecn e  położenie  
o raz zadania p o lity k i po lsk ie j, S tron ­
n ic tw o  N a rodow e stw ierdza k on ie cz ­
ność:

1) w zm ocn ien ia  sił i  za sobów  P a ii-

b im  naszego w ojsk a  i  je g o  zaopatrze- 
r ia ;

2) zm iany  po lsk ie j p o lityk i zagra- 
n iczn t j .  g d y ż  dotychcza sow a polityk a 
n ie  zdołała za p ob iec  n iekorzystnym  
dla  nas przekształcen iom  E uropy  
Ś rod k ow e j i  W sch odn ie j;

3) oparcia  polityk i zagranicznej na 
św ia dom ym  w spółudziale  ca łego  na­
rodu  i  n a  je g o  zorgan izow a n ej w o li;

4) przeprow adzenia  takich  zm ian  w  
p o lity ce  P o lsk i, i w  system ie rządów , 
k tóre b y  w y z w o liły  tłum ioną d otych ­
czas tw órczą  energ ię  narodu i p ozw o ­
liły  m u w ziąć pełną odpow iedzialność 
za  lo sy  państw a.

M im o trudności, jak ie  p rzezw ycię ­
ż y ć  m usi polityk a polska, m im o w ie l­
kości zadań, jak ie  przed  nią stoją, 
istn ie ją  w szystk ie  w arunki potrzebne 
lia to , b y  Polska w yszła  zw ycięsk o  re 
zm agań, jak ie  się  zapow iadają  w  tym  
n ow y m  okresie  d z ie jów . S tronn ictw o 
N a rodow e poczu w a ją c  się  d o  o d p o ­
w iedzia lności za losy  państw a, oraz 
da ją c  w y ra z  dążeniom  N arodu  P o l­
sk iego w z y w a  w szystk ich  P olaków  
do skupienia się. d o  gotow ości pośw ię

s t v  Polskiego, a w ię c  p rzede  w szyst | ceń  d la dohra i w ie lk ośc i O jczyzn y .

EE;tfiMZjćisftyczn@ p r z y jc ie

prAzyiteiirta Francii La Jidrale
Król Ja rzy  i p re zy d e n t Lebrun po tw ie rd za ją  serdeczność stosunków  francusko-angielskich

P A R Y Ż  (P A T ) —  P rezydent L e -  \ 
hrun w raz  z  m ałżonką opu ścił w e  w to  
r ek  P a ry ż  pociąg iem  sp ec ja ln y m  o  g o  
dżin ie  8.15, u dając się  d o  L on dyn u . 
P rezyd en tow i Lebrun  tow a rzyszy  mi 
n ister spra w  za gran icznych  Bannet, 
cy w iln y  sekretarz gen era ln y  gab ine­
tu prezydenta repub lik i gen . B racon - 
n ier. d yrek tor  gahinetu m m istra snr. 
zagran icznych  B rcssey , kom un-lor 
G ran tz i  pp łk . Tassin , ja k o  cz łon k o­
w ie  dom u w o jsk ow eg o  prezydenta. 
P rezy d en tow e j tow arzyszą genera ło­
w a  B ra con n ier i  pani L oze.

P oc ią g  p rezydenta p row adzi o lb rzy  
m i p arow óz typu W estm inster, wspn 
niale u dekorow any barw am i fra n cu ­
skim i i em blem atam i państw ow ym i.

N A  „C O T E  D 'A Z U R ‘‘ 
C A L A IS  (P A T ). P rezyd en t L eb ru n  

z  m ałżonk ą oraz tow a rzyszą cym i oso­
ba m i od je ch a ł n a sta tku  „C o te  d ‘A -  
zu r "  o  godz. 11.45 z  C alais, uda jąc  się  
d o  D ov er .

P O W IT A N IE  W  D O V E II 
D O V E R  (P A T ). S tatek ..Cote

d 'A zu r“  eskortow a n y p rzez  d y w iz jo n  i 
francusk ich  k on tr to rp edow ców  i  eska 
d rę  orytyj.skich  sa m olotów  w o js k o -  I 
w y c h  p rz y b y ł ok . godz. 13 -e j d o  D o -  . 
v e r . N a pow ita n ie  p rz y b y w a ją ceg o  
prezydenta, repub lik i fra n cu sk ie j o d -  1 
dano w  porcie D over salwę honorową, I 
rów n ocześn ie  6 eskadr sa m olotów  |

D Z I Ś  O T W A R Ć  E
p. f. rłcł±a Wytwórnia Konfekcji Damskiej

W -W A , M A R S Z A Ł K O W S K A  111 

I  p ię tro , te ł. 351-01

bom ba rd u jących  dokon a ło  p rze lotu  
nad  sta tkiem  „C o te  d ‘A zu r“ . I

N atychm iast p o  p rz y b y c iu  d o  m ola  1 
ks. G lou cester w  tow a rzystw ie  am ba - | 
sadora- fra n cu sk iego  i  o toczen ia  udał | 
s ię  na p ok ład  statku, g d zie  pow ita ł 
p rez  L eb ru n  z  m ałżonk ą w  im ieniu  
kró la  i  k ró low e j angielskie j.

7  k o le : nastąpiło przedstaw ien ie  p re 
zyd en tow i L eb ru n  o sób  p rzyd zie lo - j 
n y ch  d o  je g o  o to czeń 'a  i  zapoznanie 
się  z  osobam i tow a rzyszą cym i prezy ­
d en tow i repu b lik i fra n cu sk ie j p rzez 
ks. G loucester.

P rez. L eb ru n  z  m ałżonką, p row adzo 
n y  p rzez  brata  k ró la  Jerzego  V I-g o , 
zeszedł n * ląd, gdzie kampania ho­

n orow a  w o jsk a  oddała  h on ory  p rzy  
dźw ięka ch  M arsyliank i, a m er  m . D o - 
v e r  w ręcz y ł adres pow ita ln y . W  od ­
p ow iedz i prez. L eb ru n  podkreślił ści­
słe  zw iązki przy jaźni m iędzy  F rancją 
i W . B rytanią.

N astępn ie p rez . L eb ru n  i  ks. G lou ­
cester wTaz z  tow a rzyszą cym i im  oso­
bam i od jech a li d o  L on d y n u  o  godz. 
13,20, sp ecja ln ym  pociąg :em  salono­
w y m , w  k tóry m  spoży li śm adaińe. 
L icznie  zgrom adzona ludność przed 
dw orcem  m orskim  urządziła en tu zja ­
styczną ow a cję  n a  cześć g ośc i fra n cu ­
skich .

(Dokończeni* na itr. 2-ej)
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0 jasną  p o lity k ą
N a rod y  cyw ilizow an e , posiadające 

tr a d y c je  h istoryczne, w y z w o lon e  7. 
p ry m ity w izm u  po lity czn ego , w  chw i­
la ch  tru dn ych , g rożących  k ra jow i n ie  
bezp ieczeń stw em , zd ob y w a ją  s ię  na 
p ostaw ę, k tórą  znam ionu je  n ie  ty lk o  
ak tyw n ość, o fiarn e  m ęstw o i rozum ­
n a  dyscyp lin a , ale i  św ia dom ość  ce ­
l ó w  oraz ś rodk ów  p o lity czn eg o  dzia­
łania.

O statn ie w yp a d k i na teren ie  C ze- 
chosłow acj'i w y w o ła ły  takie następ­
s tw a  w śród  n arod ów  za ch odn ich  i  
p rz y cz y n iły  się  d o  za jęcia  podobn e j 
p osta w y  przez społeczeństw o polsk ie. 
O pin ia po lsk a  zdała sob ie  spra w ę z 
po łożen ia , w  ja k im  zn a jdu je  się  kraj, 
zrozum iała  grożące  mu niebezpieczeń  
s tw a  i  k on ieczn ość  p rzystosow an ia  po 
l it y k i zew nętrzne] państw a oraz sto ­
su n k ów , p an u jących  w  życ iu  w e­
w n ętrzn ym  państw a, do zadań, k tóre 
p rzed  n im  stanęły i sta ły  się g łów n y ­
mi nakazam i chw ili.

Jest t o  ob ja w , św ia dczący  o  p ręż­
n o śc i naszego społeczeństw a , a zara­
zem  o  je g o  d o jrza łośc i, o b ja w  dodat­
n i, n a  k tóry m  m ożna w ie le  budow ać. 
N aród , k tó ry  sw oich  działań  n ’e 
ogra n icza  d o  odru ch ów , ale  pragn ie  
m le ć  jasn o zarysow ane ce le , k tó ry  
u m ie  o cen ić  d otychcza sow e b łę d y  i 
d ok on a ć  w y b oru  słusznej d rog i p o ­
lityczn e j, p otrafi sprostać tru dn o­
ściom , w y rós ł ju ż  b ow iem  z  p ry m ity ­
w izm u  p olityczn ego.

N iestety, są w  P olsce  p ew n e koła. 
k tó re  na ten  dodatni o b ja w  zapatru ją 
s ię  bardzo n iechętnie . Sądzą on e , że  
je d y n y m  nakazem  chw ili je s t  dziś 
d la  P olski ślepe posłuszeństw o, b e z ­
k ry ty czn e  k iw an ie g ło w ą  na w szyst­
k o , co  p rzez n ich  zostanie podane spo 
łeczeń stw u  d o  w ierzen ia  i  c o  uznają 
on e  za au torytatyw ne. W ych od zą c  z 
t e g o  założenia i bron ią c  sw o je j  p ozy ­
c ji ,  u siłu ją one przede w szystk im  za­
ciem n ić  naszą sy tu a cję  polityczną , 
przedsta w ić  b łęd y  i zaniedbania ja k o  
s zczy t sztuki p o lity czn e j, w yn ik i zaś 
zeszłoroczn e j kam panii p o lity czn e j ja  
k o  zgodne z  „p o lsk ą  ra c ją  sta n u".

W y w o łu je  to  w praw dz ie  w  op in ii 
p o lsk ie j skutek od w ro tn y  od  zam ie­
rzon ego , w ysta rczy  b ow iem  sp o jrzeć  
n a n ow ą  m apę E u ropy  środk ow e j i 
za sta now ić się  ch w ilę  nad  je j  w y m o­
w ą , a b y  zdać sob ie  spra w ę z  w a rto ­
ści ty ch  argum entów . N iem niej je d ­
nak  ak cja  ta  n ie  u sta je  i św ia d czy  o  
tym . że  k o ła  t e  n iczego  się  m e  nau­
c zy ły . Ś w ia d czy  ona rów n ież, że  na 
d rod ze  dążeń d o  przystosow an ia  na­
szej po lityk i zew nętrznej i w e  w nętrz 
n e j d o  n o w e j sy tu ac ji budow an e  b ę ­
d ą  w ciąż jeszcze  p rzeszk ody , k tóre 
op óźn -ą ty lk o  przygotow a n ia  kra ju  

d o  czek a jących  g o  zadań.
H asło  podporządk ow an ia  w szystk ie  

g o  i  w szystk ich  jed nem u, n ieznane­
m u  b liże j dążen iu  je s t  hasłem  
n a jzupełn ie j bezce low y m , dopók i 
n ie  zostaną usta lone zasady, na k tó -  ! 
ty c h  m a się  op ierać  p o lityk a  polsk a i 
d op ók i p o lityk a n ie  stanie s\ę d la  
w szystk ich  jasną i przek on yw u jącą .

O  p o lity k ę  taką n ie  je s t trudno, 
g dyż spo łeczeń stw o polsk ie  bardzie j 
je s t skonsolidow ane, n iż s ię  w yd a je  
czego  na jlepszym  w yrazem  je st jeg o  
stosunek d o  p o lity k i d otychczaso­
w e j.

Ż y c ie  n arodu  i  je g o  w a lk a  jest 
czem ś znaczn ie  ba rdzie j złożonym , 
ni z  p rzypu szcza ją  zw o len n icy  nasze­
go  dom orosłego  totalizm u, i  d la tego 
d otychcza sow e w yn ik i ich  dzia ła lno­
ści są tak dalek :e  od potrzeb , k tóre 
s ta w ia  przed  nam i p o lityk a chw ili 
ob ecn e j.

H o n ad a u b s k u  S n : !  i
O TTA W A  (PAT) Prem ier M acken- 

zie K  n g na posiodzieniu parlamentu 
pDtęoił okupację Czechosłowacji i o ś ­
wiadczył. że Kanada w  obliczu aktual­
nego niebezpieczeństwa w  każdej chwi 
li gotow a jest rozpocząć narady z rzą­
dom  brytyjskim  w  Londynie, oraz że 
wszystkimi inaym i rządami imperium

Isto ta  d u c h o w o ś c i
Romana Dmowskiego

Poniżej zamieszczamy ostatnią 
część przemówienia Mariana Seydy, 
które wygłosił on na uroczystej aka­
demii żałobnej ku czci Romana 
Dmowskiego, odbytej w  dniu 4-go 
bm . pod  protektoratem senatu Uni­
wersytetu Poznańskiego w  auli uni­
wersyteckiej.

IV.
Ostatni okres działa lności R om ana 

D m ow sk iego  w  n iep od leg łym  ju ż  
państw ie sta ł p ra w ie  ca łk ow ic ie  pod  
znakiem  id e o w o  -  w y ch ow aw czym , 
za rów n o w  p ra cy  w  ram ach  organ i­
za cy jn ych , ja k  w  w ie lk ich , tom o­
w y c h  dziełach , m n ie jszych  publi­
k a cja ch  i cyk la ch  a rtyk u łów  w  pra­
sie  codz ien n e j. Są  to rzeczy  stosun­
k ow o  św ieże j d a ty  i  je s t to  dziedzina 
przez aktualność sw ą  delikatna, w  
k tóre j s zczegó ły  po lity czn e  na tej 
auli w k ra czać  n ie  m ogę, b y  m nie n !e 
spotkał zarzut, że  nadu żyw am  goś­
c inności W y sok iego  Senatu . W oln o  
m i jedna k  n iew ą tp liw ie  i  m am  o b o ­
w ią zek  s tw ierdzić  tutaj p ew n e  praw ­
d y  natury  og ó ln e j, zasadniczej.

Ja k  przed  w ojn ą , za  cza sów  zabor­
czy ch , D m ow ski b y ł in ic ja torem  i 
tw órcą  prze łom u  p o lity czn ego  w  spo­
łeczeń stw ie  pod  w zg lędem  m etody  
dążenia d o  n iepod leg łośc i, sk ierow u­
ją c  j e  na to ry  zd ecyd ow a n ie  przeciw ­
ni em ieckie , a zarazem  p od  w zg lędem  
u jm ow an ia  treści te j n iepodleg łości, 
k ładą c  nacisk  na p os 'u la t  z jed n ocz e ­
nia ziem  po lsk ich  w łą czn ie  zaboru  
pru sk iego  z  oparciem  P olski o  m orze 
i  boga ctw a  ziem i śląskiej, —  tak po 
w o jn ie , w e  w sk rzeszonym  państw ie 
polsk im  D m ow ski dok on a ł w  społe­
czeń stw ie, a p rzed e  w szystk im  w e  
w ła sn ym  oboz ie  prze łom u  w  dziedzi­
n ie  ń iyśli w ew n ętrzn o-p o li tyczn ej, 
sprow adzając ją  z  p rz y ję ty ch  w ó w ­
czas d róg  parlam entarnego dem oli- 
beralizm u  na to r y  n ow ocześn ie  na­
c jon a listy czn ego  p o im ow a m a roli na 
rodu , państw a i  jednostk i i w za jem ­
n eg o  ith  d o  s ieb ie  stosunku, przy 
c zy m  —  w ed łu g  daw n ej tradycji 
w szech polsk ie j —  po łoży ł ja k  naj­
w ięk szy  nacisk  n a pra cę  w ew n ętrzn ą 
społeczeństw a.

I  ja k  za  czasów  za borczych  i  w  
czasie  w o jn y  św ia tow ej D m ow ski, z  
w szystk ich  ch y b a  P o la k ów  n a jw ięce j 
m a ją c  stosu n k ów  z  czynn ika m i za­
gra n iczn ym i, za w sze b y ł sobą, rdzeń  
n ie  po lsk ą  m iał u m ysłow ość  i czysto

J polsk ie  dążenie, —  tak teraz w  u jm o - I 
w aniu  u stroju  po lsk iego  pań stw a na­
rodow ego  n ie  szed ł torem  ob cych  
w z orów  nacjona listyczn ych , tota liz­
m u m echan icznego, lecz op ie ia ł silną 
w ła dzę  pań stw ow ą o  zw arty  z  n ią  ide 
ow o , z  w ew n ętrzn ego  przekonania, 
naród zorgan izow any. Jako ideał 
p rzyśw iecała  D m ow skiem u  m yśl, b y  
m oż liw ie  stopn iow i p ra w  obyw ate li 
odpow ia da ł stop ień  obow iązk ów  spe­
c ja ln y ch , d o  k tórych  się  poczu w ać 
będą  p oza  obow iązkam i ogólnym i. 
P ow tarza m : m yśl o  rów now adze
p ra w  i ob ow ią zk ów  b y ła  ideałem  
D m ow skiego , n ie  usta lonym  p ro jek ­
tem  k onk retnym , ale jak żeż m yśl ta 
odb iega ła  charakterystyczn ie  od  id e ­
olog ii i m enta lności h itlerow sk iego 
narodow ego  socja lizm u .

O statecznie, ja k  w  początkach  le ­
go  w iek u  D m ow ski uśw iadom ił roda­
kom  w  zaborze rosy jsk im  grozę  n ie -  ’ 
b ezp ieczeństw a żyd ow sk iego  i pod jął 
p rzeciw k o  n!em u system atyczną i  | 
b ezw zględną w alkę. —■ tak w  P olsce  ■ 
n iep od leg łe j D m ow ski p orw a ł szero - i 
k ie  w a rstw y społeczeństw a żąda- i 
n iem  k a tegoryczn ym  pozbaw ien ia  1 
Ż y d ó w  p ra w  p o lity czn ych  i  w  og ó le  1 
p e łn ego  za łatw ienia sp ra w y  ży d ow ­
sk ie j, podnosząc d o  w ysok ości d o g - 1 
m atu zasadę, że  gospodarzem  pań­
stw a  po lsk iego  m usi b y ć  naród  pol­
ski, tym  ba rdzie j w ob ec  trudnego 
n aszego po łożen ia  m ied zy  h itlerow ­
ską R zeszą a sta linow sk ą R o s ją  S o­
w iecką .

U gru ntow yw an iu  w  op in ii pu­
b liczn e j ty th  p o ję ć  i  zasad natury 
w ew n ętrzn o  -  u stro jow e j tow a rzy ­
sz y ło  p o łożen ie  p rzez R om ana D m ow  
sk iego s iln ego  nacisku na podsta w y 
m ora ln e  życ ia  pu bliczn ego . C zyn ił to 
z  ca łą  energią , p otęgow aną przez 
św iadom ość, że  —  ja k  w yk azyw ał 
w ie lo k r o tn e  —  przesilen ie , k tóre o -  
w ła d n ęło  św iatem , pow sta ło  z  przy­
c zy n  zgoła n ie  ty lk o  gospodarczych , 
le cz  n iem n ie j psych iczny  cli, m oral­
nych .

W e  w ła sn e j du szy  przech odził 
p rz y  tvm  D m ow ski g łęb ok ą  ew olu ­
c ję . W zrósłszy  i p rzezyw szy  qużv 
szm at życ ia  w  p o jęcia ch  pozy tyw i­
sty czn ych , podów cza s w śród  in teli­
g en cji, s z cz e g ó ln e  K rólestw a , po­
w szech n ych , sk ierow a ł m yśl sw o ią  
tw órczą  k u  zagadn4en !u stosunku na­
rodu  d o  K ościo ła  R zym sk o  -  K a to lic ­

k iego  i z  roku  n a rok  cora z bardziej 
w n ik ał w  praw dę, że  ka to licyzm  jest 
w  sposób istotn y  i  p e łn y  zrośn ięty z 
polsk ością  i  złączon y  w  jed n ą  n iero­
zerw alną całość, ze  ży c ie  polsk ie  i 
polsk ie  państw o bu dow an e  b y ć  musi 
w yraźn ie  na fu ndam encie  zasad m o­
ralności i cyw iliza c ji rzym sk o-k ato-, 
l ick ie j. G d y  z  w ie lu  stron  w p ły w o ­
w y ch  w  P olsce  w ia ł i  w ie je  prąd m -  
dyferen tyzm u  relig ijn ego, w zględn ie 
w ręcz  ateizm u, D m ow ski ustosunko­
w a ł się  w  k on sek w en cji sw e j ew olu ­
c ji  przekonań5 ow e j pozy tyw n ie  do 
w ia ry  k a to lick ie j, c zyn n ie  d o  K o ­
śc io ła  K atolick iego.

X
N ie p otrzeba w yjaśn ia ć, ja k ą  pod 

tym  w zg lędem  R om an  D m ow ski od ­
da l usługę n arodow i polsk iem u  i K o ­
ś c io łow i K atolick iem u, je że li się  zw a­
ży  p rzede  w szystk im , ze  m łod e  pok o­
len ie  p o lsk ie  —  p rzyszłość P o lsk i —  
poszło  p ra w ie  ca le  śladem  je g o  w ska­
zań. M łode  p ok olen ie  p o lsk ie  stało 
się  w  og ó le  n ie jak o  spadkobiercą 
w ie lk ich  idei D m ow skiego, i tych, 
k tó re  P o lsk ę  zb a w iły  na przełom ie 
d zie jów , a w ym a ga ją  stania na stra­
ży  n 'e tyk a ln ośc i ich  ow o có w , i ły ch , 
k tórych  o w o c e  d o jrzew a ją  d op iero  w  
naszym  życiu  w ew n ętrzn ym  i nane- 
w n o  d o jrz ę1 ą w  pełn i, d a ją c 'o jczy ź n ie  
zd row ie  i  m oc , n arodow i —  szczę­
ście.

A le , je że li  ta k  się  m a  stać, a d ła 
dobra P o lsk i tak s ię  stać m usi, jeże li 
d ziedzictw o id eow e  p o  R om anie 
D m ow skim  m a się  n ie  ty lk o  stać u- 
dzia łem  m łod ego  p okolenia  polskie­
go , ale  m a p rzez n ie  b y ć  ucieleśnione 
i  p om nożone w  czynaęh, m uszą m ło­
dzi P o la cy  w ch łon ąć  w  sieb ie  potęż­
ne p rzym ioty  du ch ow e D m ow skiego, 
m oralne i  intelek tualne: je g o  p o l­
skość z  krw i i kości, je g o  n;g d y  n !e 
za w odzący  g los  sum ienia narodow e­
go, je g o  zdolność łączem  a idealizm u 
z realizm em , je g o  bu do w an ! e  w szyst- 
k: eop  na gru n tow nej w iedzy , jeg o  
solidność i ścis łość m yśleń 'a , konsek­
w en c ję  i energ ie  działania, je g o  cy ­
w ilna  od w a gę  i s iłę  w oli.

G d y  tak będzie , będziem y m ogli 
by ć  spokoini* R om an D m ow sk i u-* 
m arł, a le  d uch  je<zo ż v w  pozostaw e 
w  narodzie i bedzie  P o lece  zw ycię ­
sko to row a ł d rogę  k u  w ie lk ie j, chlu ­
b n e j przyszłości.

M arian S eyd a

Ważny ustęp m i m  HaStSsia
o p u s z c z o n o  w  s p r a w o z d a n i u  s t e n o g r a f ic z n y m

L O N D Y N  (P A T ) —  W sku tek  n iedo 
c iągn ięć  tech n icznych , w e  w czora j­
sz ym  sten ograficzn ym  spraw ozdaniu  
z m o w y  lord a  H alifa xa, zn iekształcę- darzeń , d on iosłe j w a gi po lityczn e j, 
n iu u leg ło  jed n o  zdanie, k tóre dzis!e j ( K ied y ś  ży w iliśm y  n ad z ie ję  —  p’.sze 
sza prasa angielska, uzupełn ia jąc ten  ^  
brak , podkreśla , ja k o  n a jw a żn ie jszy  
ustęp  z ca łego  p rzem ów ien ia  b r y ty j­
skiego m inistra spra w  zagranicznych .
Z dan ie, k tó re  opuszczono p rz y  koń ­
c u  m o w y  H alifa xa , brzm i następu -

„T im e s "  w sk azu je , że  w izy ta  ta 
p ierw otn ie  pom yślana ja k o  kurtuazy j 

nabiera n a  skutek ostatnich

„A le  gd y  dla rządów  staje się  rze­
czą  jasną , iż  n ie  m a żadnej o c zy w i­
s te j gw a ra n cji p rz eciw k o  atakom  sicie 
row anym  p o  k olei p rzeciw ko  w szyst­
k im  tym , k tó rzy  stara ją  się  stać na 
drod ze  am b ic ji d o  panow ania , to ’ v ó w  
czas szala p rzech yla  s ię  o drazu  na d ra  
gą stronę i  zew sząd zaznacza się  o  
w ie le  w ięk sza  g otow ość  rozw rżen ia  
c zy  p rz y ję c ie  szerszych  zobow iązań 
d la spra w y w za jem n ego  poparcia  nie 
s ta je  się kon ieczn ym , je że li n ie  d la in 
n y ch  n ow od ów , to  p rzyn a jm n ie j ze 
w z g lęd u  n a w ym agan ia  sa m oobrony  "  

„T IM E S " O SY S T E M IE  O B R O N Y  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J 

L O N D Y N  (P A T ) —  Prasa angiel­
ska z  ożyw ien iem  om a w ia  przem ow ie  
n ie  H al"faxa oraz naprężoną sytuację  
europejską . P oza tym  prasa pośw iecą  
w ie le  u w a g i w iz y c ie  prezyden ta  L e -  
bra-na.

dzienn ik  —  że  jed n y m  z  partnerów  
w sp ó łp ra cy  m iędzy  narodam i będą 
N iem cy . H itler w y b ra ł jed n a k  inne 
rozw iązanie. W  B ryta n ia  i k ra je  po­
d obn ie  m yślące dążą d o  ustalenia sy­
stem u  m iędzyn arodow ego, k tó ry  ’  ,vł 
Iły lepszy, am żeli ten . w  k tórym  sil­
n ie jszy  b ierze  w szystko, co  m u  s;ę  po 
doba , słabszy zaś n ie  ma żadnych  
praw .

M a n e w ry s zw e d zk ie  
n a B a łtyk u

SZTOKHOLM  (PAT) Minister oh ra - 
ny ogłosił komunikat, stwierdzający, 
ze skutkiem niepewności m iędzynaro­
dowej sytuacji politycznej manewry 
zim owe marynarki w ojennej odbędą 
się na Bałtyku, a n ie  jak  to  by ło  prze­
widziane w  poprzednich rozkazach u 
w ybrzeży zachodnich.

C c t .i r g  do Sen Rento
BERLIN (PAT) Urzędowa kom nni • 

kują, że marszałek G oenng wyjechał 
dz'siaj, w  towarzystwie małżonki do 
San Remo, gdzie zakończy przerwany 
urlop wypoczynkow y.

Rosja i znurożiJTie Rumunii
Konferencja 6 pańslw n e  tiiiife Jże  s:e

M O S K W A  (P A T ). W ydzia ł praso­
w y  kom isariatu lu d ow ego  spr. zagra­
n iczn ych  podał d o  w iadom ości k o r e s ­
pon d en tów  zagrań czn ych  kom unikat, 
w  k tórym  rząd sow ieck i dem entu je  
rzekom e rozm ow y  po lsk o  -  sow ieck ie
i  rum uńsk o -  sow ieck ie , odnoszące się
d o  w sp ółp racy  P o lsk i i R u m u n 'i z  Z
S . R . R . w  razie ew entua lnego kon ­
flik tu .

K om unik at stw ierdza, że  rząd an­
gielsk i 18 bm . zapyta ł rząd sow ieck i 
jak ie  za jm ie stanow isko w  razie  zagro 
żenią R um unii. R zą d  sow ieck i m iał w  
odpow iedzi za proponow ać zw ołan ie  
m iędzyn arodow ej k on fe ren c ji z  udzia 
łem  W . B rytan ii. F ra n cji , P o lsk i, R u ­
m unii, T u rc ji i ZS R R . R ząd  angielski, 
uzna jąc p rop oz y c ję  tę za przedw cze­
sną, u ch y lił się od  j e j  p rzy jęcia .

P a zES U D  P r a s y
C O  U C Z Y N IĄ  W Ł O C H Y ?

K orespondent rzym sk i „ G  a z  e  t  y  
P  o  1 s k  i . e  ) “  stw ierdza, że  reakcja  . 
W ło ch  na w łą czen ie  R usi P o d k a r p a c - , 
k ie j d o  W ęg ier  b y ła  pozy tyw n a  w  u - 
rzęd ow ym  w yjaśn ien iu ; p ólu rzędow o 
stw ierdzono „zrozum ien ie  rządu w ło ­
skiego d la w oln ośc iow ych  aspiracyj 
s łow a ck ich , posunięte ta k  d aleko, że 
z rodziło  zrozum ien ie  d la  ty ch  aspi­
r a c y j" .

„Natomiast po ogłoszeniu protektoratu 
Rzesry nad Cr echami i Morawami oraz po 
pokazaniu się oddziałów r emieckich na 
Słowacji, która „zwróciła się" o protekcje 
(Schulz) do Hitlera — w ł o s k i e  s f e ­
ry u r z ę d o w a  z a m i l k ł y .  Po­
sypały «.ę natomiast artykuły prasowe, 
us lujące nad ążyć za szybko i gwałtownie 
następującymi wydarzeniami".
N a podstaw ie artykułu  „ I I  T e ­

l e g r a f  o “ , uw ażanego za  organ, 
zb liżon y  d o  m inistra C iano, d ow od z i 
k orespon den t „ G a z e t y  P  o 1- 
s  k  i e j “  —  że m ożna zor ien tow a ć się  
w  op.!nii rządu w łosk iego , dotąd  n ie  
u jaw n ion e j.

„Artykuł zawiera stwierdzenie, że u po­
czątków polltyto ca zdawano sot ie w 193B 
roku dokładrt.e sprawę z trudności, cze­
kających tę politykę „Niemcy" — wyja- 
in.al Ansa! do — „miały pr2ed sobą zada­
nie względrr.e łatwe, znajdując się wobec 
Austrii przenikniętej narodowym duchem 
niemieckim 1 ciążącej ku Anschluseowi, 
oraz mając przed sobą podm.nowaną dłu­
gim i ciężkim kryzysem Czecho -  Słowa­
cję, której żadne z mocarstw ma chc.ało’ 
bronić Włosi na tom zet znajdują aię w 
warunkach znaczme trudniejszych, ponie­
waż muszą dz.ełać na terenie ściśle kon­
trolowanym przez dwie wielkie potęgi 
światowe 1 zgłaszać rew.ndykacje. intere­
sujące bezpośrednio wspomniane dwa mo­
carstwa" ..

W  sojuszu  daw nego ty p u  —  dow o­
d zi dziennikarz w łosk i —  zm ierzają­
c ym  d o  zdobyw ania  p ew n ego  łu p u  i  
fu n k cjon u ją cy m  na zasadzie kom pen­
sat. by łab y  to  trudność n ie  d o  p rze­
zw yciężenia.

„W sojuszu dawnego typu Istniałoby 
zawsze niebezpieczeństwo, polecające na 
tym. ze strona bardziej uprzywilejowana 
zaspokoiwszy swój program, wycofałaby 
się, przyc skając drugą stronę do muru. 
Jednakowoż n.ebezpieczsństwo to me 
istnieje w przyjacic’ekich stosunkach, łą­
czących Wiochy i Niemcy, których zwią­
zek solidarności oparty na wspólnych ko­
nie czn oś ciach obliczony jest na długą 
metę.

Wszystko to. co się obecnie dzieje, 
istniało w zawiązki! juz przy narodź1 nach 

* osi 1 było zgóry pi zewidziane. Okolicz­
ność, ze ne Morzu Sródz.emnym nie ma 
żadnych „Czech", gdzie Włochy mogłyby 
dochodzić swych praw, nie jest żadnym 
powodom, aby Wiochy miały irytować aię 
sukcesami Niemiec i oddawać £,ę zaz­
drości.

Włochy faszystowskie, będąc pewne Hi­
tlera I całego narodu niemieckiego, Wie­
dzą równ.ez. iż N.emcy nerodowo-sucjafi- 
styesne związane są z Italią n*e u błaga­
nym prawem konieczności, silniejszym od 
wszelkich traktatów I klauzul dyploma­
tycznych Włochy wiedzą również, ze 
N.emcy pozostaną związane z Italią nawet 
wtedy, gdy zaspokoją wszystlcię swe re­
windykacje kontynentalne. Dlatego tez 
Wiochy c*esza e ę ze wzrestu sił 1 prestiżu 
N.emlec Hitlera i radują się z lego, co 
dokonało aię w Pradze. Instynkt Włoch 
powiada im, ze jest to nowy cioe, godzący 
v! koalicję właścicieli świata oraz, ze 
każde wzmocnienie sil niemieckich, doko­
nane na północ od Alp muń w sposób 
nieunikniony doprowadzić do zmiany sto­
sunku stł na Morzu Śródziemnym Trzeba 
będzie tylko czekać, a Italia jest mistrzy­
nią w Sztuce czekania i posada znacznie 
więcej cierpliwości, mi się to wydaje róż­
nym powierzchownym krytykom. 

P ozosta je  —  zdan!em  k oresponden  
ta „ G a z e t y  P o l s k i e j "  —  
zorien tow a ć się  w  stanow isku  W łoch  
w o b e c  kw estii s łow a ck ie j, k tó re  w  
zw iązku  z  w k roczen iem  N iem iec 
przedstaw ia s ię  n ie jasno. N a ten  te­
m at brak  w  irr a rod aj n ych  kołach 
rzym sk ich  ja k ich k olw iek  w skazów ek. 

„To też — pisze korespondent „Gazely 
Polskiej" — w chyili obecnej ograniczy­
my się tylko do przypomnienia, iż ides 
Słowacji niezależnej, połączonej dobro­
wolnymi węzłami współpracy gospodarczej 
z Węgrami, jako krajem ekonomicznie i 
geograficznie 2wiązanym ze Słowacją, 
nfa'a oddewna we WIcszech przekona­
nych i gorących zwolenników.

Kwestia słowacka była z włoskiego punk 
kwestie słowacka była z włoskiego punk­
tu w.dzenia zagadnieniem odrębnym, do­
magającym się rozwiązania, odpowiada­
jącego z jednej 6trony wolnościowym as­
piracjom Słowaków, z drugiej zaś gospo­
darczym i geograficznym interesom, za­
równo Słowacji, jak i Węgier.

To tez jest rzeczą prawdopodobną, że 
sprawa da'ezych losów Słowacji stenowi 
w lej chwili przedmiot tajnych kontak­
tów, odbywających się pomiędzy obu

W y n ik a łob y  z  tego , że  R zym  pra­
g n ie  u k rócić  rozrost potęgi n iem iec­
k ie j w  E urop ie  po łu d n iow o  -  w schód  
n ie j  p rzez w yłączen ie  S łow a c ji spod 
protektoratu  n iem ieck :ego . G d yb y  
w ysiłk i te  oka za ły  się  skuteczne —  
w in n y one za k oń czyć  się  a lbo  w c ie lę -  
n 'em  S łow a c ji d o  W ęg ier, a lbo  odda­
niem  je j  pod  protektorat w ęgierski.

Taki w yn ik  op era cji p o lity czn e j w  
E urop ie  połudn iow o -  w sch odniej 
p rz y w róciłb y  w  p e w n y m  stop­
n iu  naruszoną na n iekorzyść  W łoch  
rów n ow a g ę  w  basen ie  dunajskim , 

1 w zm ocn słb y  W ę g r y  i  p ozw o liłb y  poli 
; ty ce  w łosk ie j ruszać s ię  sw ob od n !e j w  
l ob liczu  rozros łego  p a itn era  „ o s i" .
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E N T U ZJ A S T Y C ZN E  PO W IT A N IE  
W  LO N D Y N IE

LO NDYN (ATE). O  godz, U  m . 45 na 
d w orzec )(V ictoria“  przybyli król Ja­
r zy  V I  i  królow a Elżbieta, aby powitać 
prezydenta Lebrun i jego  małżonką. Je­
dnocześnie zgromadzili się n.a dw orc.i: 
m arkiz Crewe, namiestnik hrabstwa Lon  
dynu, prem ier Chamberlain, minister 
spraw  zagr. lord  Hali£ax, minister spr. 
w ew n, sir. Samuel H oare, ambasador an 
g ielłk l w  P aryżu sir Erick Phipps, Iftrd- 
m a jot wraz z aldermanami i szeryfami 
C ity londyńskiej, 1-gży lord morski J 
azef sztabu adm iralicji adm irał sir R o­
ger  Backhouse, szef sztabu generalnego 
arm ii lądowe] gen. w icehrabia Gort. 
sze f sztabu lotnictwa marszałek sir C y- 
ril N ewell, dow ódca okręgu londyńskie­
go, generał Thortie, azef polic ji londyń­
skiej Wicemarszałek lotnictwa sir Phi­
lip  Gane, prezes rady m iejskiej Londy­
n u  oraz szereg innych osobistości oficja ł 
n ych . *

B atalion gwardii szkockiej wraz z or­
kiestrą i sztandarem pełnił straż hono­
row ą na dworcu.

O godz. 14 m  59 pociąg wiozący pre­
zydenta Lebrun w jechał na dworzec.

N a chw ilę przed przyjazdem  pociągu 
p rzybyli na dworzec „Y ictor ia " księstwo 
Kentu, księżna Gloucester oraz różni do 
eto jn icy dworscy.

Powitanie króla Jerzego V I z  prezy­
dentem L ebrun m iało niezwykle serdesz 
n y  charakter. K ról przedstawił prezy­
dentowi osobistości zgromadzone na 
dw orcu. Następnie uform ow ał się or­
szak, na czele którego kroczył w ielki ko­
n iuszy dworu książę Beaufort. 6 pow o­
zów  dworskich, zaprzężonych w  gniade 
kctiie, oczekiwało na gości.

O R S Z A K
W  pierwszym powoz-ie za jęli miejsca: 

k ró l Jerzy V I i prezydent Lebrun, zaś 
na przednim siedzeniu książę Gloucester 
ż ks. Kentu.

W  drugim  powozie siedziały królow a 
Elżbieta i p . Lebrun, a naprzeciw  nich 
książna Gloucester i  księżna Kealtu.

W  trzecim p owozie znajdow ali s ię: ge­
nerałowa Braconnier, pani Loże mał­
żonka szefa protokółu dyplom aty całego, 
w ielki koniuszy ks. B eaufort i minister 
spraw zagr. Francji Georges Bonnat 
Resztę pow ozów  zajęła świta.

Pow óz, którym  jechali król Jerzy V I 1 
prezydent Lebrun b y l eskortowany przeż 
dwa szwadrony przybocznej gwardii 
królewskiej (Life Guards) z dwom a pro­
porcami.

Ulice, którym i przejeżdżał orszak b y  
ły  wspaniale udekorowane sztandara -  
m i o barw ach angielskich i francuskich, 
a tłumy zgrom adzone na chodnikach 
i  balkonach entuzjastycznie w itały pre 
zydenta Lehrun, króla Jerzego 'oraz 
królowę Elżbietę 1 panią Lebrun.

P O W IT A N IE  
W  P A Ł A C U  B U C K IN G H A M

Na dziedzińcu pałacu Buckingham 
pierw szy batalion gw ardii grenadie­
rów  *e sztandarem oddał honory w oj -  
skowe. U  w ejścia do pałacu prezydent 
1 pani Lebrun byli powitani przez wiel 
kiego szambelana dw oru królewskiego 
hr. Clarendon, w ielkiego ochmistrza 
księcia Buccleuch, dow ódcę gwardii 
przybocznej gen. h r Lucan, prywatne­
go sekretarza króla sir AłekSandrd Har 
dihge oraz innych dostojn ików  dwor­
skich.

Prezydent i pani Lebrun, król i kró 
Iowa, księstwo Gloucester i księstwo 
K «ntu oraz towarzyszące im  osoby po 
w ejściu  do pałacu byli witani w  j e d ­
n ym  ze salonów  przez w ielką ochm ist­
rzynią królow ej księżnę N orthumber- 
land, w ielkiego szambelana dw oru kró 
low ej Elżbiety markiza A nglesey, da -  
m y dw oru i  inne osobistości. Prezydent 
t pani Lebrun zostali odprowadzeni do 
swych apartamentów w  I«wym  skrzyd 
le  pałacu.

E N T U ZJ A Z M  T Ł U M Ó W  N A  F Z E C Z  
S O L ID A R N O Ś C I F R A N C JI 

I  A N G L II
LONDYN (ATE) Przyjazd prezyden­

ta Lebrun stał się w ielką m anifestacją 
solidarności francusko -  angielskiej. En 
tuzjazm  tłum ów  jest nie do opisania 
Tłum y, zgromadzone wzdłuż ulic, któ­
rym i przejeżdżał orszak królewski z  
dw orca V*Lcioria do Buckingham Pała­
ce, kilkakrotnie p rzeryw ały kordony 
p olicy jne wznosząc okrzyki na cześć 
gości francuskich. Małżonka prezyden 
ta, pani Lebrun szczerze wzruszona ser 
decznością przyjęcia, uśmiechem 1 ski­
nieniem ręki dziękowała za zgotowane 
je j  ow ację. Na dziedzińcu przed p a ła ­
cem Buckingham  zgromadził się tak 
gęsty tłum, że  wszystkie ulice, prow a­
dzące do pałacu by ły  czarne od  ludzi.

T Ł U M Y
Ś p i e w a j ą  m a k s y i .t a n k ę

I H Y M N  A N G IE L S K I
Pojaw ienie się orszaku królewskiego 

ńy lo  powitane wybuch«m  entuzjastycz 
nyoh oklasków i okrzyków , które trwa 
ły  jeszcze długo p o  w ejściu  pic-zj clenia

i jeg o  małżonki do pałacu. Odpowiada 
ją c  na ow ację tłum ów, król i królowa 
oraz prezydent Francji Lebrun, w  to­
warzystwie małych księżniczek Elżbie­
ty i M ałgorzaty, ukazali się na b a lk o­
nie centralnym  pałacu Buckingham U 
kazanie się prezydenta IJ e g o  małżonki 
w yw ołało  now y entuzjazm wśród t łu ­
mów. Prezydent Lebrun ukazał się na 
balkonie W żakiecie z  odkrytą g łow ą 
król Jerzy by ł w  galow ym  mundurze 
admiralskim. Para królewska oraz pre 
zydent i pani Lebrun stali na balkonie 
przez pięć minut. Publiczność odśpie­
wała chóralnie M arsyliankę i n arod o­
w y hym n angielski.

Podczas powrotu do Pałacu B ucking­
ham państwo Lebrun by li gorąco okla- 
fcniwanl przez zgromadzoną publiczność.

O  godzinie 20 m. 10 odbędzie się w  
Pałacu Buckingham w ielki bankiet, w y­
dany na cześć państwa Lebrun przez an 
gielską parę królewską. Podczas ban­
kietu będzie użyty słynny złoty serwis 
angielskiego dom u królewskiego, które­
go wartość wynosi 10 m ilionów  funtów  
szterhngów.

'K S IĘ Ż N IC Z K I D Z IĘ K U J Ą  
P R E Z Y D E N T O W I LE B R U N  

LONDYN (ATE). W  czasie prezen­
tacji protokulam ej w  „Sali P rezencyj- 
n e j" w  pałacu Buckingham rozegrał się 
przem .ły epizod, gdy  obydw ie księż­
n iczki Elisabeth i  M argareth wyszedł­
szy do salonu, złożyły  zgrabny u k łm  
przed prezydentem Francji. Podczas 
gdy  parti Lebrun roząiawiała z  m łod­
szą M ałgorzatą, następczyni tronu ks. 
E lżb'eta podziękowała prezydentowi Le 
brun w  języku francuskim za dw ie lal­
ki oraZ szereg innych prezentów, otrzy­
m anych po w izycie angielskiej pary kró 
lpwskiej w  Londynie.

W IZ Y T A  U  K R Ó L O W E J M A R n  
LONDYN, 21.3. —  Min. Bonnet i 

wyżsi urzędnicy francuscy zamieszkali 
w  ambasadzie francuskiej. Podczas 
przejazdu z  Buckingham Pałace do 
gmachu ambasady licznie zgromadzona 
na ulicach publiczność witała serdecz­
nie ministra Francji,

O godz. t6 m. 45 złożył prezydent L e ■ 
brun z  m ałżonką i  towarzyszącą im  
świtą w izytę królow ej w dow ie Mary. 
N acechowana wielką Serdecznością, 
trwała czas dłuższy.

Z  kolei przyjął prezydent Lebrun w 
pałacu St. James lorda-m ajora i  człon­
k ów  rady m iejskiej W ełtminsteru 
(dziehrcy, posiadającej odrębny samo­
rząd). Posłuchanie zakończyło się '•■rę­
czeniem prezydentowi Lebrun adresu 

W  IN S T Y T U C IE  F R A N C U S K IM  
LONDYN, 21.3. —  O godz. 17 m. 05 

przybył prezydent Lebrun z  małżonką 
do Instytutu Francuskiego. Powitani 
przez „księżnę królewską" (princess 
Royal) Mary, m ałżonkę hr. HarewooJ, 
zostali wprowadzeni przez nią do del- 
kiej sali konferencyjnej.

Po uroczystości inauguracji Instytu­
tu, dokonane] p rzez1 „księżnę królew ­
ską" M ary w e w łasnym  i  prezydenta 
Lebrun imieniu, jako protektorów, pre­
zydent Lebrun z  małżonką pozostali w  
Instytucie do godz 19 min. 30 na przy­
jęciu, wydanym  dla członków  kolonii 
francuskiej w  Londynie.

P ie iw s ze  d e tu e iy  rządu Francji
d o 'y c n  reorganizacji jrm ii lądow e' i przyspieszenia zbrojeń

PA R Y Ż (PAT). W torkow y dziennik 
oficja lny  publikuje dekrety, podpisane 
przez prezydenta Lebrunfc n a posiedze­
niu rady ministrów.

Pierwszy dekret dotyczy reorganizacji 
armii i przew iduje zw iększenie korpusu  
oficersk iego armii lądow ej w  r. 1939 do 
31 060, n ie licząc korpusu generałów, 
armti t przewiduje zw iększenie korpusu  
podoficerski zostaje  zw iększony o 2.509 
osób. Poza tym  rząd, poza wypadkami 
m obilizacji częściowej lub powszechnej, 
ma  praw o zatrzymać w  szeregach rocz­
nik, k tóry  ukończył czynną slu ibę  w o j­
skow ą oraz może pow ołać do szeregów  i 
zatrzym ać tym czasow o w  służbie rezer­
w istów  poza  przepisowym okresem ich 
ćwiczeń. Francja zostaje podzielona itn 
20 okrętów  w ojskow ych , których  grani­
c e  dekret określa.

Dekret w  sprawie przyśpieszenia pro­
dukcji uzbrojenia przewiduje, 14 kie­
row nicy przedsiębiorstw pracujących na 
cele obrony Winnt w ykonyw ać przede 
w szystkim  obstał unici w ojskow e i w  ra­
zie potrzeby w innł zaprzestać w ykony­
wania obstalunków pryw atnych Ty­
dzień pracy w  zakładach pracujących  (ta 
cele  obrony, w ynosi 60 godzin.

Dekret w  sprawie wiadom ości o cha­
rakterze W ojskowym postanawia, że z 
dniem  22 bm . zabronione jest rozpo­
wszechnianie w  Jakiejkolwiek form ie 
Wszelkiego rodzaju wiadomości o  cha­
rakterze w ojskow ym , które nie zostały 
opublikowane przez rząd D otyczy  to

wiadom ości a siłach zbrojnych  Francji 
na lądzia, m orzu ł  pow ietrzu, o  jednost­
kach 2 których *ię składają, o tzw. o- 
bronie biernej, o  m ateriałach studiowa­
nych, stalowych, lub  użytkowanych 
przez s iły  zbrojne oraz o  produkcji i 
zaopatrzeniu.

Inny dekret uznaje za pracę w yższej 
użyteczności publicznej roboty uznane 
pr2ez ministerstwo  obrony narodow ej ja  
ko niezbędne z  punktu widzenia obrony  
kraju  W ywłaszczenia będą m ogły być 
dokonywane w  drodze uproszczonej.

I Ostatni dekret przew iduje ułatwienia 
| kredytow e dla przedsiębiorstw , pracu ją- 
| cych  na cele  obrony narodow ej, którym  
'  kredyty  będą udzielane w  trybie w yjąt­

kowym,
ZA M Ó W IE N IE  N A  N O W E  

K O N T R T O K P E D O W C E  
P A R Y Ż  (PAT). M inister marynarki 

w ojennej Campinchi podpisał dziś zamó 
wienie na budow ę 4 kontrlorpedow ców  
o w yporności 1772 tonny każdy. Otrzy­
m ają one nazwy: „Intrepide", „A ventu - 
rier", „Tem eraire" i  „Opiniatre".

Si. onnicfr/c te tirn w  H a r fo w e j
w  Czechach 

w zy w e  do ..lojalne) w spółpracy r  w  aikim sąsird im "
P R A G A  (P A A ), 22.3. —  S tron n ic ­

tw o  N a rod ow ej Jedności w raz  ze  sw o 
ją  orga n izac ją  m łodzieży  w  C ze- | 
chach  w y d a ło  odezw ę, w  k tóre j Wzy­
wa naród czeski d o  jed ności, sp ok o ju  
oraz d o  lo ja ln e j i u cz ciw e j w spółpra­
c y  ł  „w ie lk im  Sąsiadem, zabezp :ecza 
ją c  sob ie  gospodarczą i  m oralną w a r-  
tość ‘%

- X
S tron n ictw o  Jedności N a rodow ej 

zostało  u tw orzon e  w  C zechach  p o

p ierw szym  rozb io rze  C zech osłow a cji. 
Z  je g o  łon a  w yszed ł ostatni rząd cen ­
tra ln y  w  Pradze, on o  też  za decydow a 
to w  d u żym  stopn iu  o  w y b o rz e  p rezy  
denta repub lik i, k tó ry  następnie po­
je ch a ł d o  B erlina, b y  oddać  k ra j p o d  
protektorat n iem iecki.

S tron n ictw o  Jedn ośc i N a rod ow ej 
je s t w ła ściw ym  sp ra w cą  tragedii n a­
rodu  czesk iego.

O b ecn e  za chow an ie s ię  tego  Stron­
n ictw a  dow odz i, że  p ra gn ie  o n o  sw o ­
ją  ro lę  odegra ć  d o  końca.

Koncentracie wo sk w  Rumunii
Manifestacje węgierskie w  Siedm iogrodzie

BUKARESZT, 21.3. —  W czoraj w ie­
czorem  przyjął król K arol premiera 
Calinescu i szefa Sztabu generalnego, 
gen Tzenescu na dłuższym posłuchaniu
0  posłuchaniu tym  nie w ydano żadnego 
komunikatu.

K O N C E N T R A C J E  Ć W IC ZE B N E  
W  R U M U N II

BU KA R E SZT (ATE). W  wyniku wczo 
rajszej narady króla K arola II  z pre­
mierem i szefem sztabu głów nego, po­
stanowiono powołać pod broń  pewną 
liczbę rezerwistów. Koncentracja ta, jak 
oświadczają w  kolach oficja lnych, od­
byw ać się będzie zdała od  granicy kraju
1 m ieć będzie cele w yłącznie wyszkole­
niowe. Podkreśla się nadto, że gdy  w

' krajach, które ostatnio zm obilizowały 
j sw oje  armie, na3tąpi demobilizaoja, ró­

w nież te koncentracje ćwiczebne w  Ru­
munii uslahą,

W  kilku miastach Siedmiogrodu 
mniejszość węgierska usiłowała w czo­
raj w yw ołać m anifestacje. O przebiegu 
ich  brak bliższych wiadomości,

Z A P R Z E C Z E N IE  W Ę G IE R S K IE
BUDAPESZT, 21.3. —  U rzędowy ko­

munikat zaprzecza pogłoskom , jakoby

Któ! h\£w i preiydefil I i k m
p o t w i e r d z a j  s zc ze ro ś ć  p r z y j f ź n i  f ; e n c u s k o -b rv ty Js H ie i

LONDYN (PAT). W  w ielkiej sali p i ­
ła pl. Buckingham król i królow a A nglii 
wydali bankiet na cześć prezydenta 
Fiancji Lebruna i  pani Lebrun.

Podczas bankietu król w ygłosił priG- 
mówlem e, w  którym  na wstępie przypo 
mniai swą niedawną wizytę w e Fran :ji 
I serdeczne przyjęcie, jak ie  mu zgoto­
wano.

W ielokrotnie —  powiedział król —  
mówiono o  stosunkach fr  ancus 7co - b rj/ - 
tyjsr ich, używając słów  uroczystych , a- 
te m od y  nie m ówiono o nich t  większą 
szczerością niż obecnie t to chw ili waż­
niejszej od  obecnej'.

Przed  laty oba  kraje stwierdziły, iż 
położenie geograficzne uczyniło je  «ą- 
5iadami, a opatrzność pragnie, a b y  b y ­
ły  przyjaciółm i. Rządy obu krajów  bę­
dą nadał pracow ały w  służbie sprawy 
pokoju, dążąc d o  uczynienia wszystkie­
go, co  je s t  w  ich  m ocy, to celu połuboui

uepo załatwienia licznych poważnych  
zagadnień Zdajem y  sobie spratoę, iż  na 
drodze naszej znajdują się liczne tru 
dności, lecz  jestem  przekonany, iż  m o­
żem y  patrzeć z  zaufaniem to przyszłość 
u fni toe własne siły  oraz n ieśm iertelne  
cechy charakteru i  inteligencji w y róż­
niające oba narody, w  szczególności w 
chioilt niebezpieczeństwa.

Prezydent Lebrun m> in. oświadczył, 
iz ptzyjaźń  obu  krajów  w yda je  się o^y, 
narodom  dzisiaj naturalnym  i  koniecz­
nym warunkiem  ich  egzystencji. Opinia 
ptibliCZita w  obu krajach domaga się 
wzm ocnienia bezpieczeństw a kraju, by  
w  ten  sposób przyczyn ić  się do po­
w szechnego pokoju. Oba kraje dążą do 
przyw rócenia zaufania m iędzynarodo­
w ego, bez czego nie m a dla narodów a- 
ni spokoju, ani prawdziwego szczęścia. 
M ężowie stanu Francji i  A nglii poma­
gają światu w  przebyciu obecnego nie­
spokojnego okresu.

radiostacje węgierskie naw oływ ały lu­
dność węgierską w  Rumunii do manife- 
stacyj.

G Ł O S Y  P R A S Y  R U M U Ń SK IE J
B UKARESZT, 21.3. —  Rumuńskie ko 

la  polityczne śledzą wydarzenia w  Eu­
ropie środkow ej z  ogrom nym  zaintere­
sowaniem. Postanowieniom mocarstw 
zachodnich poświęca prasa dużo uwagi 
kom entując je  z  należytym zrozumie­
niem.

Dziennik „Seątmalul", nawiązując do 
ostatnich wydarzeń w  Europie środko­
wej i stanowiska A nglii i Francji, 
stwierdza, że ewentualne nowe posunię 
cia o  charakterze faktów  dokonanycn 
w yw ołają  ogólną katastrofę. W  obecnej 
sytuacji obow iązkiem  mniejszych 
państw  Jest przygotowanie swej .b ro­
ny. Nie do tych  państw należy wtrąca­
n ie się do starć m iędzy mocarstwami i 
rozwiązyw anie zagadnień światowych, 
jednak na w ypadek zagrożenia ich nie­
podległości i  granic, staną one stanow­
czo w  obronie sw oich  praw.

N IE M IE C K O  -  R U M U Ń S K U  
R O K O W A N IA  H A N D L O W E

BU KA R E SZT (ATE). Trw ające od 
szeregu tygodni niem iecko -  rumuńskie 
rokowania handlowe zakończą się dzi­
siaj łub najdalej ju tro . Podpisany zo­
stanie protokół wykonawczy, podobny 
do układó:w  z listopada ub. r. W  kołach 
m iarodajnych podkreśla się, że now y 
układ nie naruszy w  niczym  niezależno 
ści ekonom icznej Rumunii, która będzie 
rozw ijała sw oje stosunki z  Rzeszą nadal 
w  dotychczasowych ramach, uwzględ­
niając jednakow e potrzeby obu krajów. 

Ż Y D Z I  R U M U Ń SC Y  
B O JK O T U JĄ  R Z E S Z Ę  

BU KA R E SZT (ATE). W  kolach go­
spodarczych m ów i się, że znaczna liczba 

1 im porterów  żydow skich w  Rumunii sta­
ra się obecnie kierować zakupy do In­
nych  krajów , om ijając Rzeszę.

A M B . R A C Z Y Ń S K I 
U  M IN . G A F E N C U  

BUKARESZT (PAT). Am basador R P . 
R oger Raczyński odbył dłuższą rozmo­

w ę z  m inistrem spr. zagr. Gafencu,

Gen. C s m lm  na \ m ń i \ \
w & th o d n ic ii g ? Ł .:c  f r a  j ru s k ic h

P A R Y Ż  (A T E ) —  S zef sztabu gene 
ra ln ego  gen . G am elin  od byw a inspek 
c ję  g ra n icy  w sch od n ie j. G eneral od ­
w iedz ił Strassburg, a następn ie  udał 
s ię  do M ilu zy  5 rozpoczął inspekcję 
fo r ty fik a c ji  okręgu  Bel fort.

P A R Y Ż  (A T E ) —  R ząd  francuski 
prow adzi od k ilk u  m iesięcy  p ra ce  nad

rozbu dow ą fo rty fik a c ji na K orsyce . 
Zarządzania te  są rów n oleg łe  z  rozbu  
iłow ą fo rty fik a c ji w  Tunisie . J ed n o ­
cześn ie  liczeb n ość  garn izonów  fra n ca  

k ich  na K orsy ce  jest wzm acniana. 
W  dn iu  w czora jszym  p rz y b y ł do 

i A ja cc io  n nw y transport w o isk  tu b y l- 
| czyeh  7. M arokka w  s ile  800 ludzi.

M i n is t e r  H u d s o n

o sw ej misji w a rs za w s k ie j

Sojkol Niensiec w fMgSśi
P r z e m r  u r  rie  p r z y j m u j  z a m ó w ie ń  - ro tiatnicy 

n ie  u iv la d o w u >  to w e ró w  n iem ieim cti
LONDYN (PAT) Polityka Nlemiac fiarow ane przei firm y niemiecki* b)*Iy 

w  stosunku do C zechosłowacji w y w o -  . baruzo korzystne.
Y/zburzame, w yw ełane w ydarzenii- 

mi w  C zechosłowacji znajduje również
łała w  kołach brytyjskich reakcję, w y 
rażającą się w  coraz bardziej wrogim  
ustosunkowaniu się do utrzym m ia sto­
sunków gospodarczych z  Niemcami. 
Przem ysłow cy z  Lancashir* nie przyj ę 
11 zamówień na tkaniny tawełm ane, ja 
k ie  ofiarowali im  przedstawiciele inte­
resów  niemieckich. D ecyzja ta jest tym 
bat dziel charakterystyczna, iż ceny o-

w yraz w  lic ta w *  listach ogłaszanych 
przez prasę, których autorzy propona 
ją  różne spo.;jb^, b y  wstrzym ać zakup 
tow arów  nien iLckkh . W  ni-jlciów ch z 
n ich  jest m ow a M w «t o  tym  t y  robot­
n icy  portow i odm ów ili w yładowania to 
w a rów  niem ieckich, p rzyoaiuw ch  do 
portów  angielskich-

Min, Hudson odbył w e w torek konfe­
rencje z  mima trem Romanem i wicem i­
nistrami przemysłu i  handlu Sokołow ­
skim  i Rose, b y l w  Banku Polskim , na- 
."ępnie  odbył konferencję z  w iceprem ie­
rem Kwiatkowskim , po czym  odbyła się 
konferencja prasowa przy licznym  u- 
dziale przedstawicieli prasy polskfej i 
angielskiej Jutro rano p. minister Hud­
son opuszcza Warszawę,

N a konferencji prasowej stwierdził 
min- H udson, iż głów nym  celem  jego  w i­
zyty  by ło  zapewnienie kontynuacji pol- 
6ko -  brytyjskich stosunków  handlo­
w ych , łącżących jak  najbardziej zado­
w alająco oba kraje od  szeregu lat.

W  wyniku  trudności, jakie w yłoniły  
się w  w ykonyw aniu  polsko -  brytyjskie; 
um owy handlow ej z  1935 roku, rząd bry 
tyjskl postanow ił w ysiać do Warszawy 
sw ego delegata, przedstawiciela brytyj­
skiego ministerstwa handlu. M in. Hud­
son stwierdza, iż rokowam a poatęnu?ą w  
sposób zadowalający, i  że trudności zo­
staną usunięta.

„Jestem niezm iernie w zruszony —  m ó 
w il min. Hudson —  nie tylko szczerą 
gościnnością, okazaną m ojej żonie, mnie, 
oraz członkom  delegacji w  czasie nasze­

go krótkiego pobytu, lecz również uczu­
ciami sympatii, okazywanej przez oby­
wateli polskich, których m iałem  przy­
jem ność spotkać, w stosunku do kraju, 
który reprezentuję. W szystko przema­
w ia za tym, aby m iędzy naszymi kraja­
m i istniała przyjaźń Z jednoczone króle­
stw o zabiera prawie 20 procent ekspor­
tu polskiego, jednocześnie importując 
do Polski głów nie fabrykaty i surowce, 
nigzbędne d la polskiego konsumenta 1 
polskiego przemysłu. W obec powyższe­
go, nasze stosunki handlow e m ogą i 
wiirny się  jaknajbardziej wzajem nie uzu 
■pełniać.

M am całkowitą w iarę w  stabilizację ł  
wzm ożenie się dobrobytu Polski. Polska 
— to kraj zdolny do w ielkich osiąghięć, 
naród polski jest krzepki i  pracow ity 1 
m ocną w olę  osiągnięcia rozbudow y swej 
ojczyzny  wysiłkiem  1 przezornością.

Serdecznym  życzeniem rządu i kraju 
k lóre  reprezentuję jest aby wasze wy*ił 
k i odniosły sukces i zapewniły w ielką 
przyszłość waszemu k rajow i".

M inister Hudson odpow iadał następ­
n ie na liczne zapylania, stawiane mu 
prz*1* zebranych.
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C  ja s n ą  p o lity k ę
N a rod y  cyw ilizow an e , posiadające 

tra d y c je  h istoryczne, w y z w o lon e  z 
p ry m ity w izm u  p o lity czn ego , w  chw i­
la ch  tru dn ych , g rożą cych  k ra jow i nie 
bezp ieczeń stw em , zd ob y w a ją  się  na 
posta w ę, k tórą  znam ionu je  n ie  ty lk o  
ak tyw n ość, o fiarn e  m ęstw o i  rozum ­
n a  dyscyp lin a , a le  i  św ia dom ość ce ­
ló w  oraz środk ów  po lity czn ego  dzia­
łan ia.

O statnie w y p a d k i n a teren ie  C ze­
ch os łow a cji w y w o ła ły  takie następ­
stw a  w śród  n arod ów  za ch odn ich  i 
p rz y cz y n iły  się  d o  za jęcia  p od obn e j 
p osta w y  przez społeczeństw o polsk ie. 
O pin ia  polsk a zda ła sob ie  spraw ę z 
po łożen ia , w  ja k im  zna j d ii j e  s ię  kraj, 
zrozum iała  grożące  m u n iebezpieczen  
s tw a  i  kon ieczn ość  przystosow an ia  po 
lit y  ki zew n ętrzn e j państw a oraz s to ­
su n ków , p an u jących  w  życ iu  w e­
w n ętrzn ym  państw a, do zadań, k tóre 
p rzed  n im  stanęły  i  sta ły  się  g łów n y ­
m i nakazam i chw ili.

Jest t o  ob ja w , św iadczący  o  p ręż­
n o śc i naszego społeczeństw a , a zara­
zem  o  je g o  do jrza łośc i, o b ja w  dodat­
n i, n a  k tóry m  m ożna w ie le  budow ać. 
N aród , k tó ry  sw oich  działań  m e 
ogran icza1 d o  od ru ch ów , a le  pragnie 
m ieć  ja sn o  zarysow ane ce le , k tó ry  
u m ie  ocen ić  d otychcza sow e b łę d y  i 
d ok on a ć  w y b oru  słusznej d rog i po­
lity czn e j, p otrafi sprostać tru dn o­
ściom , w yrós ł ju ż  h o  w iem  z  p ry m ity ­
w izm u  p o litycznego.

N iestety, są  w  P olsce  p ew n e kola. 
k tó re  na ten  dodatni o b ja w  zapatru ją 
się  bardzo n iechętnie . Sądzą on e , że  
je d y n y m  nakazem  ch w ili je s t dziś 
d la  Polsk i ślepe posłuszeństw o, b ez­
k ry tyczn e  k iw an ie g łow ą  na w szyst­
k o , co  p rzez n ich  zostanie podane spo 
łeczeń stw u  d o  w ierzen ia  i co  uznają 
on e  za au torytatyw ne. W ych od zą c  z 
teg o  założenia i bron ią c  sw o je j  p ozy ­
c ji .  u siłu ją one przede w szystk im  za­
c iem n ić  naszą sy tu a c ję  polityczną , 
przedsta w ić  b łęd y  i  zaniedbania ja k o  
sz czy t sztuki p o lity czn e j, w yn ik i zaś 
zeszłorocznej kam panii p o lity czn e j ja  
k o  zgodn e  z  „p o lsk ą  racją  stanu'*.

W y w o łu je  t o  w praw dz ie  w  op in ii 
po lsk ie j skutek od w ro tn y  o d  zam ie­
rzon ego , w ysta rczy  b ow iem  sp o jrzeć  
n a  n ow ą  m a pę  E u ropy  środk ow e j i 
za sta now ić się  chw ilę  n ad  je j  w y m o ­
w ą , a b y  zdać sob ie  spra w ę z  w arto­
śc i ty ch  argum entów . N iem niej je d ­
n a k  a k cja  ta n ie  u sta je  i  św ia dczy  o 
tym , że  k o ła  te  n iczego  się  n ie  nau­
czy ły . Ś w iad czy  ona rów n ież, że  na 
drod ze  dążeń  d o  przystosow an ia  na­
szej p olityk i zew nętrznej i  w ew n ętrz 
n e j  do n ow e j sy tu acji bu dow an e  b ę ­
d ą  w cią ż  jeszcze  przeszk ody , k tóre 
op óźw ą  ty lk o  przygotow a n ia  k ra ju  

d o  czeka jących  go  zadań.

H asło podporządk ow an ia  w szystk ie  
g o  i  w szystk ich  jednem u, n ieznane­
m u  b liże j dążeniu  je s t  hasłem  
n a jzupełn ie j bezce low y m , dopók i 
n .e  zostaną ustalone zasady, na k tó ­
ryc h  m a się  op ierać p o lityk a  po lsk a  i 
d op ók i p o lityk a n ie  stanie się  d la 
w szystk ich  jasną i  przekon yw u jącą .

O  p o lityk ę  taką n ie  jest trudno, 
g dyż społeczeństw o polsk ie  bardziej 
je s t skonsolidow ane, n iż się  w y d a je  
czego  n a jlepszym  w yrazem  je st jeg o  
stosunek d o  p o lity k i d otychczaso­
w e j.

Ż y c ie  narodu  i  je g o  w a lk a  jest 
czem ś znaczn ie  ba rdzie j złożon ym  
n iż p rzypuszcza ją  zw olen n icy  nasze­
g o  dom orosłego  totalizm u, i  d la tego 
dotychcza sow e w yn ik i ich  działa lno­
śc i są tak dalekie  od  potrzeb , które 
staw ia  przed  nam i p o lityk a  chw ili 
obecn e j.

K m s d a  u b a k u  S n ę li
O TTA W A  (PAT) Prem ier M acken- 

zie K  n g  na pGsiedzieniu parlamentu 
potęDił okupację Czechosłowacji i  o ś ­
wiadczył, że Kanada w  obliczu aktual­
nego niebezpieczeństwa w  każdej chwi 
li gotowa jest rozpocząć narady z  rzą­
dem brytyjskim  w  Londynie, oraz że 
wszystkim i innym i rządami imperium

Isto ta  d u c h o w o ś c i
Romana Dm carskiego

Poniżej zamieszczamy ostatnią 
część przemówienia Mariana Seydy, 
które w ygłosił on na uroczystej aka­
demii żałobnej ku  czci Romana 
Dmowskiego, odbytej w  dniu 4-go 
bm. pod  protektoratem senatu Uni­
wersytetu Poznańskiego w  auli uni­
wersyteckiej.

IV.
Ostatni okres działa lności R om ana 

D m ow sk iego  w  n iep od leg łym  już 
państw ie sta ł p ra w ie  ca łk ow ic ie  pod  
zn a kiem  id eow o  -  w ych ow aw czym , 
za rów n o w  p ra cy  w  ram ach  organ i­
za cy jn ych , ja k  w  w ie lk ich , tom o­
w y c h  dziełach , m n ie jszych  publi­
k a cja ch  i  cyk la ch  a rtyk u łów  w  pra­
sie  codz ien n e j. S ą  to  rzeczy  stosun­
k o w o  św ieże j daty  i  je s t to  dziedzina 
przez aktualność sw ą delikatna, w  
k tóre j szczegó ły  po lity czn e  n a tej 
au li w k ra czać  n ie  m ogę , b y  m nie n*e 
spotk ał zarzut, że  nadu żyw am  goś­
c inności W ysok iego  Senatu . W oln o  
m i jed n a k  n iew ą tp liw ie  i m am  ob o ­
w ią zek  s tw ierdzić  tutaj p ew n e praw ­
d y  natury og ó ln e j, zasadniczej.

Ja k  przed  w o jn ą , za czasów  zabor­
czy ch , D m ow ski b y l in ic ja torem  i 
tw órcą  prze łom u  p o lity czn ego  w  spo­
łeczeń stw ie  p od  w zg lędem  m etody  
dążenia d o  n iepod leg łośc i, sk ierow u­
ją c  j e  n a to r y  zdecyd ow a n ie  przeciw - 
niem ieckie , a zarazem  p od  w zg lędem  
u jm ow an ia  treści te j n iepod leg łości, 
k ładąc nacisk n a  posiu la t z jed n ocz e ­
n ia  ziem  po lsk ich  w łą czn ie  2aboru  
prusk iego z  oparciem  P olsk i o  m orze 
i  boga ctw a ziem i śląsk iej, —  tak p o  
w o jn ie , w e  w sk rzeszon ym  państw ie 
p o lsk im  D m ow ski d ok on a ł w  społe­
czeństw ie, a p rzede  w szystk im  w e 
w ła sn y m  oboz ie  prze łom u  w  dziedzi­
n ie  m y śli w e  w n ętrzn o-po li tyczn e j, 
sp row adzając ją  z  p rz y ję ty ch  w ów ­
czas d ró g  parlam entarnego dem o li- 
beralizm u  na to r y  n ow ocześn ie  na­
c jon a listy czn ego  p o im ow a n ia  rol> na 
rodu , państw a i  jednostk i i  w za jem ­
n ego  ich  d o  s ieb ie  stosunku, p rzy  
cz y m  —  w ed łu g  daw n ej tra d y c ji 
w szech polsk ie j —  p o łoż y ł ja k  n a j­
w ięk szy  nacisk  n a p ra cę  w ew nętrzną 
społeczeństw a.

I  ja k  za  czasów  za borczych  i  w  
czasie  w o jn y  św ia tow ej D m ow ski, z 
w szystk ich  ch yb a  P o la k ów  n a jw ięce j 
m a ją c  stosu n ków  z  czynn ikam i za­
gra n iczn ym i, zaw sze b y ł  sobą, rdzeń 
n ie  polsk ą m ia ł u m ysłow ość  i  czysto

| polsk ie  dążenie, —  tak teraz w  u jm o­
w aniu  u stro ju  po lsk iego  państw a na­
rodow ego  n ie  szedł torem  obcych  
w z orów  nacjona listyczn ych , totaliz­
m u m echan .cznego, lecz op ierał silną 
w ła d zę  państw ow ą o  zw arty  z  n ią  i de 
ow o , z  w ew n ętrzn ego  przekonania, 
n aród  zorgan izow any. Jako idea ł 
p rzyśw iecała  D m ow skiem u  m yśl, b y  
m oż liw ie  stopn iow i p ra w  obyw ate li 
odpow ia da ł stop ień  obow iązków  spe­
c ja ln ych , d o  k tórych  się  poczuw ać 
b ęd ą  p oza  oho w iązk am i ogólnym i. 
P ow tarza m : m yśl o  rów now adze
p ra w  i  ob ow ią zk ów  by ła  idea łem  
D m ow skiego, n ie  usta lonym  p ro jek ­
te m  k onk retnym , ale  jak żeż m yśl ta 
odbiegała  charakterystyczn ie  od  id e ­
o log ii i  m enta lności h itlerow sk iego 
narodow ego  socja lizm u .

Ostatecznie, ja k  w  początkach  te­
g o  w iek u  D m ow ski uśw iadom ił roda­
kom  w  zaborze rosy jsk im  grozę  nie­
bezpieczeństw a żydow sk iego  i pod jął 
p rzeciw k o  n;em u  system atyczną i 
bezw zeled n ą  w alkę, —  ta k  w  P olsce 
n iep od leg łe j D m ow ski p orw ał szero­
kie w a rstw y  społeczeństw a żąda­
n iem  k a tegoryczn ym  pozbaw ienia 
Ż y d ó w  pra w  p o lity czn ych  i  w  ogó le  
p e łn ego  za ła tw ien ia  sp ra w y  ży d ow ­
skiej, podnosząc d o  w ysok ości dog­
m atu  zasadę, że  gospodarzem  pań­
stw a  polsk iego m usi b y ć  naród p o l­
ski, ty m  ba rdzie j w o b e c  trudnego 
naszego p o łożeń 1'a  m ied zy  h itlerow ­
ską R zeszą a sta linow ską R os ją  S o­
w iecką .

U gru ntow yw an iu  w  op in ii pu­
b liczn e j ty c h  p o ję ć  i  zasad natury 
w ew n ętrzn o  -  u stro jow ej tow a rzy­
szy ło  po łożen ie  p rzez R om ana D m ow  
sk iego siln ego  nacisku  n a podsta w y 
m oralne życ ia  p u bliczn ego. C zyn ił to  
z  ca łą  energią, p otęgow a ną przez 
św iadom ość, że  —  ja k  w yk azyw ał 
w ie lok rotn ie  —  przesilen ie , k tóre o -  
w ła d n ęło  św iatem , pow sta ło  z  p rzy ­
czy n  zgoła  n ie  ty lk o  gospodarczych , 
le cz  n iem n iej p sych iczn ych , m oral­
n ych .

W e  w ła sn e j d u szy  przechodził 
p rzy  tvm  D m ow ski g łęb ok ą  ew olu ­
c ję . W zrósłszy  i  p rzeżyw szy  duży  
szm at ży c ia  w  p o jęcia ch  p ozy tyw i­
s tyczn ych , podów cza s w śród  inteli­
gen c ji, szczególn ie  K rólestw a , po­
w szech n ych , sk ierow a ł m yśl sw oią  
tw órczą  ku  zagadm em u stosunku na­
rodu  d o  K ościo ła  R zym sk o -  K a to lic -

I k iego  i  z  roku  n a rok  cora z bardziej 
w n ikał w  praw dę, że  k a to licyzm  jest 
w  sposób istotn y  i  p e łn y  zrośn ięty  z 
p olsk ością  i  złączony  w  jed n ą  n iero­
zerw alną całość, że  ży c ie  polsk ie  i 
polsk ie  państw o bu dow an e  b y ć  muąi 
w yraźn ie  na fundam encie  zasad m o­
ralności i cyw iliz a c ji rzym sk o-k ato­
l ick ie j. G d y  z  w ie lu  stron  w p ły w o - ' 
w y ch  w  P olsce  w ia ł i  w ie je  prąd in -  
dy feren tyzm u  re lig ijn ego , w zględn ie  
w ręcz  atelzm u, D m ow ski ustosunko­
w a ł s ię  w  k on sek w en cji sw e j ew olu ­
c ji  przekonań1 o w e j pozy tyw n ie  do 
w ia ry  k a to lick ie j, czyn n ie  d o  K o ­
ś c io ła  K atolick iego.

X
N ie potrzeba w yjaśn iać, ja k ą  pod  

tym  w z g lęd em  R om an  D m ow ski od­
dał usługę narodow i polsk iem u i  K o ­
ś c io łow i K atolick iem u, je że li się  zw a­
ż y  przede  w szystkim , że  m łod e  pok o­
le ń -e  polsk ie  —  p rzyszłość P o lsk i —  
p oszło  p ra w ie  ca le  śladem  je g o  w ska­
zań. M łode  pokolenie  polsk ie  stało 
s ię  w  o.gólć n ie jak o  spadkobiercą 
w ie lk ich  idei D m ow skiego, i  ty ch , 
k tóre P o lskę  zb aw iły  na przełom ie 
d zie jów , a w ym a ga ją  stania na stra­
ż y  n ietyk alności ich  o w oców , i ty ch , 
k tórych  ow oce  d o jrzew a ją  d op iero  w  
naszym  życ iu  w ew n ętrzn ym  i naoe- 
w n o  d o jrz e ją  w  pełn i, d a ją c  o jczyźn ie  
zdrow ie  i  m oc , n arodow i —  szczę­
ście.

A le , j‘eżeli ta k  się  m a stać, a d la 
d obra Polsk i tak s ię  stać m usi, j'eżeli 
d ziedzictw o  id eow e p o  R om anie 
D m ow sk im  m a się  n ie  ty lk o  stać u- 
d zia łsm  m łodego  p okolenia  polskie­
go, ale m a przez n ie  b y ć  ucieleśnione 
i  pom nożone w  czynach , m uszą m ło­
dzi P o lacy  w ch łon ąć  W sieb ie  potęż­
ne p rzym io ty  du ch ow e D m ow skiego, 
m oralne i  intelektualne: je g o  p o l­
skość z  krw i i  kości, je g o  n!g d y  n :e 
zaw odzący  g łos  sum ienia narodow e­
go, j‘ego  zdolność lączen ; a idealizm u 
z  realizm em , je g o  budow an !e w szyst­
k i e  na gru n tow nej w iedzy , jeg o  
solidność i ścis łość m yśl en 'a , konsek­
w en c ję  i energie działania, je g o  cy ­
w ilna od w a gę  i  s iłę  w oli.

G d y  ta k  będzie, będziem y m ogli 
b y ć  sp ok o jn i: R om an D m ow ski u -, 
m arł, a le  du ch  ae<m ż v w  pozostaw e 
w  narodzie  i bedz<e P o lcc e  zw v cię -  
sko to row a ł d rogę  k u  w ie lk ie j, chlu ­
b n e j przyszłości.

M arian Seyda

P K O  jest największ a instytucją 
[oszczędnościową w Polsce i jedną 
[z największych w Europie.

W ażny ustęp mowy M a i a
o p u s z c z o n o  w  s p r a w o z d a n i u  s t e n o g r a f ic z n y m

L O N D Y N  (P A T ) —  W sku tek  n iedo 
c iągn ięć  tech n icznych , w e  w czora j­
szym  sten ograficzn ym  spraw ozdaniu  
z  m o w y  lord a  H alifa xa, zn iekształce­
n iu  u leg ło  jed n o  zdanie, k tó re  dzis:e j j 
sza prasa angielska, uzupełn ia jąc tan 
brak , podkreśla , ja k o  na jw a żn ie jszy  
ustęp  z  ca łego  p rzem ów ien ia  b r y ty j­
sk iego m inistra spra w  zagranicznych . 
Z dan ie, k tó re  opuszczono p rz y  koń ­
cu  m ow y  H alifa xa, brzm i następu­
ją c o : , .

„A le  gd y  d la rzą d ów  sta je  się  rze­
czą  jasną , iż n ie  m a żadnej o czy w i­
s te j gw a ra n cji p rzeciw k o  atakom  skie 
row anym  po kolei p rzeciw ko  w szyst­
k im  tym . k tó rz y  stara ją  się stać na 
d rodze am bic ji d o  panow ania , to w ó w  
czas szala p rzech y la  się odra zo  na d ra  
gą  stronę i zew sząd  zaznacza się  o 
w ie le  w ięk sza gotow ość  rozw ażenia 
c zy  p rz y ję c ie  szerszych  zobow iązań 
dla spra w y w za jem n ego  poparcia nic 
sta je  się  kon iecznym , je że li n ie  dla in 
n y ch  n ow odów , to  p rzvn a im nie i zc  
w zględu  n a  w ym agan ia  sa m o o b r o n y " 

„T IM E S " O  SY S T E M IE  O B R O N Y  
M IĘ D Z Y N A R  O D O  W E  J 

L O N D Y N  (P A T ) —  Prasa angiel­
ska z  o żyw ień 1 em  om a w ia przem ow ie 
n ie  H al;f a x a  oraz naprężoną sytuację  
europejską . P oza  ty m  nrasa n ośw :*ca 
w ie le  u w a g i w iz y c ie  prezyden ta  L e -  
bruna-.

„T im e s "  w sk azu je , że  w izyta  !a 
p ierw otn ie  pom yślana ja k o  kurtuazyj 
na, nab iera  n a skutek ostatn ich  w y ­
darzeń , don iosłe j w a g i polityczn ej. 
K ie d y ś  żyw iliśm y  n adzieję  —  pisze 
dzienn ik  —  że je d n y m  z  partn erów  
w sp ółp racy  m iędzy  narodam i będą 
N iem cy . H itler w yb ra ł jedna k  inne 
rozw iązan ie . W . B rytan ia  i  k ra je  po­
d obn ie  m yślące dążą do ustalenia sy­
stem u  m iędzyn arodow ego, k tó ry  * vl 
b y  lepszy. an:żeli ten . w  k tórym  s il­
n ie jszy  bierze w szystko, co  m u  s;ę  po 
doba . słabszy zaś n ie  m ą  żadnych  
pra w .

M sne iury s zw e d zk ie  
n a  B eltiiku

SZTOKH OLM  (PAT) Minister o b r o ­
n y  ogłosił komunikat, stwierdzający, 
że  skutkiem niepewności m iędzynaro­
dow ej sytuacji politycznej manewry 
zim owe marynarki wojennej odbędą 
się na Bałtyku, a nie jak  to by ło  prze­
widziane w  poprzednich rozkazach u 
w ybrzeży zachodnich.

C i e t i r g  do Sen Rem a
BERLIN (PAT) U rzędowo kom uni • 

kują, że marszałek G oen n g wyjechał 
dz.siaj, w  towarzystwie małżonki 
San Remo, gdzie zakończy przerwany 
urlop wypoczynkow y.

Rosła i zagrożenie Rumunii
Konferencja 6 pańslw  n e  o t f M z i e  się

M O S K W A  (P A T ). W ydz ia ł p ra so - K om unik at stw ierdza, że  rząd  an- 
w y  kom isariatu lu d ow ego  spr. zagra - | gielsk ł 18 bm . zapyta ł rząd  sow ieck i 
n iczn ych  poda ł do w iadom ości kores- j jak ie  za jm ie stanow isko — —
p on d en tów  zagrań’ czn ych  kom unikat, 
w  k tórym  rząd sow ieck i dem entu je  
rzekom e rozm ow y  po łsk o  -  sow ieck ie  
I rum uńsk o -  sow ieck ie , odnoszące się 
do w spółpracy  P o lsk i i R um unii z  Z  
S . R . R . w  razie ew entua lnego kon ­
flik tu .

razie  z
żenią R um unii. R ząd  sow ieck i m iał w  
odpow iedzi zaproponow ać zw o łrn ic  
m iędzyn arodow ej k on feren c ji z  udzia 
łem  W . B rytanii. F ran cji, P olsk i, Ru­
m unii, T u rc ji i ZS R R . R ząd  angielski, 
uzna jąc p rop oz y c ję  tę  za p rzedw cze­
sną. u ch y lił się  od  j e j  p rzy jęcia .

PR7ESUD PRASY
C O  U C Z Y N IĄ  W Ł O C H Y ?

K orespon dent rzym ski „ G a z e t y  
P o l s k i e j "  stw ierdza, że  reakcja  
W łoch  na W łączenie R usi P o d k a rp a c - . 
k le j do  W ą gier  b y ła  p ozy tyw n a  w  u - 
rzęd ow ym  w yjaśn ien iu ; p ółu rzędow o 
stw ierdzono „zrozum ien ie  rządu w ło ­
sk iego d la  w o ln ośc iow ych  aspiracyj 
s łow ack ich , posun ięte  ta k  d aleko, że 
z rodziło  zrozum ienie d la ty ch  aspi­
r a c y j" .

„Netomlast po ogłoszeniu protektoratu 
Ezesry nad Czechami i Morawami oraz po 
piAa^m.u się oddz.alow r emiecłdeh na 
Słowacji, klora „zwróciła się" o protekcję 
(Schulz) do Hitlera — w ł o s k i e  a f e ­
ry u r z ę d o w e  z a m i l k ł y  Po­
sypały *.ę natonrest artjkuły praaowe, 
us iujące nadążyć za azybko i gwałtownie 
następującymi wydarzeniami''.
N a podstaw ie artyk ułu  „ I  1 T  e -  

1 e  g  r  a f  o " ,  uw ażanego za  organ, 
zb liżony  do m inistra C łano, dow odzi 
k orespondent „ G a z e t y  P  o  1- 
s  k  i  e  j “  —  ż e  m ożna zorien tow ać się 
w  o p :m i rządu w łosk iego , dotąd  n ie  
u jaw n ion e j.

Artykuł zawiera atwierdzenie. ie u po­
czątków pofctiki obi zdawano sofcie w 1939 
roku dokładnie sprawę z lrudności, cze­
kających te politykę. „Niemcy" — wyja- 
śn.ał Anwldo — „mlaly przed sobą zada­
nie względnie łatwe, znajdując się wobec 
Austrii przenikniętej narodowym duchem 
niem.ecklro 1 ciążącej ku AnschlusaoWl, 
oraz mając przed aobą podminowaną dłu­
gim i ciężkim kryzysem Czacho -  Słowa­
cję, której żadne z mocarstw me cfto-ało1 
bronić WłoSi natom sst znajdują aię w 
war unitach znacznie trudniejszych, ponie­
waż muszą dz.atać na terenie śdśle kon­
trolowanym przez dwie wie Uda potęgi 
św.atowe 1 ẑ łaarać rewtndykacje, Intere­
sujące bezpośrednio wspomniane dwa mo­
carstwa"...

W  sojuszu  daw n ego  typu  —  dow o­
dzi dzienm karz w łosk i —  zm ierzają­
c y m  do zdob yw a n ia  pew n ego  łu pu  i  
fu n k cjon u ją cy m  na zasadzie kom pen­
sat. b y ła b y  to  trudność n ie  d o  p rze­
zw yciężen ia .

„W sojuszu dawnego typu Istniałoby 
zawsze mebezp'eczeństwo, polecające na 
tym, ke strona bardziej uprzywilejowana 
zaspokoiwszy ewój program, wycofałaby 
etę, przyc skejąc drugą stronę do muru. 
Jednakowoż n.ebezu:eczeństwo to nie 
istnieje w przyjacielskich stosunkach, łą­
czących Wiochy i Niemcy, których zwią­
zek solidarności oparty na wspólnych ko­
niecznością ch obliczony jest na długą

Wszystko to, co eię obecnie dzieje, 
isimalo w zawiązku juz przy narodzinach 

' osi i było zgóry przewidziane. Okolicz­
ność. że na Morzu Śródziemnym nie ma 
żadnych „Czech", gdzie Włochy mogłyby 
dochodzić swych praw, mc jest żadnym 
powodem, aby Włochy m.alv irytować 6ię 
sukcesami N!em-ec i oddawać s.ę zaz­
drości.

Włochy faszystowskie, będąc pewne Hi­
tlera i cilego narodu niemieckiego, wie­
dzą również, iż N.emcy narodowo-socjali- 
•tyczne związane są z Italią n oubtaga- 
nym prawem konieczności, silniejszym od 
wszelkich lralilalów i klauzul dyploma­
tycznych Włochy wiedzą również, ze 
N.emcy pozostanę związane z Italią nawet 
wiedy, gdy zaspokoją wszystkie swe re­
windykacje kontynentalne. Dlatego też 
Wiochy c'esza e.ę ze wzrostu sił 1 prestiżu 
Niemiec Hitlera i radują się z ta “o, co 
dokonało się w Pradze. Instynkt Włoch 
powiada im, że jest to nowy oios, godzący 
w koalicję właścicieli świata oraz, ze 
każde wzmocnienie sil niemieckich, doko­
nane na połnoc od Alp nmai w sposób 
nieunikniony doprowadzić do zmiany sto­
sunku sił ns Morzu Sród*.emnym Trzeba 
będzie tylko czekać, a Italia jest mistrzy­
nią w sztuce czakan a i posiada znacznie 
więcej cierpliwości, mż się to wy daje róż­
nym pow'erzchownyin krytykom. 

P ozosta je  —  zdan iem  koresponden  
ta „ G a z e t y  P o l s k i e j "  —  
zorien tow ać się  w  stanow isku  W łoch  
w o b e c  kw estii s łow a ck ie j, k tóre  w  
z w :ązku z  w k roczen iem  N iem iec 
p rzedstaw ia się  n ie jasno. N a ten  te­
m at b ra k  w  m ia roda jn ych  kołach  
rzym sk!ch ja k ich k olw iek  w skazów ek. 

„To też — pisze korespondent „Gazety 
Polskiej" — w chwili obecnej ograniczy­
my aię tylko do przypomnienia, iż idea 
Słowacji ifiezsleznej, połączonej dobro­
wolnymi węzłami współpracy gospodarczej 
z Węgrami, jako krajem ekonomicznie i 
geograficznie związanym ze Słowacją, 
nf.a’a oddawna we Włoszech przekona­
nych 1 gorących zwolenników.

Kwestia słowacka była z włoskiego punk 
kwast-a słowacka była Ł włoskiego punk­
tu w.dzema zagadnieniem odrębnym, do- 
roatejacym się rozwiązania, odpowiada­
jącego z jednej strony wolnościowym as­
piracjom Słowaków, z drugiej zaś gospo­
darczym l geograficznym interesom, za­
równo Słowacji, jak i Węgier 

To tez jest rzeczą prawdopodobną, ie 
sprawa da’azych losów Słowacji stanowi 
w tej chwłl przedmiot tajnych kontak­
tów, odbywających się pomiędzy obu

W yn ik a łob y  z  tego, że  R zym  pra­
g n i j  u k rócić  rozrost p otęg i n iem iec­
k ie j w  E urop ie  p o łu d n iow o -  w schód  
n ie j p rzez w y łą czen ie  S łow a c ji spod 
protektoratu  n iem ieck !ego. G d y b y  
w ysiłk i te okaza ły  się  skuteczne —  
w inny  on e  za koń czyć  się  a lbo  w cie le ­
n iem  S łow a c ji do W ęgier, a lbo  odda­
n iem  je j  pod protektorat w ęgierski.

Taki w yn ik  op era cji p o lity czn e j w  
E urop ie  p o łu d n iow o -  w sch odniej 
p rz y w róciłb y  w  p e w n y m  stop­
n iu  naruszoną na n iekorzyść  W łoch  
rów n ow agę  w  basen ie  dunajskim , 
w zm ocn :łb y  W ęg ry  i  p ozw o liłb y  poli 

; ty ce  w łosk ie j ruszać s ię  s w ob odn !e j w  
l ob liczu  rozros łego  partn era  „ o s i" .



% f Środa, dnia 22 m arca 13.19 r.

R a d a  m . K r a k o w a  o d b ę d zie  „ d s l ^ y  csf  p o s ie d ze n ia !
U w z g N i i n n y  protest ktobśw  radzieckich

(Od w łasnego korespondenta) Kraków, w  marcu. |

0  c a ł k o w i t e  u s u n ię c ie
2 y d 6 w  z  a d w t ó a f c ^ s f

D o n io sła re zołucia łc i v ń 'k i o g o  i w .  AdiTOfcalóai o h Ł ir ti

W  poniedziałek 20 b . m. radni m  Kra­
kow a otrzym ali w  prezydium  miasta na 
stępujące zawiadom ienie- 

„Zawiadam iam , że w e czwartek dnia 
23 b. m. o g o d z . 18-ej w  Sali R ady M iej 
akiej na Ratuszu odbędzie się dalszy ciąg 
posiedzenia w yborczego radnych z  dn 
15 b. m  dla dokonania w yboru  prczyden 
ta i w iceprezydentów st. ks. m. Krako­
w a  zgodnie z  zarządzeniem W ojew ody 
Krakowskiego z  dnia 27 lutego 1939 r 
Nr. S. A . 11-26-8-39 W  K rakowie, dnia 
20 marc-i 1933 r.11 Podpisany: Prezydent 
miasta: w . z. dr. Stanisław Kornecki wz. 
w iceprezydent m iasta"

Zawiadomienia te a zwłaszcza uży - 
c ie  słów  „dalszy ciąg zebrania w yhor- 

-czego" oznaczają, że protest wszystkich 
klubów  radzieckich —  z w yjątkiem  OZN 
—  rady m. Krakowa wniesiony do w o­
jew ództw a w  następstwie posiedzenia z 
dnia 15 marca b. r. został przez, w ojew o­

dę krakowskiego uwzględniony.
Protest ten —  jak  w iadom o —  w m e -  

siony został na jaskrawo sprzeczną z 
treścią regulaminu w yborczego jego in­
terpretację zastosowaną przez w icepre­
zydenta m. Krakowa dr S t Klimecki ego 
p o  obliczeniu w yników  głosowania na 
przewodniczącego zebrania w yborczego 
rady m Krakowa Przew odniczącym  zo 
stał wówczas w ybrany radny Bocian z 
PPS., który otrzyma! głosy sw ojego klu­
bu oraz \Vszystkich radnych żydowskich 
—  razem głosów  36 przeciw  kontrkandy 
d slow i r. Jakubowski emn (35 głosów) 
P  Klimecki —  w brew  regulaminowi —  
uznał wówczas że do w yboru  nie doszło 
gdyż r  B ocianowi brakło pół głosu, a w  
zaokrągleniu (gdyż —  lojalnie to stwier­
dzamy — Khmec k:  nie zamierzał ka­
w ałkow ać radnych) 1 głosu do większoś 
ci bezwzględnej (regulamin m ów i tylko 
O większości zw jk le j).

Obecnie, po decyzji w ojew ództw a 
czw artkow e posiedzenie będzie „dal­
szym  ciągiem " posiedzenia z dnia 15 mar 
ca, a w ięc odrazu przystąpi do wyboru 
prezydenta i w iceprezydenta miasta —  
pozostając c od  przewodnictwem  radnego 
Bociana. Do w yboru  najpraw dopodob­
niej nie dojdzie. Koalicji socjali styczno-

W  ub. tygod n iu  o d b y ło  się  w  T oru ­
n iu  w a ln e  zeb ra n ie  oddzia łu  toruńsk ie  
g o  Z w  A d w ok a tów  P olsk ich , na k tó ­
re  p rz y b y li człon k ow ie  z  terenu  W ie l­
k ieg o  Pom orza 

Z ebran i pow z ię li jed n om yśln ie  rezo 
lu c ję , a b y  zarząd  g łó w n y  p o czy n ił  s ta -

w rześn ia  br. w  G d yn i, o  ile  p re legen ­
tam i będą  osob y  poch odzen ia  ż y d o w ­
sk iego .

D o  n ow oob ra nego  zarządu  w esz li: 
p . M ich a łek  (Toruń ) —  prezes, pp . R a ­
dzikow sk i (B ydgoszcz) i  M ordaw ski 
(T oruń ) —  w iceprezesi, pp z  N ik lew slii

rania w o b e c  c zy n n ik ó w  m iaroda jnych  I (T oruń ), A . L ew an dow sk i (T oruń ), Z .
o  ca łk ow ite  u sun ięcie  Ż y d ó w  w  d ro -

żydowskiej, która wystąpi z  własną kan j d ze  u staw od a w cze]  od  w yk on yw a n ia  
dydaturą braknie jednego głosu do wy- 1 za w od u  a d w ok ack iego .

U U
Poszukuję pana STEFANA CZARNOCKIEGO, który około 1920 r. przy­

b y ł do Polski z Rosji Sow ieckiej, z B ia łe j -  Cerkwi. W iadomości, o miejscu 
jego  zamieszkania lub osób z jego  najbliższej rodziny, pm szę wysyłać pod 
adr. Sandomierz —  D om  K s. Ks. E m erytów  Ks. Ludw ik Żm igrodzki.

W sroiJcw y z a r z ą d  w  Ir z e s z s n fu
fikad. K S s fiE s ży  Praw ^c jcn alse j Bid Ln s a iis

W e Lw ow ie odbyło się sprawozd, 
cze zebranie R ady Delegatów Zrze­
szenia Akademickiej M łodzieży Pro win 
cjonalnej. Sprawozdania ze sw ej dzia­
łalności składali poszczególni kierownl 
cy  agend Zrzeszenia, z  p. A ndrejczu- 
kiem  Kazim ierzem, jak o ustępującym 
prezesem na czele.

Zrzeszenie skupia w  27 kołach mło­
dzież prow incjonalną, studiującą w 
lwow skich wyższych uczelniach: W yka 
żu je ono stały rozw ój, powiększając za 
rów no stan liczebny swoich członków 
jak  i pogłębiając ich wyrobienie ideo­
w e. W  dyskusji nad sprawozdaniami 
-zabierał głos szereg kolegów. Wszyscy 
podkreślali wysiłki ustępującego Zarżą 
du, w yrażając pełne uznanie dla jego 
pracy.

T o tez wniosek K om isji R ewizyjnej 
o  udzielenie absolutorium został uchwa 
lony przez aklamację.

W  tydzień później odbyło się w ybór 
cze zebranie R ady Delegatów. Zebranie 
to zaszczycił sw oją obecnością p ro f  dr 
A ugust Z ierhoffer, kurator Zrzeszenia 
W obec zgłoszenia jednej tylko listy z 
p . Marianem Danielcem na-czele, w ła­
ściw ych  w yborów  nie było. Na zebra-

Z  ca.‘ s g o  K r a j u
PO ZN AŃ

Otw arcie szkoły pielęgniarstwa. W  
Poznaniu odbyło się uroczyste poświę­
cenie i  otwarcie nowowybudowanego 
gmachu szkoły pielęgniarstwa Pol­
skiego Czerwonego Krzyża.

P o mszy św.. odprawionej w  kaplicy 
szkoły przez ks. prał. Putza, aktu po­
święcenia gmachu dokonał J.E. ks. 
bisk. Dymek, po czym nastąpiło zw ie - i 
dzanie budynku. -

W  Czasie uroczystości otwarcia w y - J 
głoszono szereg przem ówień. rM  in. i 
zabierali głos: Prof. U. P . clr. A, Ju - i 
rasz, prezes zarządu okr. W ielkopoł- | 
skiego PCK, który przedstawił historię > Dor2U me 
powstania szkoły, gen. Osiński, prezes | j^ają

mu tym uchwalono m. in. następujące 
rezolucje:

Rada Delegatów Z .A .M P  w e Lw o­
wie w  uczuciu hołdu, jak im  otacza Na 
ród Polski śp Romana Dmowskiego, 
Budowniczego Państwa Polskiego, oraz 
w  uznaniu Jego historycznych zasług, 
uważa, że nalożytą form ą uznania tego 
W ielkiego Polaka jest przeniesienie 
zw łok Jego do Katedry Poznańskiej, 
b y  obok Chrobrego, którego ideęW iel 
k ie j Polski wskrzesił i  w  Naród wszcze 
pil, spoczywały Jego szczątki.

1 Rada Delegatów Z.A .M P. w e L w o­
w ie wyraża gorące podziękowanie Je­
go- M agnificencji Panu Rektorowi dr. 
Edmundowi Bulandzie, za zdecydowa­
ne stanowisko w  obronie niezawisłości 
uczelni i wyraża mu głębokie ubolewa 
nie z  pow odu niesłychanego ataku p rof 
Bartla.

Rada Delegatów Z .A M P . w e  L w o­
w ie wyraża gorące podziękowanie J.W. 
Panu prof. dr. Augustowi Z ierhoffero 
w i Kuratorowi Zrzeszenia, za opiekę i  
serdeczne rady w  naszej pracy.

W  dalszym ciągu Zebranie uchwali­
ło  szereg rezolucyj m. in. w  sprawie 
niemieckiej, „ukraińskiej'1, a wreszcie 
w  sprawie p ro f Bartla i  ostatnich wy­
darzeń oraz niezależnej Bratniej Po­
m ocy rozbijającej jedność polskiej m ło­
dzieży akademickiej.

Nadto uchwalono następujący dezy­
derat: Rada Delegatów Z .A M P . we 
Lw ow ie nakłada na wszystkie koła 
prow incjonalne obow iązek popierania 
pr?.sy katolicko-narodowej.

maganej liczby 37 g łosów. T en brak usu­
nięty h ylby w tedy gdyby  r. Cekiera z 
P P S  został wypuszczony na wolną 
stopę z  więzienia w  którym  przebyw a na 
m ocy —  w prawdzie jeszcze n iep ra w o -; 
m ocnego w yroku sądowego, skazującego 
go  na 10 miesiący więzienia. Istnieje 
jeszcze jedna m ożliwość wyboru prezy­
denta w  wypadku gdyby na kandydata 
P  P. S. oddał głos któryś z  radnych w y ­
branych z  listy OZN. Ta m ożliw ość nie 
jest całkow icie w ykluczona i  wówczas 
K raków  —  stara stolica Polski, miasto 
kilkudziesięciu kościołów  żyw y pom nik 
przeszłości narodu, a dodajm y także mi a 
sto dla obecnego reżimu o  szczególnym  
znaczeniu otrzym ałoby prezydenta so­
cjalistę.

Praw dopodobnie przed takim prezy­
dentem chciał p K lim ecki obronić Kra­
ków  sw oja niefortunną interpretacj'ą re­
gulaminu wyborczego. Zastał przez sw o­
je  nadzorcze w ładze zdezawuowany. I 
słusznie Łamaniem czy  naciąganiem 
przepisów prawnych n>e obroni się Kra­
kow a przed rządami socja iistyczro -  ży­
dowskimi. Z  niedawnymi a często jesz­
cze i aktualnym i towarzyszami walki 
przeciw  narodowcom  trzeba zerwać sta­
now czo i  całkow icie * Nie tylko w  Kra­
kow ie ale w  całej Polsce. Jednym (Ży­
dom ) odbierając ustawowe praw o w p ły ­
wania na losy samorządów miast pol­
skich* drugich (socjalistom) pozbawiając 
uprzywilejowanego stanowiska, a czę­
sto i  poparcia w ładz na terenie —  zwła­
szcza zw iązków zawodowych.

W ów czas nie trzeba będzie rozdzie­
rać teatralnie szat nad niebezpieczeń­
stwem  rządów  socjalistyczno -  żydow ­
skich na histoiye^nym ratuszu krakow­
skim.

N astępnie od dzia ł toruńsk i za ap ro - 
! b o  w a ł s tanow isko k o ła  g d yń sk iego  k tó  
! re  U C H W A L IŁ O  O M Ó W IĆ  P E Ł N IE -  
I N I A  F U N K C Y J  G O S P O D A R Z Y  Z J A ­

Z D U  P R A W N IK Ó W  w  dniu  4 -g o

W iśn iew sk i (T oruń ), B arcłk ow sk i 
(W łoc ła w ek ), A . P aulus (T oruń ) i  B a l­
cerski (W ąbrzeźno) —  c z łon k ow ie  za­
rządu.

K om is ję  re w izy jn ą  tw orzą  p p .: dr. 
P . O ssow ski (T oruń ) —  p rzew od n iczą ­
cy , M . B o lt  (T oruń ) i  M atuszew ski (T o 
ruń) —  człon kow ie .

nm’wz:&w,h używał do... Mihw
h t ć i j p i s !  i h i ’ 3 ? n s s S R S i i ś  „ e i ! ! t e k a “

Kralców, w  marcu 
W  ub. tygodniu toczył się  w  Sądzie 

Okręgowym  w  K rakow ie proces karny 
ozterech agitatorów socjalistycznych z 
radnym  m iejskim  z PPS niej. Cekierą 
na ozele, oskarżonym o  pobicie wywia 
dow cy  policyjnego, nieusłuchanie praw 
nych  wezwań władzy oraz obrazę 
władz.

r. został rozpoznany przez interweniu­
jącego w yw iadow cę policyjnego a sta­
w iając mu opór dostał się na ław ę o -  
skarżonveh. Na rozprawę został spro­
wadzony do sądu z  więzienia, gdzie 
przebyw a od czasu zajścia.

W  świetle aktu oskarżenia, zajście 
wyglądało następująco: I I  grudnia ub- 

st. poster, służby śledczej M. B aka-
Proces by ł w łaściwie epilogiem  jed - 'Iarz zauważył na ul. Celnej w  Podgó­

r ­

nego z  bandyckich napadów  bojów ek 
socjalistycznych na narodow ców  w  o -  
kresie w alki przed wyboram i miejski­
mi w  K rakow ie w  grudniu 1938 r. 
G łów ny oskarżony, agitator i działacz 
partyjny PPS radny Cekiera, znany 
jest już nieco opinii K rakow a ze sw o­
ich w yczynów  bojówkarakich, przez 
siebie dow odzonych „akcji bezpośred- 
nich'' w  stosunku do zgromadzeń Stron 
nictw a N arodowego niezłe pobierał 
guzy (raz nawet leczy ł się w  szpitalu—  
p o  napadzie na święto zw ycięstwa nad 
bolszewikami, urządzone przez Stron­
n ictw o Narodowe w  hali w ystawowej 
na ul. Rajskiej w  dniu 15 sierpnia 1937 
roku). „Tow arzysz" Cekiera w ykorzy­
stał okres w yborczy  dla „odegrania się" 
w  opinii sw oich kom ilitonów  partyj­
nych, występując wtedy szczególnie 
agresywnie w  stosunku do narodow­
ców. W  czasie jednego takiego napadu 
na robotn ików -narodow ców  w  dzielni­
cy  Podgórze, w  dniu 11 grudnia 1938

W is lka  m arife sticftj narodow a
w  G d y n i

Gdynia (21.3.) —  Stronnictwo Narodo­
w e w  G dym  zw ołało w  niedzielę 19 bm. 
publiczne zebranie do hali Tow  Wystaw 
i Targów. M imo, że  zebranie zw ołano po 
prostu w  ostatniej chw ili halę wypełniło 
około 3.006 uczestników.

Zebranie otw orzył prezes S. N. p . A - 
dam Tomaszewski, który stwierdził, że 
S. N. uważało za wskazane zw ołać na­
gle w ielkie publiczne zebranie, b y  poin­
form ow ać społeczeństwo o stosunku swo

V/8ssś£i s PrzeCbaria...
Przed lK y t o s d ii  — Zebrania przedwyborcze 

„9 zo n “  „konsoliduje "

zarząd.u g łów nego PCK, który m ów iło  
roli P .G K . w  Polsce, gen. Berbecki, o - 
brazujący rolę pielęgniarki w  życiu żoł 
nierza i  inni.

Przed aktem poświęcenia przemawiał 
J.E. ks. bisk. Dymek, apelując do sióstr 
w ychowanek szkoły, b y  w ciela ły w ż y ­
cie  przykazanie B oże o miłości bliźnie 
g o  i  mii ości Bcga.

TARNÓW

W ystawa malarstwa polskiego. W 
sali lustrzanej Kom unalnej Kasy Osz­
czędności została otwarta wystawa o -  
brazów  malarzy polskich. Pokaz obej­
m uje prace: T. A xen to wieża, J Fałata, 
W . Hofmana, W . Jarockiego, W . Kossa 
ka, J. M alczewskiego, Rychter-Janow- 
skiej, K . Sichulskiego, F. M. W ygrzy- 
walskiego i  w ielu innych. Piękna ta i 
 ̂zajm ująca wystawa cieszy się w  T a m o 
w ie  dużym  powodzeniem.
W ILNO

Epidemia grypy. W  W ilnie zanotowa 
no pow rotną fa lę  epidemii grypy. Za­
rejestrowano już około 1006 chorych. 
Przebieg epidem ii jest ostry i  grypa 
przerzuca się na -płuca.

R ównież notowane są liczne zachoro 
wania na odrę, W  W iln ie choru je juz 
ponad 1000 dzieci

Przedbórz, w  marcu 
W ybory do Rady M iejskiej w  Przed­

borzu, nie zostały jeszcze zarządzom 
rozpisane

dniach kwietnia, tj. po przyłączeniu pi 
wiatu koneckiego do w oj. łódzkiego. 
Jak wiadom o Przedbórz, prastary gród 
historyczny, położony nad rzeką Pili­
cą lezy w  powiecie koneckim.

Już można dziś w ywnioskować, że 
do w yborów  pójdą zw arcie Żydzi, 
„O zon" i Stron. Narodowe. Irtnych u- 
grupowań politycznych na terem e 
Przedborza nie ma. W alka n iew ątpli­
w ie będzie zacięta.

W  ubiegłą niedzielę w  sirli Stron. 
N arodowego odbyło się imponujące ze 
branie Stron. Nar. Zebraniu przewod­
niczył kol. K arol Konopacki. Obszer­
ny referat w ygłosił M iecz. Brzuchania. 
M ów ca w  sw oim  przemówieniu p o ru ­
szył sprawę nadchodzących w yborów  
do R ady M iejskiej. Zebranie w  podnio 
slym  nastroju'1 zakończono odśpiewa -  
niem  H ym nu M łodych.

W  związku z  nadchodzącymi w ybo­
rami do R ady został zawiązany „K ato­
licki K om itet W yborczy Obozu N a ro ­
dow ego". w skład k t r e g o  weszli

G r u n t o w n a  z n a j o m o ś ć  
«  p  r  a  w  P o m o r i a  J e s t  
o b o w ią z k ie m  
P o l a k a !

(Od własnego korespondenta)
przedstawiciele kupiectwa, rzemiosła 

oraz właściciele nieruchomości.
M iejscow e niedobitki „sanacyjne11 

pierwszych ' próbują również agitacji, b y  w  w ybo­
rach na lep  „pięknych  obiecanek" zdo­
być  jak  największą ilość głosów. R ej w 
tej .robocie11 w odzą sekretarz Florczak, 
obrońca sądow y B ielecki, którzy na 
nielicznych sw ych  zebraniach ręce zala 
mują, odw ołu ją 3ię do uczuć k a to lic ­
kich, byle tylko na „ozon11 glosować. Je 
dnocześnie opowiadają, jak  miasto bę­
dzie kw itło, skoro tylko „ozon11 zw ycię-

k a ż d e g o

M iejscow e społeczeństwo polskie na 
pew no pięknym  słówkom , n ieraz już gło 
szonym, m e uwierzy.

im  do ostatnich wydarzeń, w  wyniku 
których Czechy w ykreślone zostały z  sze 
regu narodów  niepodległych.

Następnie g łos zabrał przedstawicie] 
„P racy  P olskiej" d r. Z abrocki, k tóry w y­
kazawszy że naród n iem iecki jest w iecz­
nie łaknący cudzych ziem, przedstawił 
zebranym  cele polityki niem ieckiej, któ­
ra również w obec Polski m a sw ój w y­
raźnie w ytknięty cel.

Student politechniki gdańskiej p. Bu­
drew icz przedstawił szczegółowo wypad­
k i gdańskie.

W  dalszym ciągu zebrania red B elze- 
rowski wykazał, że m imo długiej roboty 
usypiaczy „sanacyjnych11, Naród polski, 
nie zatracił w łaściw ej orientacji pofttycz 
nej odnośnie naszego największego w ro­
ga zewnętrznego. Zasługą to jest zmar­
łego W odza Narodu Polskiego ś. p . Ro­
mana Dm owskiego, a następnie całego 
narodu polskiego, który wskazań jego 
słucha, maszerując ku  w ielkiej i  mocar­
stw ow ej Polsce.

W  końcu zebrani uchwalili rezolucję 
protestując przeciw  pozbaw ieniu n iepo­
dległości słowiańskiego narodu czeskie­
go  i  słowackiego przez odw iecznych w ro 
gów  Słowiańszczyzny —  Niem ców.

„W zyw am y —  m ów i rezolucja —  cały 
naród polski do zjednoczenia się pod 
sztandarami narodowym i! W zywam y do 
ofiarności na dozbrojenie armii11.

Zebranie, k tóre zam ieniło się w  po­
tężną m anifestację gotowości bojow ej na 
rodow ej Gdyni, w yw arło  w  m ieście o l­
brzym ie wrażenie.

E c h a  n a d u ż y ć

rozgto5~ti IćfSckiei
Jak to podawaliśmy, w  rozgłośni łódz . 

k ie j Polskiego Radia u jawniono pewne 
nadużycia, natury finansowej. Między 
Innymi zawieszeni zostali w  czynno- | 
ściach pracow nicy rozgłośni łódzkiej 
B enedykt Stefański recte Engliszer, o - 
raz dr. Ronard Bojański Jerzy.

Obecnie w ładze prokuratorskie za­
rządziły dochodzenie, które jest prowa 
dzone pod kierunkiem prok. Orlikow­
skiego. ,

Jak zdołaliśmy ustalić, w  rozgłośni

w  n iewyjaśniony dotychczas sposób 
z książeczki czekow ej zginął jeden  czek 
podpisany ju ż  in blanco przez dyrekto­
ra rozgłośni. Korzystając z  tego, czek 
wypełniono i  nieujawniony dotychczas 
osobnik podjął za nim  z  P.K.O. konta 
rozgłośni kw otę 17,000 zł.

P o w stępnych badaniach, został aresz­
tow any na zarządzenie prokuratora 
Orlikowskiego g łów ny radiotechnik 
rozgłośni łódzkiej W ojciech  Klim onto-

jak  dw aj ludzie bili pałkami 
kiegoś trzeciego człowieka. Chciał ich  
rozbroić, napastnicy jednak uciekli p o  
pom oc. Napadniętym b y ł robotnik na­
rodow iec, napastnikami hojów karzeso 
cja listycm i. Sprowadzona przez naprst 
ników  bojów k a w  sile 30 ludzi zaatako 
wała Bakalarza, krzycząc na niego 
że broni narodow ców . Jeden z b o jów - 
karzy —  oskarżony M ucha wykrzyki­
w ał: „szpiclu bronisz narodow ców , to­
warzysze jest nas tu  kilkunastu, jazda 
na niego1 W yw iadow ca Bakalarz do­
b y ł rewolweru, zwłaszcza gdy  zauwa­
żył, że  Cekiera trzym ał w  ręku rew ol­
wer, który zarepetował w  oczach po­
licjanta. Zajście przem ieniło się  w  w iel 
k ie  zbiegowisko a w yw iadow cę urato­
w ało przybycie posturunkowego z  po­
lic ji m undurowej. Zatizym ani najbar­
dziej agresywni bojów karze częściowo 
pozbyli się uzbrojenia a tylko u M uchy 
znaleziono pałkę gum ową, zaś u  Cekio 
ry  4 naboje rew olw erow e w  kieszeni. 
W  toku tych  zajść pobici zostali pałka­
m i, odnosząc uszkodzenie ciała trzej 
narodow cy oraz w y  w  Bakalarz.

R adny Cekiera odpowiadał na rozpra 
w ie  nadto za n iektóre ustępy ze swo­
ich  przem ówień na wiecach PPS w  
W ieliczce i  Jaworznie, na których  w y­
syłał na szubienicę grupę ludzi, która 
„dorw ała się do w ładzy" w  Polsce.

Na rozprawie, na której zasiedli ja­
k o  oskarżeni Cekiera oraz Mucha, Pisz 
czek i  Kiełbasa (podkomendni Cckiery) 
ciekaw e by ły  zwłaszcza zeznania osk. 
Cekiery, jak o najwybitniejszej jednost 
ki z  oskarżonych, malujące m etody i  
odw agę przyw ódców  PPS. W edle ze­
znań Cekiery, za jście wyglądało nastę­
pująco: grupa rozlepiaczy afiszów  PPS 
obstąpiła jednego człowieka, który miał 
w  ręku rew olw er. Cekiera w yjął z kie­
szeni k lucze (I) i  udając nimi rewolwer 
pogroził owem u czldwiekowi. Pom yślał 
j'ednak, że  to jakiś narodow iec i  wtedy 
osobiście pofatygow ał się na posterunek 
sprow adził policjanta, m ów iąc mu, ze 
jakiś człowiek grozi rewolw erem  i  wte 
d y  dopiero przekonał się, ze  to w yw ia­
dowca policyjny.

T ej pięknej bajeczce o  niewinnym  ba 
ranku Cekierze, który nosił naboje re­
w olw erow e w  kieszeni, a kluczami 
chciał nastraszyć endeka, trzym ającego 
rew olw er, a naw et sprow adził na nie­
g o  policjanta, b o  się bał tego rew olw e­
ru, sąd nie dał wiary. Nie “potwierdzili 
też tych  zeznań świadkow ie zajścia.

M im o obrony trzech żydow skich ad­
w okatów  i jednego polskiego (Pejdak 
się  nazywa) sąd w ydał w yrok skazują­
cy socjalistycznych bojów karzy na ka­
ry  więzienia bez zawieszenia. Cekiera 
otrzym ał 10 miesięcy, Mucha —  8 mie­
sięcy, Piszczek —  7 miesięcy a osk. K ieł 
basa został uniewinniony.

W szyscy oskarżeni pozostają nadal 
w  więzieniu, (j)

Zebrania S. M. ui Taidiswte
W  ub. niedzielę odbyło się w  Tucho­

w ie  w ielkie  zgrom adzenie przedw ybor 
cze  Stronnictwa Narodow ego przy u - 
dziale ponad 300 osób. Zgrom adzenie 
odbyło się w  sali m iejscow ego „Soko­
ła ". Na zgromadzeniu przem awiał Na­
rodow y radny m. K rakowa dr. Stani­
sław Nowogrodzki. Stronnictwo Naro­
dow e w  Tuchow ie istnieje stosunkowo 
niedługo, ale ju ż  silnie w rosło w  m iej­
scow y grunt, czego dow odem  jest czyn 
n y  udział w  zbliżających się wyborach 
do racLv m iejskiej, do której S.N. zgło­
siło własną listę kandydatów, (j)
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Usilne droga Jana Gwal̂ la Pawiici¥?ii€ig
Z e  L w ow a , g d z ie  śm iertelne szcząt 

k i  Jana G w a lb erta  P a w lik ow sk iego  
pożegn a li im ieniem  O b ozu  N arodo­
w e g o  p ro f. G tąbiński, im ien iem  Osso 
lin e u m  —  ks. A n d rz e j L u b om ir  s ic , 
im ien iem  L w ow sk ich  T ow a rzy stw  
N a u k ow y ch  p ro f . K olb u szow sk i i  
im ien iem  K om itetu  O ch ron y  P rzy ro ­
d y  i  L ig i O ch ron y  P r zy ro d y  p ro f. 
W ierd a k  —  pow ęd row a ła  trum na na 
P odh a le , gdzie  dnia 10 m arca  złożon o  
j ą  n a  w ie c zn y  sp oczyn ek  n a starym  
cm en tarzu  w  Zakopanem .

W  starym , drew n ian ym  k ośc ió łk u  
zakopiańsk im  stał kata fa lk , ok ry ty  
p rop orcem  Stron n ictw a  N a rodow ego, 
p r z y  asyście  p ocz tów  sztandarow ych  
S tron n ictw a . P o  M szy  św ., odpra w io ­
n e j  p rz e z  k s. dziekana T ob ola ka, w zię  
h  trum nę n a ram iona p rz ew od n icy  ta 
trza ńscy  ze  Staszkiem  G ąsien icą  z  L a 
sa  i  S taszkiem  G ąsien icą  B yrcyn em  
n a  cze le . K on d u k t w y p rzed z a ły  w ień  
c e  w  licżb ie  ok o ło  trzydziestu , w śród  
k tó ry c h  od  A k a d em ii U m iejętn ości, 
o d  T ow arzystw a  Tatrzańsk iego, L ig i 
O ch ron y  P rzy rod y , T ow arzystw a  Nau 
k o w e g o  w e  L w o w ie , o d  L a sów  P a ń ­
stw ow y ch , od  S tronn ictw a N a rodow e 
g o , od  P r z y ja c ió ł i  R od zin y . S zczegó l­
n ie  w zru sza jący  b y ł  w ien ie c  od  d z ie ­
c i  g óra lsk ich  z  setk ą k a rteczek  z  pod' 
p isa m i i  d ziecin n ym i prośbam i za 
u m a r łeg o : „N iek  C ie B ó g  tak rad  w i­
d z i w  niebie,* ja k o  m y  C ie  tu  radzi w i 
d z ie li"  —  „B o ż e ! T y  sy ćk o  m ozes co  
fce s , p rosem  C ie bardzo, o tw órz  n ie ­
b o  T em u, c o  z y ł tu  z  nam i i  um iłow ał 
B og a  i  nase  ska lne P od h a le "  —  „P ła c  
c ie  tu m ie , b o  odese ł o d  w a s  T yn , c o  
h y r  o  w a s  n iósł p o  syTokim  św iec ie "  
—  „ O  św ię ty  P iętrzę ! P rosem  C ie 
b a rs  pik nie , o tw órz  m u  w ro ta  n ie­
b iesk ie , n ie k  T y n  w ie lk i, nas p rzy ja ­
c ie l  i  T w órca  n ie  c e k o "  —  ,.M y  d zieci 
g óra lsk ie  p rzyrzek a m y  C i, W ie lk i 
T w órco , ze  s tró j sw ó j i  ducha góra l­
sk iego  w y d r z y ć  se  n ie  d a m y " —  „S y ć  
k o  przem iń , e n a św iec ie , in o  T w o je  
im ię  zostanie  w se  w  p am ięci u  nos W 
scrca k  góra lsk ich  dzieci. Z m iłu j się  
B oże  nad  jeg o  d u szą " itd.

Z a  w ień ca m i n iesion o  sztandary, 
ea  sztandaram i księża  w yp rzed za li 
tru m n ę*  za tru m n ą rodzina: syn ow ie  
M ich a ł i  Jan  z  m ałżonk am i i  paru 
.W anda T a rnow sk a z  m ężem . Z d ro w ie  
n ie  p ozw o liło  pan i Ja n ow e j P a w lik o ­
w sk ie j p rz y je ch a ć  d o  Z ak opanego. 
tW orszaku w id z ie liśm y  w iceb u rm i­
strza  Zak opan ego , p łk . A dam czyk a, 
p rzedsta w icie li A k a d em ii U m ie jętn o  
śc i, —  P A L  św iec ił n ieob ecn ością , a 
p . K orn el M akuszyński w b re w  tem u , 
c o  poda ł b y ł II. K u rier  C odzienny , o -  
b e c n y  b y ł  ty lk o  w e  w ła sn y m  im ie ­
n iu , —  reprezen ta n tów  sfe r  uni w ersy  
teck ich , Z w ią zk u  P lastyk ów , T ow . 
T atrzańsk iego, K ra jozn a w czego , L ig i 
O ch ron y  P rzy rod y , Z w ią zk ów  G órali 
i  Podha lan , S ok ołów , Strzelców , 
p rzedsta w icie li S tron n ictw a N a rodo­
w e g o : p ik . W o łk ow ick ieg o  z  K rak o­
w a  i d y r . P anka z Z ak opanego.

Ś n ieg  p rószy . K on d u k t za trzym a ł 
s ię  p rzed  św ieżym  grob ow cem  ob ok  
g ro b ó w  W itk iew icza , Saba ły , Chału­
b iń sk iego , ks. S to larczvka , K a r ło w i­
cza , K lim k a  B ach led y . P ie rw sz y  p rze 
m ó w ił ba rd zo  serdeczn ie  ks. dziekan 
T ob o łek , p o  n im  p ro f . P ig o ń  im ie ­
n ie m  P olsk ie j A k a dem ii U m iejętno­
śc i, p ro f. S za fe r  im ien iem  T o w . K ra ­
jo zn a w czego  i  c z łon k ów  b . P a ń stw o­
w e j  R a d y  O ch ron y  P rzy rod y , p ro f. 
G rab ow ski im ieniem  U niw ersytetu  
P ozn ań sk iego . P ozn ań sk iego  T ow . 
P r z y ja d ó ł  N auk i  ca łe j D z ie ln icy  
W ie lk op olsk ie j, d r  W . K ry g ow sk i im .

F  T o w . Tatrzańsk iego, m a jor  R om a - 
H; szyn  Im . S e k c ji O ch ron y  G ó r  P T T  
i  krak ow sk iego  oddziału  K om . O chro 
r.y P rzyrod y , M . Z a ją czk ow sk i im . 
S ek cji W y sok ogórsk ie j P T T , Józe f 
R o j  od  góra li, d r  C za p lick i od  zarzą­
du  i  r a d y  m iasta Z ak opane. W szyst­
k ie  p rzem ów ien ia  ce ch ow a ło  g łę b o ­
k ie  p rze jęcie , p ra w d z iw a  serdeczna 
m iłość  d la  sztandarow ej posta ci zm ar 
łcg o , ja k  d la  zgasłego u k och an ego  w o  
dza, w od za  n o w e j id ą ce j k u ltu ry  n a - 
r o d o u e j .  N a trum nie po łożon o  je d y ­
n y  w ien ie c : „N a jlep szem u  M ężow i od  
Ż o n y " . Inn ym i p o k ry to  g rób . M uzy ­
k a  góra lsk a zagrała n a sen  aż do 

rtw ychw stan ia .
P od a jem y  n iże j n ajznam ien itsze z 

p rzem ów ień :
M O W A  P R O F . ST A N T SŁ A W A  

P IG O N IA
P rzyp a d ło  m i w  udzia le  pożegnać 

śp, Jana G w a lb erta  P a w lik ow sk iego  
im ieniem  P o lsk ie j A ka dem ii U m ie jęt 
ności. k tó re j zm arły  b y ł  członk iem  
czyn n ym . N iezw yk łe  t o  b y ło  cz łon k o ­
stw o, ja k  i  c z łow iek  n iezw yk ły .

D z ieck o  a tm osfery  la t  sześćdziesią­
ty ch , syn  p o e ty  -  rom antyk a, r y ch ło  
p rzecież  o d w ró cił się  od  w yn iesion e­
g o  z d om u  k u ltu  litera tu ry . S h o łd o - 
w a ł ob ow ią zu ją ce j p od ów cza s trzeź­
w ośc i, w r y ł  s ię  w  p aragrafy , w  c y fr y , 
w  w ied z ę  gospodarczą ,, c o  G o  też  do­
p row ad z iło  d o  k a ted ry  sta tystyk i i 
ek on om ii w  W y ższe j S zk ole  G osp o ­
darstw a w  D ublanach , P rzez 13 la t 
w yk ła d a ł i  rozpra w a m i fa ch ow y m i 
w zboga ca ł obraną gałąź w ied zy .

A liśc i w  rok u  1904 n ag le  w  pe łn i 
s ił p on ie ch a ł nauczania, zszedł z  k a le  
d ry  —  zm ęczony?  —  n ie . W łaśn ie  po 
n ies ion y  zapałem  k u  n o w e j dziedzi­
n ie  p ra cy . O d  św iata  c y f r  k u  n a jszczy  
tn ie jszym ^ w yzynom , ku  n a jb lęk itn ie j 
szym  w iz jom , k u  ja k im  w zn iosła  się 
poez ja  polsk a, od  ek on om ik i d o  S ło ­
w a ck iego , w  ten  sposób, u k r y ty  ro ­
m antyk , p ow ściąga n y  d łu g o  w ed łu g  
p rogra m ów  epoki, zb u n tow a ł s ię  w r e  
szcie  w  tym  u czen iu  i  pok on a ł p o ż y ty  
w istę.

N a o w o c e  zw rotu  n ied łu go  p rz y ­
sz ło  czekać. N ie  u szły  t r z y  lata, a  na 
kartach  lw ow sk iego  „P a m iętn ik a  L i­
tera ck iego " p o ja w ia ć  s ię  zaczęty  roz­
d zia ły  szeroko  za k ro jon ego  dzieła  P a 
w lik ow sk ieg o  o  m istyce  S łow ack iego . 
D zie łem  ty m  n ied aw n y  ekonom ista  
s tanął w  przedn im  rzędzie  p o lsk ich  ba 
d a czy  litera tu ry  i  filo zo fii .

B y ło  to  d z ie ło  rew e la cy jn e . W  d a  w  
n ie jszych  badan iach  p om ija n o  w sty ­
d liw y m  m ilczen iem  tw órczość  na­
sz ych  p oe tów  z  tzw . d o b y  m istyczn e j; 
m ia n o  ją  za  o w o c  za b łąk ać , p e łen  dzi 
w a ctw  i za w iłości. P a w lik ow sk i uka­
za ł, że  c o  m ia n o  za n arośl ch orob liw ą  
i  dziw aczną , je s t  w ła śn ie  zło tą  ga łę ­
zią  po tęż n eg o  d rzew a  tw órczości, któ 
rago p ień  w yrasta  p rzez  lu d y  i  w iek i, 
a k orzen ie  s ięga ją  w stecz, k u  p ierw o­
c in om  obu d zon ego  ducha ludzk iego.

O dtąd  w  k ró tk ich  odstępach  czasu  
sz ły  d zie ła  dalsze: lu źn e  rozdziały  
I I  cz . „M is ty k i" , rozśw ietla jące  za w i 
łe  la b iry n ty  p og lą d ów  k osm ogon icz - 
n y ch  p o e ty , n ieb a w em  zaś g łów n e  
d zie ło  życ ia  P a w lik ow sk iego , n a jw y z  
szy  ty tu ł zasługi n a u k ow e j: funda­
m en ta ln e  w y d a n ie  „K r ó la  D u cha ", 
przyn oszą ce  u porządk ow an y  tekst 
poem atu  z  ob szern ym  kom entarzem . 
W yd a n ia  ta k iego  i  ta k iego  p rz e w o d ­
n ika p o  szczytach  i  p rze łęcza ch  id eo ­
w y c h  dzieła  poe ty ck ieg o  n ie  doczeka ł 
s ię  ża den  in n y  z  p o lsk ich  tw órców . 
O n o  to  w ła śn ie  o tw a rło  P a w lik ow ­
sk iem u  p o d w o je  d o  A kadem ii.

ł O b ok  tego  d zie ła  sta je  d ru g ie , k t ó ­
rego  d ruk u  zm arły  ju ż  s ię  n ie  docze ­
k a ł: tak ież u p orządk ow an e i  skom en­
tow a n e w y d a n ie  p ism  m istyczn o  -  f i ­
lo z o ficzn y ch  S łow ack iego . W  dziełach  
ty c h  u d erzyć  m usi jed n o . P od ją ł j e  
P a w lik ow sk i n iew ą tp liw ie  sk łon ion y  
zw ycięsk im  urok iem  p oez ji rom an ty­
czn e j. P rzec ież  i  d łu go letn ie  term ino 
w a n ie  w  ka rb ach  zdyscyp lin ow a n ej 
m yśli p ozy tyw isty czn e j n ie  p rzeszło  
b e z  śladu. W  u m ysłow ośc i P a w lik ów  
sk iego  dok on a ł się  jak iś  dz iw n ego  r  j-  
d za ju  stop , sko ja rzen ia  d w u  sprzecz­
n y ch  ja k b y  p od sta w  p sych iczn ych : 
trzeźw ości z  en tuzjazm em . G d y b y  go 
b y ł sportretow a ł Ja cek  M alczew ski, 
m ó g łb y  m u  słusznie —  kroczącem u  
tw a rd o  p o  ziem i —  p rz e tw orzy ć  ra­
m ion a  w  skrzyd ła  an ielskie . O tóż  to 
rzadk ie  sko ja rzen ie  p ozy tyw istyczn e j 
ścisłości z  p o lotem  rom a n tyczn ym  d o  
daw ało  d zie łom  P a w lik ow sk iego  p r e ­
c y z ji  i  s iły  argu m en tacy jne j, a le  też 
zarazem  i p rzedziw n ego  u rok u  p ięk ­
na.

P oz a  g łów n y m i p ozosta w ił P a w li­
k ow ski in n e  je szcze  p ra ce  n au k ow e i  
lite ra ck ie : m eu k oń czon e  stud ium  o 
p oe ta ch  Tatr, oraz g łęb ok ie  w  u ję c iu  
rozp ra w y  estety czn o  -  f ilozo ficzn e , 
ja k  „K u ltu ra  i  N a tura", „S ty l  ja k o  
z ja w isk o  sp o łe czn e " i  inne.

N ie  ob ca  m u  w reszc ie  b y ła  rów n ież  
i  tw órcz ość  oryg in a ln a , p oe ty ck a  i  
prozaiczna .

B y ł .śp. P a w lik ow sk i w spa n ia łym  
przyk ład em  cz łow iek a  p e łn ego  in d y ­
w idu a ln ości tw órcz e j, k tó ra  rozleg le , 
iś c ie  renesa nsow e b og a ctw o  u zdol­
n ień  sw y ch  rozw ija ła  w  w ie lu  rozbież 
n v ch  —  zd a w a łoby  się  — • kierunkach . 
W  k u ltu rę  d u ch ow ą  P o lsk i w n iós ł O n 
trw a łe  d orob k i m yśli i  u czucia . P rzy ­
rodzon e  b og a ctw o  to  podbu dow a n e  
b y ło  w  n im  g łęb szym i w a rtośc ia m i in 
tegra ln ym i: skarbam i p ra w ości o b y ­
w a te lsk ie j, tu dzież d z iw n ie  p rom ien ie  
ją cą , g łęb ok ą  m ą d rośc ią  ży c iow ą . Ja ­
k o  ty p  p sy ch iczn y  p rzyn a leży  O n  d o  
w y sok ie j ra sy  d a w n ych  lu d zi zako­
p iańskich , takich  ja k  C hałub iński, M a 
tlakow ski. B oga ctw em  u zdoln ień  i  p ro  
m ien ie ją cy m  urok iem  osob istym  n a j­
b l iższ y  je s t  ch y b a  S t . W itk iew iczow i, 
ob o k  k tó rego  p rzyszło  m u  spocząć  na 
ty m  sta rym  cm entarzu .

N iech aj m u  lek k ą  będ z ie  ziem ia te ­
g o  um iłow an ego  zakątka P olsk i, a 
św ia tłość  w iek u ista  n ie ch  m u  św iec i 
n a  w iek i.

M O W A  P R O F . W Ł A D Y S Ł A W A  
S Z A F E R A

S ta ję  u  tru m n y  Jana G w a lb erta  
P a w lik ow sk iego  ze  s łow a m i ostatnie­
g o  pożegn a n ia  od  P o lsk iego  T ow arzy  
stw a K ra jozn a w czego , o d  L ig i O chro 
n y  P r zy ro d y  i  od  g rona k o legów , b y ­
ły c h  c z łon k ów  P a ń stw ow ej R ady 
O ch ron y  P rzy rod y .

P o lsk ie  T -w o  K ra jozn a w cze  traci 
w  N im  jed n ego - z  n a jw y b itn ie jszy ch  
i  n a jgorętszych  k rzew icie li p r z y w ią ­
zania d o  z iem i o jcz y s te j. W y w od zą c  
j e  w  sposób n aturalny  ze  źród ła  zdro 
w e g o  region alizm u , c zy li z  m iłości 
o jco w iz n y  i  ziem i rodz in n e j, b u d o  -  
w a ł n a  n im  gm a ch  m iło ści ca łe j O j czy  
zn y . „M iło ś ć  ziem i rodz in n e j —• p isa ł 
—  w ch od zą c  w  sk ład  m iłości O jcz y ­
zn y , w n os i w  n ią  n ie ja k o  zapach  zie ­
m i, s w o ją  s ilę  i  s w o ją  p ierw otn ość. A  
sam a n aw za jem  o d  teg o  w yższego  p o ­
ję c ia  b ie rze  chrzest, n ow e  św ia tło  i 
n ow ą  godn ość. M iłość  ziem i rodzinnej 
m o ż e  stać s ię  s iln ą  d źw ign ią  rzeteln ej 
k u ltu ry ; w ied z ie  za  sob ą  szanow anie 
za b y tk ó w  te j  ziem i, usu w an ie  skaz,

ja k ie  p o ja w ia ją  s ię  na j e j  u k och a­
n y m  obliczu , staran ie  o  je j  pięk ność. 
S tepy  i  g óry , p o la  i  la sy , w o d y  i  trzę­
saw iska zd a ją  się  m ó w ić  naszym  w ła  
sn y m  języ k iem , czu ć  b ó l  i  radość, k tó  
rym i ra d u je  s ię  i  sm uci lu d  ca ły . Sa­
m o  p ow ietrze  zd a je  się  b y ć  in n e  ja lł 
gd zie  in dzie j i  ota czać  nas m iłosnym  
ra m ien iem  m a tczyn ym . W ierzym y , 
że  cz łow iek , od b ity  od  P o lsk i, dość. 
b y  za ch w y cił nozdrza m i w o ń  je j  pó l, 
ab y  s ię  p o cz u ł n ap ow rót p o la k iem . 
O jco w ie  nasi, id ą c  n a  w ygn a n ie , n o ­
s ili garść  ziem i w  w oreczk u  n a p ier ­
siach , a b y  w  trum nie p osyp an e  nią 
o c z y  w id z ia ły  w e  śn ie  w ie c zn y m  O j­
czyzn ę . W  ten  sposób p rz y rod a  ju ż  
n ie  p rzez zm yślen ie  ch łod n e j panpsy  
c h y , ale  p rz fz  p o ję c ie  zw iązku  orga ­
n iczn ego  w spółżycia , zw iązku  krw i, 
w z ię ła  w  sieb ie  ducha i  n ab ra ła  n o ­
w e j g od n ośc i".

L ig a  O ch ron y  P r zy ro d y  zaw dzię­
cza  sw e  pow sta n ie  in ic ja ty w ie  p ro f. 

I P a w lik ow sk iego . O n  b y ł  tym , k tó ry  
i tra fn ie  i  jakże- p rzew id u ją co  żądał 

je j  stw orzen ia , a b y  m e  w szystko, co 
je s t w  P o ls ce  d o  zrobien ia  na p o lu  
och ron y  p rz y rod y , m ia ło  stem pel rzą­
d o w y  c z y  urzęd ow y . Z  oddan iem  i m i 
ło śc ią  ch y lą  d ziś  sw e  czo ła  człon ko­
w ie  L ig i n ad  trum ną sw eg o  tw órcy , 
p atron a  i  p ierw szego  człon ka  h on oro ­
w eg o .

D o  nas, b y ły c h  c z łon k ów  P a ń stw o­
w e j R a d y  O ch ron y  P rzyrod y , n a krót 
k o  p rzed  śm iercią  w yciągn ą ł p o  raz 
ostatn i d łoń  n a zna k  —  ja k  p ow ie ­
dział w  p rzed m ow ie  „L ic ó w  z iem i"  —  
braterstw a  b ro n i w  p ra cy  i  w a lce  d la 
m atk i rodzon e j, ziem i o jcz y ste j. T o 
ostatn ie w ezw an ie  naszego du ch ow e­
g o  w od za  i  k ierow n ik a  zńpadło g łęb o  
ko  w  nasze serca  i u czyn iło  z  n as w y  
k on a w ców  je g o  testam entu  id eow e­
g o . P rzez  tru d  Jego  m y ś li o  „k u ltu ­
rze  i  n atu rze" skrysta lizow ała  się, za­
k w itła  i szeroko  rozkrzew iła  idea  o -  
ch ron y  p rz y ro d y  w  P olsce. O n  potra­
f i ł  w yra źn ie  za kreślić  g ra n ice  m ięd zy  
tym , eo  w o ln o  rob ić , a czeg o  n ie  w o l­
no . O n  pok a za ł lu dziom  pra w dz iw ej 
k u ltu ry  s zk od liw ość  chc iw ośc i i  śl&- 
p o ty  ty ch , którzy , gon ią c  za  zyśk iem  
c z y  ta nią  chw ałą , p od  fa łs z y w y m  ha­
s łem  uprzem ysłow ien ia  tu rys tyk i ta ­
trzańskiej, m szczą bezcen n e  skarby 
natury , p rzyk ład a ją c  siek ierę  d o  sa­
m ego  k orzen ia  k u ltu ry  narod ow ej. 
B ędąc  w ie lk im  teore tyk iem  och ron y  
p rzyrod y , b y ł  także je ]  realizatorem  
i  n ieu g iętym  b o jow n ik iem . W a lczy ł 
szlachetn ie , z o tw artą  p rzy łb icą . N ie -  
szukał p rz y g od n y ch  so ju szów  i n ie  ro 
b ił k om prom isów . W ierz y ł w  zw y cię ­
s tw o  czyste j ide i. W ia ry  te j n ie  stra­
c ił n igdy , n aw et w  chw ila ch  klęski. 
B olał. Tak. b o la ł serdeczn ie  nad  tym  
d ziw n ym  stanem  rzeczy , k tó ry  p rzez 
rę ce  jed n eg o  m in istra  R zeczyp osp o li­
te j zaw ieszał n a J e g o  piersi order  Pol 
sk i O d rod zon e j, ja k o  zna k  uznania 
d la  słuszności i  d ob ra  sp ra w y  o c h r o ­
n y  p rz y rod y , ta k ie j ja k ie j O n  służył, 

a p rzez  zarządzenia d ru g iego  b u ­
r z y ł J e g o  d zie ło . Z szed ł do g rob u  z  
zew em  b o jo w y m  n a  u stach , n ig d y  b o ­
w iem  n ie  zw ątp ił, że  idea , k tó ra  b y ła  
n a jp ie rw  ty lk o  Jego , po tem  b y ła  n a­
sza, a dziś je s t  w ła sn ością  tys ię cy , —  
ostateczn ie  m u si zw y cięż y ć .

W  chw ili, g d y  C ię  żegnam y, i  gd y  
T w ó j d u ch  do łą cza  s ię  d o  grom ady  
or lich  d u ch ów , u n oszą cych  się  nad 
Tatram i, —  C hałub ińsk iego i  W it­
kiew icza , K a rłow icz a  i  K a sprow icza , 
B a ch led y  i  K u lczyń sk iego , R a c ib or -

H E L E N A  V IN C E N T  SA JN T-D 1ZIE R

Kariera Naniusi
P O W I E Ś Ć

D rożyzn a  w zrastała n iem a l z  dnia n a dzień, 
skrom na pen sja  k u rczy ła  się, dusząca atm osfera  
m iasta, za lanego fa lą  h iszpańskich  m ord erców , d e -  
z t r te r ó w  i  a g en tów  sow ieck ich , napinała n erw y  
kap itana d o  osta teczności. S taw ał się  cora z bar­
d zie j chm urn y  i  m ilczący , a P olaka b y ła  ta k  da­
lek o...

R za dkie lis ty  Stasia B rzesk iego i  ra z  n a  parę  
m ies ięcy  posy ła na  p aczk a „G a ze ty  W a rszaw sk ie j" 
n ie  nadch odziły  od  d aw n a . I  ty lk o  n oca m i w  snach 
słod k o  pach n ia ły  b ia łe  b z y  dzieciństw a, śn iła się 
w  pora n n ym  słoń cu  W arszaw a, w eso ło  stuka ły re ­
m in gton y  w ' c iasn ym , k och a n ym  b iu rze n a  W a rec­
k ie j i  k toś  c iep ło  i  p rzy ja źn ie  m ów ił: Panno M a­

m usiu , a m oż e  p ó jd z iem y  w  A le je ?  K a szta ny  i  cze ­
rem ch y  ju ż  kw itną...

U śpiona m a cierzyństw em , za ch loro form ow an a 
d iu g ą  chorob ą  d zieck a, tęsknota zn ó w  w gryza ła  się 
w  serce  w  d ług ie , bezsen n e n o ce . I  trzeba b y ło  na 
n o w o  p rz y zw y cz a ić  s ię  d o  teg o  b ó lu , zż y ć  s ię  z  nim , 
ja k  lu dzie  ch orzy  n a p łu ca , c z y  na raka, zżyw a ją  
s ię  z  n a jstrasz liw szym  cierp ien iem .

D a w n ie j, w  p ierw szych  latach  p o  ślub ie , ła ­
tw ie j b y ło  znosić  tę  tęsknotę. K a p itan  D u pon t w y ­
w ió z ł w ra z  z  m łod ą  żon ą  z  P o lsk i co ś  z  je j  specy ­
f icz n e j, p rz esy con e j św ia tłem  i  c iep łem  atm osfery, 
w  k tó re j serce, dusza i  u m ysł ż y ją  z  sob ą  w  d osko­
n a łe j harm on ii. M iłość  n ie  b y ła  w y łą cz n ie  spraw ą 
cia ła , a le  i  serca , i  tch nęła  p oez ją , m ałżeństw o 
z  b ied n ą  e x  d a c ty lo  z  b iu ra  n a  W a reck ie j n ie  b y ło  
katastrofą , a le  zda rzen iem  zupełn ie  naturalnym . 
G erm ańska u czu ciow ość  m atk i kapitana, A lzatki, 
jeszcze  tr iu m fow ała  nad  zim ną, w yrach ow an ą  
trzeźw ością  D u pontów .

P rzy jem n ie  b y ło  m łodziu tk iej żon ie  k u p ić  na 
w yp rzed a ży  tanie  futedko, w yszp era ć  ja k iś  ok a zy j­
n y  drob iazg , p rzyn ieść  tro ch ę  k w ia tó w  i p atrzeć

p rzez pa lce , ja k  skostniała w  ok resie  lod ow a ty ch  
z im ow y ch  deszczów , rozpa la  og ień  w  kom inku , 
ch o ć  p odczas n a jostrze jszych  ch ło d ó w  u  żadnego 
z  k o le g ó w  kapitana D u pon t n ie  ogrzew a ło  się  m ie ­
szkania z  oszczędności. I  p odczas rzadk ich  zebrań  
tow a rzysk ich  w  ka syn ie  oficersk im  m iło  uderzała 
kapitana olśn iew ająca  św ieżość  M aniusi, je j  zaw sze 
panieński, naturalny, tro ch ę  n ieśm ia ły  w dz ięk . W y ­
glądała , ja k  k w iat n a tle  kob ie t p rzedw cześn ie  
zw ięd łych  p od  w a rstw ą  szm inek, p rzew a żn ie za­
w sze  ch ory ch  p o  n iez liczon ych  s ztu czn ych  p oron ie ­
niach , u bran ych  często  d ro g o  i  w y z y w a ją co , a b ez  
sm aku, n ieznośn ych  w  sw o je j  n erw ow e j, hałaśli­
w e j kok ieter ii. P och leb ia ła  m u  n aw et ic h  zaw iść, 
k tó rą  t e  pan ie  żle m a sk ow a ły  lod ow a tą  grzeczn o­
ścią. N ie  w iedzia ł, że  za je g o  p lecam i syczan o p od  
adresem  M aniusi: „C e tte  ex -d a c ty lo  po lon a ise  sans 
Ie  so u "  i  że  M aniusia to  słyszała . N ie  w iedzia ł, że  
p o  k a żd ym  tak im  „w y jś c iu  w  św ia t"  b iedaczk a  za - 
płak iw ała  s ię  n oca m i, ch oć  ju ż  ra n o  m ia ła  n a 
stroskanych  u stach  aw ój ła god n v , p rześliczn y  
u śm iech

(d . c . n.)

sk iego  i  S ok ołow sk iego  i  ty lu , ty lu  
in n y ch  —  p rz y jm ij o d  nas za pew n ie ­
nie, że  idea ły , k tó ry m i i  d la  k tórych  
ży łeś , że  w a lk a  o  za ch ow an ie  i  usza­
n ow a n ie  św iętego  lica  te j ziem i, k tó  
rą  p row adz iłeś , pozostaną d la  nas na 
kazem , którem u  s ię  n ie  sprzen iew ie ­
rzy m y . T a k  ja k  T y  nam , ta k  m y  na­
sz ym  synom , p rzeka żem y d o  spełn ie­
nia  T w ó j testam ent i  n ic  z  n iego  n ie  
u ron im y  a n i n ie  odstąp im y, n iczego  
n ie  d a ru jem y  an i n ie  p r je h a n d lu je -  
m y .

I S p oczy w a j w ię c  w  sp ok o ju  p o  w ie l 
k im  tru dz ie  życ ia , w  te j górsk ie j zle - 

, m i, k tórą  n ad  w szystko  um iłow ał. 
M O W A  P R O F . T . G R A B O W S K IE G O  
delegata  U n iw ersy tetu  P oznańsk iego 
i  T ow . P r zy ja c ió ł N a u k  w  P oznaniu .

Ż a łob n i s łuchacze! T ru d n o  w yra z ić  
s łow a m i to , c o  czu je  rozp łakana w  
ża lu  lu dzk a  dusza w o b e c  straty  u k o ­
cha n ego  Z m arłego . A  jed n a k  ty lk o  
s ło w o  je st tłum aczem  u cz u ć  i  d o  n ie ­
g o  trzeb a  s ię  u ciekać, g d y  ch cem y  
zd o b y ć  6ię n a  w y ra z  teg o  c o  dz ie je  
s ię  w  nas, s ło w o  im p row izow an e  i  
bezpośredn ie  a lbo  ob m yślon e  i  roz­
w a żon e  a le  za w sze s łow o , w  m yśl 
sta rorzym sk ie j zasady : rem  ten e, v e r -  
ba  seąuentur. 

j G d y  się  zaś m y ś li o  Z m a rłym , n ie  
w ia d om o, c o  p od z iw ia ć  w  N im  b a r-  

I d z ie j, c z y  n arodow ca , c z y  estetę, c zy  
m iłośnika  p rz y rod y . B y ł o n  w ię c  
p rzedew szystk im  m ick iew iczow sk im  

| „c z łow iek iem  n a rod ow y m ", czy li 
c z łow iek iem  p e łn ym , zd o ln ym  o b e j-  

| m ow a ć  c a ły  n aród , zd ob y w a ć  się  na 
czy n  i  m a ją cym  p ocz u cie  od p ow ie ­
dzialności. N ie  zn a ł in teresów  osob i­
s tych , b y ł  p oza  in teresam i k lasow y ­
m i, ż y ł  w szystk im , c o  n a ród  ob ch o ­
d zi: B y ł w ię c  P o lak iem  n a w z ó r  te­
go, k tó rego  p ortre t  nak reślił D m ow ­
sk i w  n ieśm ierte ln ych  „M yśla ch  N o­
w oczesn ego  P o la k a ", w  teor ii, w  ży ­
ciu , w  c zy n ie  p o lity czn y m  W yob ra ża ł 
dzied ziczn ą  tr a d y c ję  rodu  k resow e­
g o , k tó ry  m ia ł i  m a jed n ą  lin ię  postę  
pow a n ia  i  n ie  rządzi s ię  żadnym  opor­
tun izm em , ani d aw n ie j an i dziś. Z  
ogrom em  zła  w a lcz y ł Z m a r ły  d o  koń ­
ca , n ie  liczą c  s ię  z  n ik im  i  z  n iczem .

Jako esteta , ukoch a ł n ie  ty lk o  p ięk  
n o  w  ogó le , a le  szczególn ie  n a jw y ż ­
sze p ięk n o  poe tyck ie  naszej literatu ­
ry , u osob ione  w  ty m , k tó rego  K rasiń ­
sk i p rzeciw sta w ił n iegd yś M ick iew i­
czow i. G łosząc  h asło , że  trzeb a  ro ­
zum ieć, a b y  u żyw ać, s tw orzy ł w  s w o ­
ich  dziełach  k om entatora  S low a ck ie - 

’ g o  k lu cz  d o  ic h  zrozum ien ia . Jako 
intellektua lista , n ie  rozu m ia ł zactywy 

i tó w  nad  p ięk nem , k tó rego  s ię  n ie  r o -  
j zum ie. W n ikn ą ł za tem  w  ta jn ik i m i-  
| sty cyzm u  w ie lk ich  rom an tyk ów  tak. 

ja k  n ik t p rzed  n im , zw iąza ł ten  m i­
s ty cy zm  z  m istycyzm em  europejsk im , 
ob ja śn ił rze czow o  ka żd y  szczegó ł i 
w y tłu m a czy ł to , c o  dotą d  iron izow a­
no , lu b  u w ie lb ia n o  n a oślep . W  w a l­
c e  o  S łow ack iego  od n iós ł zw ycięstw o , 
k tó re  p o w io d ło  p oe tę  na w z g órz e  w a 
w ełsk ie , gdzie  sp o cz ę ły  p o  la tach  w y  
gnania je g o  p roch y . N ie  b y ł  Z m arły  
w yzn aw cą  id e i p oety , a le  m iłośnik iem  
teg o  p ięk na , k tórem u  m istyczna id e ­
o log ia  daw ała  sw oistą  dynam ikę.

Ja k o  zn a w ca  i  w ie lb ic ie l lu d ow ej 
k u ltu ry  podh ala ń sk iej, Z m a r ły  k on ­
ty n u ow a ł d z ie ło  W itk iew icza , k tóry  
u k och a ł T a try  i  ic h  lu d . Id eę  o ch ro -  
n y  p rz y ro d y  d z ied z iczy ł p o  R a c ib or ­
skim . K och a li p rz y rod ę  rom an tycy , 
k och a li i  p ozy tyw iśc i. Z m a r ły , w iążąc 
u czu cia  je d n y c h  z  u czu cia m i drugich , 
szuk ał w  m e j skrzep ienia  du szy  i 
cia ła . O dradzał s ię  w  zetkn ięciu  z  nią. 
n a  j e j  t le  ogarn ia ł n iesk ończon ość  
kosm osu. W raca ł d o  g ó r  ja k o  d o  n a j­
b liższych  sob ie  istot, w r ó c ił  i  p o  śm ier  
c i, d ok u m en tu jąc  sw e  d o  n ich  i  sw e­
g o  rodu  p rzyw ią za n ie . G d y  k iedyś 
pociągn ą ł w  n ie  za  Staszicem . G osz­
czyń sk im , A sn yk iem , T etm ajerem , 
u rzeczon y  ic h  p ięk nem , p rzy lgn ą ?  do 
n ich  na w ieczn ość , b ron ią c  teg o  p ięk ­
n a śm ia ło  i  bezw zg lęd n ie , ja k  w ted y , 
g d y  w a lcz y ł w  im ię  e ty k i n a rod ow e j, 
g d y  śc iera ł s ię  z  antagonistam i S ło ­
w a ck iego .

I  ta k  przedsta w ia ł się  ten  człow iek , 
k tó ry  ży c ie  ca łe  b y ł  w yk ładn ik iem  
n a rod ow e j św ia dom ości, estetycznej 
k u ltury , od w ieczn eg o  k u ltu  p rz y ro ­
dzon ego  p ięk na . B y ło b y  źle , g d y b y  
czczon o  G o  ty lk o  s łow em , śp iew em  i 
sztandaram i. Z  je g o  m o g iły  w znosi 
s ię  b o w ie m  idea , k eóre j s łu ży ł p o  b o ­
hatersku . S tudium  te j  id e i t o  ob ow ią  
zek  potom n ości. J e g o  m ogiła , m nożąc 
p an teon  ziem i podhalańsk iej, je s t za­
razem  strażą j e j  czaru  i  p iękna. Jan 
G w a lb ert P a w lik ow sk i n iech  od p o­
czy w a  w  p ok o ju !
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Ncwela
Sfe ry gospodarcze 

do uslaw y
W  nr. 19 „D z ien n ik a  U sta w " R .P .

' *  dn ia  '5 .  III, rb . ukaza ła s ię  now ela  
d o  rozporządzen ia  m in istra  Sk arbu  z  
dn. 1 9 , 8. 1938 r. d o  u sta w y  o  op la  -  
ta ch  od m ąki i kaszy.

O d  daw na oczek iw an a  now elizac ja  
t a  w y w o ła n a  żądaniam i roln ictw a, 
z m ierza jącym i przede  w szystk im  do 
u m ożliw ien ia  w ym ia n y  zb oża  na m ą 
kę i kaszę poza m łyn a m i oraz d o  
w y m ia n y  m ąki n a ch leh  w  p ie k a r ­
niach .

S fe r y  gosp od arcze , za in teresow a -  
n e  pra k tyk ą  w y k on y w a n ia  u sta w y o 
op ła tkch  od  m ąki i kaszy, a w ię c  prze 
d e  w szystk im  m łyn a rstw o , w ysu n ę­
ł y  w  okresie  p ra c  nad tą n ow elizac ją  
s w o je  p ostu la ty ; n ie  w szystk ie  je d ­
n a k  zosta ły  u w zględn ione, z  d r u ­
g ie j zaś s tron y  n ie  w szystk ie  w p r o ­
w a d zon e  zm ian y  id ą  p o  lin ii zg łoszo ­
n y ch  postu la tów

P rzed e  w szystk im  n a leży  stw ier­
d zi, że  je ś li chodzi o  h ezpośredn ie od 
działy  w ani e op ła t od  m ąki i ka szy  na 
ce n y  zb ożow e , to  je s t o n o  oceniane 
n a o g ó ł w  sensie  u jem n ym ; w  tym  za 
k res ie  n ow ela  n ie  w n os i ża dn ych  k o  
rzystn ych  zm ian.

N ega tyw n e k o n se k w e n c je ; opłat, 
w y n ik a ją ce  z  ob łożen ia  n im i ty lk o  
p rzem ia łu  h an d low ego , n ie  zosta ją  
rów n ież  n ow elą  usunięte.

Z n ow elizow a n e  przep isy  rozszerza 
ją  kom peten c je  k o tro le rów  s k a r b o ­
w y ch  na m ły n y , przedsięb iorstw a 
han d low e i  p iek arnie  o  m n iejszych  
rozm ia ra ch , d o  V II  ka tego tii św ia  -

nie pomogłan..
o nowelizacji rrzp orz^cfcenij w y k . 
o opłatach od m ąki i k as zy

Na .ynku angielskim -- brak lnu
Nou/e możliwości dla eksportu polskiego

d e ctw  p rzem ysłow ych  w łą czn ie , je s t 
je d n a k  rzeczą  w ą tp liw ą , czy  w yn ik i 
p ra cy  kon tro li sk a rb ow ej w  ty m  roz­
szerzon ym  zakreśl e  będ ą  m og ły  ukró 
c ić  ten  rozw ie lm ożn ion y  „szm u^iel*' 
m ąką z p rzem ia łu  gospodarczego  na 
ryn k u  h an d low ym .

Jest to  ty m  b a rd z ie j w ą tp liw ym , 
że, jak  donoszą z  terenu, kon tro la  
skarbow a je s t  w  znaczn ie  w ięk szy

n ow ela  n ie  ty lk o  n ie  p rzyn osi zm ia­
ny  na lepsze, a le  rozluźnia  jeszcze  
ba rdzie j p rzep isy  dotychcza sow e, 
stw a rza ją c  d la e lem en tów  n ie lo ja l -  
nych  dalsze om ijan ia  tych  przepisów  
m ia n ow ic ie  p rzy  w ym ian ie  zb oża  na 
m ąkę i  m ąki n a  chleh.

W y m ia n y  te  oparte są b ow iem  ua 
k a rtach  p rzem ia łu  gospodarczego , 
w y d a w a n y ch  p rzez so łtysów , k tó  -

stopn iu  sk ierow ana d o  stron y  po -  j ry c h  w yd a w an ie  n ie  je s t  ogra n iczone
rzą d k ow e j w yk on yw a n ia  przep isów  

n iż  d o  w y k ry w a n ia  istotn ych  prze­
stępstw’, sp ow od ow a n y ch  om ijan iem  
ob ow ią z u ją ce j op ła ty .

Ś w ia d czy  o  ty m  n iez liczona ilość  
p ro tok ó łów  za przekroczen ia  porząd­
kow e , sporządzanych  p rzez kon tro le  
ró w  sk a rb ow ych  p rz y  w y k on y w a n iu  
ich  fu n k cji, w o b e c  ba rd zo  m a le j sto 
su n k ow o ilośc i w y k ry ty c h  prze -  
stępstw , w y n ik a ją cy ch  z  uszczuplę  -  
ni a op ła ty , k tó re  to  przestępstw a sze 

,rzą się  w  d u żych  rozm iarach .
Zasa dn iczo  za bezp ieczen ie  ży c iu  

gospodarczem u  ca łk ow itego  w y k o n y  
w a n ia  p rzep isów  o  op ła tach  jest, w  
ram ach  te j u staw y, zdan iem  za in te­
resow an ych  sfe r  gosp od arczych , n  e 
w yk on a ln ym  naw et p rz y  n a jostrze j­
sz e j i  n a jra c jon a ln ie jsze j k on tro li.

J ed y n y m  sposobem , gw a ra n tu ją ­
c ym  ca łk ow ite  w yk on yw a n ie  przepi 
s ów  o  op ła tach  jest, w ysu w a n e przez 
zrzeeszenia m łynarsk ie , o b ję c ie  opła 
tam i ca łego  przem ia łu  —  han d low e­
go i  gospodarczego , p rz y  w yd a tn e j 
redu k cji staw ki te j  op ła ty .

W  zakresie  pow szech n ości op ła ty

Nlsznacrna zwyżka
w s k a ź n  k a  c e n  h u r to w y c h

O gólny wskaźnik cen hurtow ych w  
lu tym  rb, wykazał nieenaczny wzrost 
w  porów naniu ze  styczniem  rb. t w y­
n iósł (podstawa 1928 —  100) 55,0 w o ­
bec 54,9 w  styczniu rb, i  57,7 w  luty’ *  
r . ub.

Poniżej podajem y -wskaźniki cen 
grup specjalnych, w  lutym  rb. (podsta 
w a 1928 —  100; pierwsza liczba w  na­
wiasie oznacza wskaźnik w  styczniu 
r . b., druga —■ w  lutym  r. ub.): 

żyw ność i  używ ki 52,5 (52,4 —  55.9), 
nabywane przez spożyw ców  58,6 (58,8 
—  60,7).

artyku ły rolne kra jow e 47,6 (47,6 —  
51,4), sprzedawane przez roln ików  41.3

(40,9 —  46,1), w  tym  ziem iopłody 36Ł4 
(36,2 —  48,7);

artykuły przem ysłowe 57,3 (57,3 —  
59,4), surow ce 56,3 (56,2 —  60,6), półfa 
bryka ty  56,6 (56,6 —  57,7), w yroby  go­
tow e 58,8 (58,9 —  60,2), w  tym  dla kon 
sum eji 55,5 (55,6 —  57,2);

surow ce i  pół/abrykaty przem yśla - 
w e 56,5 (56,4 —  59,0), uzależnione od  
zagranicy 40,0 (39,6 —  43,2), sfcartelłzo 
wane 77,5 (77,4 —  78,1);

m ateriały budowlane 54,7 (54,5 ■ —
54,9);

artyku ły przem ysłow e  nabywane 
przez roln ików  64,7 (64,5 —  65,6).

W z r o s t produkcji stali w  A n g lii
s p o w o d o w a n y  w ie lk im i z b r o je n ia m i

Wielkie zbrojenia bryty jsk ie  spow o  
dowały wzrost produkcji stali. I  tak — 
w  lutym  rb. produkcja je j  w  W . B ry 
tanu doszła do 900 tys. ton, tj. o  88 tys 
to w ięcej, n iż w  styczniu rb., mimo, iż 
lu ty  jest najkrótszy mmiesiącem w  ro­
ku. Spodziewane jest, że  w  marcu pro  
dukem stali w  W. Brytanii dojdzie do 
I  m iliona ton  czyli osiągnie rekord  o 
w g  kworę z  okresu  najw iększego „b o o  

.m u " z  końca 1937 r. i  początku 1938 r.
. W zrost produkcji stali spowodował 
rów nież zw iększenie konsum eji złomu 
żelaznego, która doszła do 77 tys. ton 
w  ostatnim tygodniu lutego, W  zw*ą 
zku z  tym  na rynku  brytyjskim  odczu 
tua się obecnie znaczny brak złom u że

laznego, w obec czego w ładze centralne 
czynią przygotowania dla importu w  
najbliższym  czasie 150 tys. ton  złomu.

R ównież w zrosły : produkcja surów - 
k i żelaznej oraz produkcja rudy że  -  
laznej. Ta ostatnia w yniosła w  lutym 
rb. 500,5 tys. ton, czyli praw ie 85 tys. 
ton w ięcej n iż w  styczniu rb.

Znaczny w pływ  na konsum eją żela­
za  i  stali m iały w ielkie zam ówienia 1 
rządow e nfc schrony przeciwgazowe, i 
które są obecnie produkowane na w iel 
ką skalą i  budowane dla ludności w ici 
kich miast.

O rozmiarach te j produkcji św ia d ­
czy  fakt, że budow a schronów  pochło­
n ie  około 200 tys. ton  stali.

P e n e ir a d a  g o sp o d a rc za  Jap G nii
w  lin ii P  .ł u d n i o w o - A f r y k a ń  ,k i e j

Do Capetown przybyła japońska mi­
sja handlow a, licząca 10 osób, a mająca 
na celu zbadanie przyczyn  spadku eks­
portu japońskiego do Unii Południow o- 
A frykańskicj. W edług obliczeń ja p oń ­
skich, eksport japoński do Unii w  r. 1938 
zm niejszył się o  około  30 proc., m im o, że 
ceny nie uległy podwyższeniu.

M isja, w  skład której wchodzą przed 
stawiciele japońskich organizacji ekspor

P o h k o - a n d e ls k is  s to s u n k1 h a n d lo w e
D o d a t n i b ila n s  z  m a t r o p a lię . 

u je m n y  —  z  p o s ia d ło ś c io m ! b r y t y j s k i m i

tow ych  i  przem ysłowych, nawiązała sze 
reg kontaktów z  izbami handlowymi, 
bankami oraz importerami, celem  zebra­
nia ich poglądów  i zasięgnięcia praktycz 
nych  w skazówek co  do obustronnych sto 
sunków  handlowych. *

Zebr m e materiały zostaną w  następ­
stwie przekazane do Japonii w  form ie 
jak  najbardziej szczegółowych raportów.

p od  w zględem  ilośc i zboża żadnym i 
j norm am i i n ie  pod lega  żadnym  k ry  
) ty czn y m  roztrząsani om  ze strony 
I w ła d z .
j U ję te  w  zn ow elizow an ych  prze -  
I pisach  ba rd zo  ostre  r yg ory , d oty  -  

czą ce  za p isów  d o  ksiąg i kontroli, 
n ie  będą  w  stanie za pob iedz n a d u iy  
etom  w o b e c  istn ienia te j lu k i, k tórą 
n iezaw odn ie  będą  p rzen -k ały  dalsze 
p ow a żn e  ilości m ąki i  ch leba z  prze­
m ia łu  gospodarczego .

0  3 6 2  m iln . z l .  w zró s ł
e fre g  pieniężny w  P : ':? e

N a 28 lutego 1339 r. obieg pieniężny 
w  Polsce osiągnął 1.800 miln. zł., p o d ­
czas gdy  w  tym  samym dniu 1938 r. w y  
nosił 1.438 miln. zł.

Ohieg pieniężny wzrósł w ięc w  ciągu 
jednego roku o  362 miln. zł., przy czym  
ob*cg b iletów  Bnaku Polskiego wzrósł o 
338,2 miln. zł. (z 1-015,9 miln. zł. do 
1.354,1 miln. zł.), a bilonu srebrnego j in 
neg-o o  23,8 m iln. zl. (z 422,1 do 445,9 
m iln, zł.).

1 2  u p a d ło ś c i
u is tu tz n iu r .b .

Na terenie całej Polski ogłoszono, w e 
dlilg danych G. U. S., w  styczniu 1939 r. 
12 upadłości w obec 15 w  grudniu r. ub.

C ztery upadłości ogłoszono w  spół - 
kach z  o. o. (5), jedną —  w spółkach fir­
m ow ych i kom andytowych (I). jedną — 
w  spółdzielniach (6) i sześć w  przedsię­
biorstwach jednoosobowych (3),

Z  tego upadłości przem ysłowych hy -  
ło  8 (5) i  cztery —  handlow e (10).

Naitańsza eferta 
n a o a ro w ś z

Z  L ondynu donoszą, ze egipskie Mini­
sterstwo K olei rozpisało przetarg na do 
staw ę 16 parow ozów  O ferty wpłynęły 
od  3-ch firm  niemieckich, kilku bryty j­
skich, belgijskich, czeskich i  szw ajcar­
skich oraz od  jednej firm y polskiej. 

Oferta firm y polskiej okazała się naj­
tańsza i  opiewała na 7.050 funtów  za pa 
row óz, podczas gdy najtańsza oferta an 
giclska w ynosiła 9 850 funtów.

W yniki przetargu w yw ołały  znaczne 
zainteresowanie w śród brytyjskich firm  
przemysłowych.

Tydzień handlu polskiego
ui n e b iry

Z  in icjatyw y sfer narodow ych p o w ­
stał w  Dębicy „K om itet tygodnia pro­
pagandy unarodowienia handlu", któ­
ry  organizuje w  dniach od 19 do 25 bm. 
akcję propagandową.

A k cja  ta spotyka się każdorazowo z 
u znaniem i  poparciem polskiego spo -  
łeczeństwa, szczególnie teraz, kiedy na 
terenie Dębicy dzięki wysiłkom  Stron -  
nictw a Narodowego, niemal żc wszyst­
kie działy handlu są reprezentowane 
przez m iejscowych lub sprowadzonych 
z poznańskiego kupców  chrześcijań­
skich. (p)

P o la c y  z a n r a s t  Ż y d ó w
e m ig ru ją d o  B o liw ii

W  lokalach gm innych pow. kieleckie 
g o  pojaw iły  się ogłoszenia -  prospekty, 
zachw alające em igrację roln ików  do Bo 
liw ii (Am eryka południowa).

Dotychczas kilkadziesiąt osób zgłosi­
ło  chęć w yjazdu  do tego egzotycznego i 
zupełnie Polakom  nieznanego kraju.

Jak wiadom o, Anglia w  handlu zagra , 
tucznym Polski zajm uje czołow e m iej -  | 
sce. Dość powiedzieć, że o  ile  eksport z  
Polski do Anglii od szeregu lat sięga 20 
proc. ogólnego wywozu, to  eksport do 
każdego z pozostałych krajów  waha się j
przeciętnie w  granicach od 0,5 proc. — 
14 proc. Dzięki odpowiedniej organiza­
c ji  eksportu w  kraju, Polska zwiększyła 
wartość eksportu do A nglii ze  180 miln. 
zł. w  1935 r. do 220 miln. zł. w  1938 r.

Z jaw iskiem  pom yślnym  dla kształto 
wania się now ego bilansu handlowego 
jest powtarzające się od szeregu lat w 
obrotach polsko - angielskich dodatnie 
saldo.

Zaznaczyć jednak należy, że dodatni 
bilans handlow y dotyczy jedynie metro 
polii, jeśli chodzi o  posiadłości bryty j - 

■ sbie, to obroty towarow e kształtują się 
j  zdecydowanie niekorzystnie dla Polski.

Z  pow odu wprowadzenia przez ZSRR 
embarga na eksport lnu na okres naj -  
bliższych 12 miesięcy, angielscy im portc 
rzy lnu wyrażają obaw y, że  na rynku da 
się odczuć znaczny brak tego surowca 
dla przędzalni angielskich i irlandzkich.

Należy zaznaczyć, że  w  ciągu ostat - 
nich 4-ch lat Anglia im portowała len 

artości około 4 miln. f. rocznic. P ro -  
dukcja angielskiego bow iem  lnu wynosi 
zaledwie około 10 proc. zapotrzebow a-  

i w obec tego ZSR R  b.vl poważnym 
eksporterem lnu do Anglii.

Im porterzy i przem ysłow cy angielscy 
ukają obecnie now yeb źródeł dla w y­

pełnienia powstałej lulu w  sw ym  impoT 
cie, spowodowane) em bargiem  sow iec ­
kim.

Niektóre firm y angielskie w ykazują 
m. in. znaczne zainteresowanie lnem poi 
skim. Już w  latach ubiegłych czynione 
by ły  kilkakrotnie próby wprowadzenia 
lnu polskiego na rynek angielski, ied  - 
nakże uniemożliwiała to konkurencja so 
wiecka. Obecnie w obec wycofania się 
tak noważnego konkurenta jak im  jest 
ZSRR., len polski będzie praw dopodob-

U Padom aśi' aosoodarcze
POLSKA MtSJA HANDLOWA 

W BEJRUCIE
Prasa libańska donosi ie do Bejrutu przy­

była polska wala handlowa, mająca na celu 
zbadanie «vtuacjt eceoodarczei w krajach 
Bliskie co Wschodu oraz możliwości rozwoju 
WTtn!ariv handlowej pomiędzy tymi krajami 
a Polfika-

SYTUACJA WALUTOWA
Frank szwajcarski wykazał w dniu ponle- 

drffllrawTOi dn'«ze wyraźne osłabienie Na 
gieVzie londvńskiel notowano go orzv ot war 
tiu 20.78 t póŁ o ffcdz 14-ej zaś 20.70 I pól 
wobec kursu przy sobotnim zamknięciu 
20 W 1/8.

W terminowych notowaniach franka fran­
cuski e?o w Londynie deporty nie w-ltazaly 
poważnip'«zvch zm'an I wynosiły* iednonue 
«ięcznv 0 21 i trzv mies;ecznv 0.78 W termi­
nowych notowaniach bel«a deporty wzrosły 
1 mleyerzny notowano 422 l pól l 3 m'«.
sieczny 0 92 I pól.

CUKIER POLSKI W URUGWAJU
Donrsaa z Montew‘deo, że okręt miski 

„Puławski" wyładował w tym porcie 700 ton 
cukru polskiego przeznaczonego dla Uru-

Prasa uiruewataTsa, owiawlajac ten takt pod 
kreVa że tranzalkc-a handlowa po’ako -  uru 
(Twa ‘aka jest wynikiem podpisanego nie da w 
no układu handlowego imędzy obu państwa­
mi

EKSPORT WYROBÓW SZKLANYCH
DO KANADY — NIEWIELKI

Flosoort wyrobów *tiManvch z PcMd do 
Kanady nie przybrał narezte większych roz­
miarów Jak dntad. eksportowały do Kanady 
nieliczne tylko firmy polskie. Ostatnio daje 
się jednak zauważyć na tvm odcinku pewne 
ożywienie 1 należy *lę spodziewać, ze akcja 
ta da pomyślne rezultaty.

Znaczne wysilk! w kierunku ulokowania 
swolcźl wyrohów szklanych czvnl Japonia, 
wyroby te jednak, mimo niskiej ceny, nie 
bardzo się przyjmują i najpoważniejsze fir­
my unikają na ogół odbioru wyrobów lapoń 
skich Japońefcie wyroby szklane mają ns- 
tonrsst powodzenie u drobnvcb importerów, 
k/órzy sprzedają je po mniejszych tańszych 
sklepach.

OŻYWIENIE NA RYNKACH 
ZBOŻOWYCH

Zainteresowanie za dranicv na żyto utrzy­
muje się bez zmiany Ostatnio dokonano 
transakcji na większą Ilość żyta, po cenie 
w ramach ostatnich notowań.

Zainteresowanie jęczmieniem jest spokoj­
ne. dopiero pod koniec ub. tyaodma wyka­
zała zagranica większe ożywienie. Gryka 
bez zmian.

Na rynku kraiowyim cena żyła na rezerwą 
nie uległa znranie, natomiast na owies nnto 
wania podwyższono W da'szym ciągu znaj­
duje on chętnych nahywców. Pszenica po­
szukiwana jest tylko dobrych gatunków. 
Zbyt na m?ke dość ożywi cny.

GOR7.rLNIE ROLNICZE 
NA ZASADACH SPÓŁDZIELCZYCH

W związku z planami hftn. Holn. I R R 
przewidującymi konieczność powalania 187 
gorzelni rolniczych na terenie województw 
centralnych i wschodnich — ogół rolników 
podejmuje starania, aby znaczną część tych 
gorzelni zorganizować na zasadach apółdzlel-

Eksport polski do Włoch
p rze k ro c zy 8 0  m iln . z l .

W  wyniku podpisanego w  Rzym ie poi 
sko - w łoskiego układu handlow ego i lu 
rystycznego sfery gospodarcze przewi­
dują, ż c  w artość eksportu polskiego do 
W ioch w  r. 1939 przekroczy sumę 80 
miln. zt.

nie na większą skałę eksportowany do 
A nglii.

Poza szukaniem now ych  źródeł zaku­
pów , A nglia czym  rów nież próby zw ięk­
szenia własnej produkcji lnu.

A k cja  ta prow adzona jest w  p ie rw ­
szym  rzędzie w  północnej Irlandii. Rząd 

1 Ulsteru wyznaczył na ten cel sumę 150 
I miln. funtów.

Równocześnie i  w  innych częściach W . 
Brytanii czynione są próby zwiększeń a 
produkcji tego surowca. W  niektórych 
wypadkach eksperymenty te  dały  p o ­
m yślne rezultaty, Jak np. dobrach kró­
lewskich w  Surdingham, gdzie, według 
zdania rzeczoznawców, wyniki uprawy 
lnu są pierwszorzędne i  spow odują r o z ­
szerzenie zasiewów rów nież i  na m ne 
tereny w  Anglii,

Giełda pieniężna
Warszawa, dnia 21-go marca.

DEWiZl'
Amsterdam 281,80 (sprzedaZ 282.52, kupno 

281,08', Berlin (eprzedaż 213,07, kupno 212,01); 
Bruksela 89,35 (sprzedaż 89,57, kupno 89,13); 
Gdańsk (sprzedaż 100,29, kupno 99,75); Hel- 
jjnkl (sprzedaż 11,01, kupno 10.95); Kopenha­
ga (sprzedaż 111,28, kupno 110,72); Londyn 
24,87 (sprzedaż 24,94, kupno 24,80), Mediolan 
(sprzedaż 27,99, kupno 27,83); Montreal (eprza 
daż 5,29 ) pół, kupno 5,28 i trzy czwarte); No­
wy Jork 3.30 1 pół (sprzedaż 8,31 i trzv czwer- 
te, kupno 5,29 1 jedna czwarto); Nowy Jork 
(kabel) 5,30 i trzy czwarte (sprzedaż 5,32, kup­
no 9,29 I pól); Oslo 125,00 (6przedaz 135.32, 
kupno 121,83); Parjż 14,06 (sprzedaż 14.10. 
kupno 14,02)-, Sztokholm 128,30 [sprzedaż 
128,62, kupno 127,99); Zurych 110,40 (sprzedaż 
119,70, kupno 119,10); Marka niem. srebrna 
(sprzedaż 78,50, kupno 75 M)

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poz. prem. mweot. I-ej em. 90 00; 

II em. 89,00; 3 proc. poż. prem. inwest. ser.o- 
w«J II em. 91,50; 4 proc. poz konsol-dacyjna 
66,50; 4 1 pół proc poz wewm. państw. 6573;
3 proc. kon wersyjna 69,00; 5 proc. poz. kolejo­
wa kon wersyjna 63,13;

5 i pół proc. L. Z l oblig. Komun. Banku 
Gcsp. Kraj. (dawniejsze 8 proc. i 7 proc) 
81,00 (w proc), S 1 pół proc. L. Z. Banku Rol­
nego (dawniejsze 8 proc. I 7 proc.) 81,00, 6 
proc. oblig. bankowe B. G K 3 em — 67 00;

4 I pół proc. L. Z. ziemskie serto V 63 00;
4 i pól proc L. Z. Pozn zlemstwa kred ser.a 
K 62,50; 4 proc L. Z. Pozn z.emslwa kred. 
51,25; 9 prac L. Z, Warszawy (1933 r.) 71,75 — 
71,25 — 71,75; (po 1,039 zł) 73,00 , 5 proc. L. Z. 
Lublina (1933 r.) 61,00; 5 proc. L. Z. Łoizf 
(1933 r.) 65,00; 5 proc. L. Z. Częstochowy 
(1933 r.) 62,00.

AKCJE
Bank Handlowy 57,00; Bank Polski 128 00; 

Stomil 10,50; Elektr. Dąbrów. 59,(10; Warez. 
To w. Fabr Cukru 37,75 — 38,00 — 37,73; Wę­
giel 39 00 — 38,00 — 33,25; Modrzejow 20. M —■ 
19,50, Norblin 98,00, Ostrowice 76,75 — 77 25; 
Starachowice 56.73 — 87,00 — 53,75, Haber- 
buesh 63,00, Cukrownie Neledew 43.00.

Tendencja dla dewiz nieco mocwejsza, dla 
pożyczek państwowych, listów zastawnych. 1 
dla akcji nieco słabsza.

W obrotach prywatnych 3 proc. renta ziem­
ska (5,000 zł) 60,00 zt.-, (1,000 zl.) 61,90; (500 zl) 
64,00.

Ity s ta w a  aszystkich typ ó w  polskch obrabiarek
Przemysł obrabiarkowy w Polsce przecho­

dzi obocme okres dobrej koniunktury. Cho­
dzi nietylko o koniunkturę gospodarczą wy­
rażającą się we wzroście konsumeji obrabia­
rek z 4 milionów złotych w latach kryzysu 
do 50 milionów złotych w roku 1038 Cbcdzi 
również o koniunkturę organizacyjną, t zn 
o zespól warunków b- konzystnie kształtują, 
cych przyeztoćś tego tak ważnego, podstawo­
wego, a do niedawna upośledzonego przemy­
słu. Podstawę do stworzenia tych korzyst­
nych warunków dala zorganizowana w dniach 
14 — 10 stycztfa 1939 r Konferencja Obra­
biarkowa w Warszawie. Stwierdzono wów­
czas, ze tajemnicą powodzenia przemysłu 
obrabiarkowego j<*t masowość produkcji. Im 

i mniej typów, mniej odmian, zaś większą 
kerbę jednakowych sztuk wytwarza, fabry-

tym tańsze mogą być Jej wyroby, tym 
większe można osiągnąć zyski.

Ze świadomości tej prawdy wynikły celo­
we posunięcia organizacyjne na terenie za­
interesowanego przemysłu, mianowicie przy­
gotowania: a) do normalizacji zapotrzebowa­
nia obrabiarek pod względem typów, ilości 
i jakości, b) do możliwie ciasnej specjalizacji 
poszczególnych fabryk, c) do ścisłej współ­
pracy przemysłu

Aktualnym objawem osiągniętego na te­
renie przemysłu obrabiarkowego porozumie­
nia poszczególnych wytwórni będzie ciekawa 
wystawa, którą w ramach tegogciroczn.rch 
Targów Poznańskich urządzą odnośne fa­
bryki, wystawiając po raz pierwszy w Pol­
sce wszystkie — bez wyjątku — produkowa­
ne w kraju typy obrabianie.

Giełda zb o żo w a
Notowania giełdowe z dni* 21 marca 

Pszenica czeiwums szkbsta S.\2a -22 75; 
Pszenica Jednolita 21,00—21,56; Pszenica zbie 
rana dJ.bO -  21 00. Zjio I e.and 14,50 — 13,00;
Żyto II etandart 14.25 -  14,50,---------------
Jęczmień browarny t0.2a — 19.75, Jęczm en t 
etandart 16.50 — 18 75, Jęczm en II standart
18.25 — 16,50, Jęczmień III standart 18,00 — 
18 25. Owies I siandaD 16 05 - 16 25 Ow es 
II standart 19 00 — 15.90, Gryka 20,60—21,00;

PRZETWORY MLYNARólflB 
Mąka pszeo wyciągowa' 0—30 proc z 

wor 10 50 -  41,50, Mąka pszen , wy ciągowa'* 
0—35 proc 7 wor 38 50 -  40 90. Mąka pszea 
gat I 0—50 proc z wor 35 50 -  38 50, M ka 
pazen gal l-A 0—65 proc z wor 34 00—35 50 
Mdka pszen razowa gil II.A 30 50 — 32 00; 
Mąka pazen razuwd gat 11 -D 50- -65 procent, 
z wor 26.00 -  27 00 Mąka pszen gat III 63— 
70 proc z wor 10,90 21 50 Mąka pszennna 
pastewna 16 00 -  17 00 Mąltd tylnia „wyc.ą 
gowa* 0—30 proc z wnr 25 75 -  26 75. Mąka 
zyt gat 1 0-59 proc z wir 24.25 -  2175! 
Mąki zyt razowa 0—90 proc z wor 1823—• 
1075 , Mąka zyt i rut ekep 13 50 14 00, M4ka 
zieifiniaczaoa .Superior' z wt>i 30 75—3175. 
Otręby pszenne grube z przem stand 13,25 — 
13,75; Otręby pszenne średn z przem etond.
12.25 — 12.75, Otręby pszenne miałkie z 
przem stand 12,29 — 12,75, Otręby żytnie z 
przem stond 10,25 — U .00, Otręby jęczm.en- 
ne 10,25 — 10.79, Otręby groebowe 15 50 — 
16,00;
STRĄCZKOWE OLEISTE KONICZYNY

Groch potny i
IONA

24.50 -  26 80; Groch 
VI eto fis z wor 33.00 -  35 50 GrDCb z.elony 
(Folgeri z wor J6 C0 -  30.00. Wyka Jara 
23-00 -  24.00. Peluszka '29 50 -  27 00. Łubin 
niebieski 12.50 -  13.00. Łubin zólty 14,50 —
19 0 0 ;--------    Seradela targowa
23,00 -  24 00. Rzepak ozimy t *voi 93.50 — 
34,50, Rzepdk lary i wni 40 50 -  4990; 
Rzepik ozimy t woi ł? 00 - 48 00. Siemie 
lniane basu 90 proc t wor 54 00 -  54 00;

ilOO -  82 01) Kur

113 00 125 00 Ki 
workiem 260 On 
kan o cz 97 pn 
Przelot z wnrkiei 
89 proc ci BCl p 
105 00 Ty mm lis 
-  40.00. Lucerna 
280.00, Lucerna 
Koński ząb Pol -

kielfc

310 00 -  3J0 00; 
9'l 00 Rajgrąs ang 

■nrkie m 90.00 
czrat 42 09

frant i wor 200.00 — 
perska 400 Oi) -  429,00;

Nr 5 z wor 21,50 -  
lelk z wor. 100 00 — 
ir,t (żó)le Eek hod) a 

or <9,00 -  65 00 Narlona marchwi past. 
Ogólny obrót 3387 t,, żyta 1315 tot>

Nasiona buraków i



Gruźlica płuc
jest rueuhtaganii 1 corocznie nie robiąc 
różnicy dla pici. wieku i stanu, kosi mi- 

iA|t> liony ludzi — Przy zwal 
czaniu chorób pfucnych.

T i i K I p  broncbitu uporczywego, 
nu-zącego kaszlu, grypy i t p stosują 
p o lekarze BALSAM  TRI KOLAN 
Gas<»eki klóry u lat w lajac wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wagę cię­
ta i usuwa kaszel Sprzedają apteki

K O Ł O  P O L S K . C Z E R W . K R Z Y Z A
Z  Inicjatyw y Stow . P rzyjaciół Pow ą­

zek powstało w  te] dzielnicy K oło  Pol­
skiego Czerwonego K rzyża. Prezesem za 
rządu K ola w ybrano p, Eugenią Ładę.

N O W E  P O C Z E K A L N IE  
T R A M W A JO W E  

D yrekcja Tram w ajów  i A utobusów 
w ybuduje dw ie now e poczekalnie: drew  
aiianą na Służewcu, przy stacji kolejki 
G rójeckiej i  żelazną na wiadukcie żoli- 
borskim.

D L A  ..D ZIE C I W A R S Z A W Y " 
Stow ł P rzyjaciół P ow ązek 1 mieszkań­

c ó w  tej dzielnicy przekazało pułkow i 
„D zieci W arszaw y" ciężarow y karabin 
m aszynowy. Uroczystość odbyła się na 
placu  przed gmachem szkoły powszech­
nej przy ul. Elhląskiej.

N O W E  K A N A Ł Y  
Oddano do użytku następujące now e 

kanały na ul. Pruszkowskiej od ul. Sa­
nock iej w  stronę ul. W iślickiej do ul. 
Pasteura, na ul. Pasteura od  ul Sanoc­
kiej do ul. Opaczewskiej, na ul, Opa- 
czewskiej od  istniejącego kanału do ul. 
Pasteura i  w  al. Z jednoczenia od  ul. M a- 
lym on ck lej do ul. Kasprowicza.

Z M A R L I  W  W A R S Z A W IE  
Anna Brandysiewlcz, pogrzeb dn. 23 

bm. godz. 10 —  Powązki. Leon Dziem­
bow ski 1. 85, pogrzeb dn. 22 bm ., godz. 
10 i p ó l —  Pow ązki. Edward Jan R eych 
! .  44, pogrzeb dn. 22 bm . godz. 3 pp, 
cment. ewang. reform . Konstanty W ró­
blewski, 1. 72. pogrzeb dn. 22 bm. godz 
10 cm. czerniakowski. Felicja z  Gozda­
w a  -  Jaw ornickich Aleksandrowa K ar- 
szo -  Siedlewska 1. 80, pogrzeb 22 bm. 
godz. 4 p p  —  cment. ewang. reform. Jó­
ze f  Biernacki 1. 68, pogrzeb dn 22 b m , 
godz. 9 i p ó ł —  Pow ązki. Irena z W ildów  
Józefo w ieżowa, pogrzeb dn. 22 bm. godz. 
10 —  Pow ązki.

S  S> O  Et T
Z a l e d w i e  w y n i k  n i e r o z s t r z y g n i ę t y

urfs^ili bokserzy wlosc /
w  m e c itu  R a y m -W a r s z a w a

P o  n ied zie ln ym  m iędzypaństw o­
w y m  m eczu  z  P o lsk ą  reprezentacja  
W łoch  w e  w torek  stanęła pod „ f irm ą "  
R zym u  d o  w a lk i z  d rużyną W arsza­
w y .

B ok serzy  w a rszaw scy  uzysk ali w  
spotk an iu  w y n ik  rem isow y , a n iedale­
c y  b y l i od  zw ycięstw a . Z aszczy tn y  re­
zu ltat m am y d o  za%vdzięczcnia w  
p ierw szym  rzędzie  W oźn ia k iew iezow i, 
S ob k ow ia k ow i i K olczyń sk iem u , gdyż 
C zortek , zd ob yw ca  dw óch  punktów  w 
w adze p iórk ow ej, choć  w ygra ! zasłu­
żen ie , ale w ygrał bardzo blado.

P rzegra ły  trzy  w a gi cięższe, B —  co 
gorsza —  przegra ł rów n ież  fo ry to w a - 
n y  przez w ięk szość prasy Ż y d  R otb o łc  
w  w adze m uszej.

B R A W O , N O R D E C C H IA !
W praw dzie  s ły n n y  „S za p s io "  tra fi! 

na najlepszego z  W łoch ów , ale b y ł w y  
raźn ie  słabszy od  p rzeciw n ika i w er ­
d y k t sędziow ski w  żadnym  razie  go  
n ie  skrzyw dzi!.

N ordecch ia  w y g r a ! p ierw szą rundę 
w  czasie  k tóre j Ż y d o w i n ie  ndalo  się 
u lok ow ać ani je d n e g o  ce ln ego  ciosu . 
W  d ru g ie j w szakże po d w óch  udat- 
n y cb  pra w ych  R o tb o k  osiągnął prze­
w a g ę . W  trzec ie j natom iast osłabł fa­
ta ln ie, un iem ożliw ia jąc p rzeciw n ik o­
w i o tw artą  w a lk ę  ciąg łym i „c lin ch a -
m i“ .

S potk an ie  b y ło  n a o g ó ł n ieładne 
i n iec ieka w e. O b a j za w od n icy  nie 
szczędzili sob ie  fa u lów , dzięk i k tórym  
za  dużo by ło ... k rw i, a za m a ło  po­
p ra w n ego  bok su .

C Z Y  S O B K O W IA K  JE S T  L E P S Z Y  
OD  K O Z IO Ł K A ? ...

W yrów n a n ie  w  punktacji m eczu  u - 
zyskał dość  n iespodziew an ie S ob lto- 
w iak, bezapelacy jn ie  zw ycięża ją c  Pao 
lettP ego w  w a dze  k ogu c ie j. P oczą tko­
w o  m iał pew ne trudności z  p ra w o­
stronną p ozy c ją  W ioch a , potem  je ­
dnak p unktow ał dobrą lew ą , często 
puszcza jąc W ruch praw e sierpy .

C zyżby  zw ycięstw o  S ob kow iak a d o ­
w odziło , źe  je s t  on lepszy od K oz io ł­
ka?...

Pon iew aż nasze w ła dze  n ie  uznają
e lim in a cy j przed  p ow a żn ym i m ecza­

m i, na rozstrzygn ięcie  w ątp liw ości 
trzeba czekać d o  m istrzostw  P olsk i, w  
których  ob a j r yw a le  pra w dopodobn ie  
d o jd ą  d o  finału .

C ZO R T E K  W Y P A D Ł  B L A D O
N asz „ a ś ‘  atu tow y , C zortek, w ypa d ł 

tym  razem  b lado. M iał w p raw d z ie  n ie  
zaprzeczoną przew a gę nad  B onettim  
w e  w szystkich  trzech siarciach , ale 
n ie  zd ob y ł się  an i razu  n a ciekaw szą 
a k cję  i  zapom nia ł o  sw y ch  w span ia­
ły ch  unikach.

W łocb  sta rtow ał zresztą b e z  en tu ­
zja zm u , n ie  w ierzą c  ja k b y  w e  w łasne 
siły.

D O S K O N A Ł A  W A L IŁ A  
W O Ż N IA K IE W IC Z A

P o  w a dze  p ió rk ow e j W arszaw a p ro ­
w adziła  4:2, ale  w  kategorii lek k ie j 
m iał w y stą p ić  g roź n y  Poire , jed y n y  
pow a żn y , jak  g o  rek lam ują , ryw al 
N iem ca N urab erga  na m istrzostw ach  
E u rop y  w  D u b lin ie ,

T ym cza sem  W łoch  przegrał gładko 
w  P oznaniu  z  K ow alsk im , a w  W a r ­
szaw ie w  m eczu  z  W oźn ia k iew iczem  
n ie  um iał się  zd o b y ć  naw et na sk u ­
teczny  op ór, w yk azu ją c  w o b e c  agre ­
syw ności P olaka ca łk ow itą  bez - 
radność.

W alk a sym pa tyczn ego  „M o ry c a "  
b y ła  w spaniała . W szystk ie  le w e  pro­
ste  dosięga ły  celu . k a żde  zw a rcie  i 
w y jś c ie  ze  zw arcia  p rzyn osiło  now e, 
różn orodn e  c iosy , dek lasu jące P e i-  
re ‘g o . D op iero  w  trzec ie j rundzie 
W łoch  kilkom a ce ln ym i uderzeniam i 
w strząsnął na chw ilę  W oźn ia k iew i­
czem , ale potem  zn ów  został z epch n ię ­
ty  d o  d e fen syw y , p rzeg ry w a ją c  sp o t­
kanie bardzo w ysok o.

J E D Y N Y  N O K A U T
K olczyń sk i w  w a dze  p ólśredniej 

spotk ał się  z  G arbarino.
W ioch  dzieln ie  op ierał s ię  w  p ie rw ­

szej rundzie, pod k on ie c  starcia d o -

^arusErzjśwssss i ‘Sając
m istrzam i PrlsEii tó kombinacji alpejskie;

W  poniedziałek, w  trzecim dniu nar­
ciarskich m istrzostw Polski w  kom bi­
nacji alpejskiej, rozegrano w  Suchym 
Żleb ie  na Kalatówkach slalom pan i 
panów  o  mistrzostwo PZN.

W  slalomie pań pierw sze  m iejsce za­
ję ła  Marusarzówna Helena (SNPTT) w  
ogólnym  czasie 3:55,2 (pierw szy zjazd 
1:42,2, drugi 1:53). 2) M arusarzówna Ma 
ria (SNPTT) 5:02,4.

W  slalomie panów zw ycięstw o  odniósł 
Zając Marian (HJCN Zakopane) w  ogól­
n ym  czasie 3:55,5 (czas pierwszego Zia- 
zdu 1:46, a drugiego 1:49,5). 2) M ajer 
W ładysław (Sokół) 3;55.8, 3) Schindler 
Jan (Wisła) 3:42,4, 4) Gąsiemca-Mięsacz 
(Wisła) 4:02,8, 5) B iela łow icz Jerzy (Wi­
sła) 4:08,6, 6) W ojna Ryszard (A ZS Kra­
ków ) 4:13,5, 7) K ula Jan (SNPTT) 4:t3A. 
8) Zając K arol (W:sla) 4:14. 9) W nuk 
M ieczysław (Wisła) 4:16,1, 10) Marusarz

K a r c ia r z e  p o ls c y
JA D Ą  DO FELDBERGU

W e środę wieczorem  w yjedzie z  Kra 
kow a do Feldergu polska ekspedycja 
narciarska na zaw ody międzynarodo -  
w e  w  dniach 25 i 26 b.m.

W  skład naszej drużyny w ejdą: St. 
Marusarz, M . Zajac, Jan Kula. H. Ma­
rusarzówna 1 Z . Slopkówna. K ap ita­
nem  drużyny będzie dr. H. Szatkowski

W  program ie zaw odów : kom binacja 
alpejska i konkurs skoków.

Krytyc zn a  stanowisko ziem ian
w sprawie polityki agrarnej

Rada Naczelna Organizacji Ziemiań­
skich pow zięła następującą rezolucję: 
„P lenarne zebranie RNOZ, stwierdza­
jąc, i e  od r. 1919 przeszło do rąk m ało­
rolnych blisko 50 proc. obsznru użyt­
ków  rolnych, w iększej własności nie 
tylko bez poprawy struktury agrarnej, 
■Ie przy wyraźnym  je j  pogorszeniu, o -  
raz ie  obecne procesy parcelacyjne od­
byw ają  się w  warunkach zupełnej pra­
w ie  nieświadomości co  do istotnego 
zapasu ziemi z pow odu nleprzeprowa- 
dzenia powszechnego spisu rolniczego 
jak rów nież z  w yraźnym  lekceważeniem 
przepisów ustawy o  wykonBniu refor­
my rolnej, traktujących o wyłączeniu 
ponad maksimum posiadania ■— uważa 
za konieczne:

1) m ożliw ie jak  najszybsze przepro­
wadzenie i ogłoszenie powszechnego 
spisu rolniczego;

2) wydawanie tego rodzaju decyzji 
w  zakresie wyłączeń z  art. 5 ustawy o 
wykonaniu reform y rolnej, które nie 
Btałyby, jak  jest obecnie, w  rażącej

J sprzeczności z  podstawowym i założe­
niami programu nprow izacyjnego;

3) zaprzestanie prowadzenia polityki 
obniżania cen ziemi, która zwłaszcza w 
obecnych trudnych warunkach finango 
w ych  na wsi przyczynia się do nieznwi 
nionej ruiny dużej ilości gospodarstw 
rolnych, a równocześnie szkodliw ie od­
działywa na politykę finansową pań-

, stwa, Opierającą się na realnej wartości ( 
i majątku narodowego.

W  drugim  dniu lir-n ie iu 
utaili francuęW th

Drugi 4z'.eń międzynarodowego turnieju 
zupaśniozego w Cyricu Warszawskim przy- 
nlcal sześć dalszych spotkań 

Na czoło loh wybiła «’.«{ walka marynarza 
ipolsMe-to, Elsnera — Zawadzkiego z Loty -  

Hak orłem Zawadzki, popisując się <- 
fefktownymi chwytami, przoprowadz-ł spo'ka 
nie w niezwykle szybkim tempie. Hakers s'a 
wiat opór atakom Poloka w ciągu 16 minut 
po czym rrucony został na łopatki chwytem 
„tcur dc bras".

Marynarza nagrodzono gorącymi brawami 
W drugiej parze młody 1 obiecujący zapaś 

nlk wileński, Stefan Gdyński musiał uznać 
wyższość Estończyka Raago, któremu uległ 
w 10 min. po przerzuceniu przez głową.

Dzielnie opisał się watezawiaiun Made -  
Jewakl w walce z Łotyszem Dilbekscm. Spot 
kan-.e rezultatu nie dało 

Wynikiem nierozstrzygniętym zakończyła 
slą również walka ogromnego „żubra litew­
skiego", Jazesn z Bawarem Benaldem.

Wyjątkowo zaciekły przebieg miało spotka 
nie dwóch kałoaów, Niemca Marunke i Cze­
cha Stronhala. Publiczność gorąco dop'ngo- 
wala Czecha, nawiązując w okrzykach do ay 
tuacjl politycznej Walka po trzech rundach 
nieustępliwych ztnaceń nie dała rezultatu.

W ceteniej parze Szwajcar Storidi pokonał 
przerzutem przez biodro w 15 min. kurland 
czyka Rolanda.

P I M  o  p o g o d z ie
Przew idyw any przebieg pogody w  dn. 

22 bm .:
Zachmurzenie przeważnie duże z o -  

padami śnieżnymi, głów nie w  południo­
w ej połow ie kraju. Umiarkowane wia­
try  z  p ó ’n -  -  zachodu. W  W ileńskim i na 
Polealu z  poiudn. -  wschodu. Temp. w  
pobliżu  zera. P o południu rozpogodze­
nia  następujące od  nółnocneff* zachodu 
kraju.

Andrzej (SPNTT) 4:19,5, 11) Marusarz 
Stanisław (SNPTT) 4:10.

Ogółem  startowało 38 zawodników, 
których sklasyfikow ano 22-ch. p oza  kon 
kursem Roehrf (Niemcy) uzyskał ogólny 
czas 3:35.

P o  obliczem u w yn ik ów  biegu zja­
zdow ego i slalomu pierwsze m iejsce 1 
tytu ł m istrzyni Polski zdobyła Marusa­
rzówna H elena, z  ogólną notą 334, dru- 
k le i trzecie m iejsca podzieliły Marusa­
rzówna M aria 1 Mualolikówna Z ofia  z 
identyczną notą 438.

W  klasyfikacji panów tytu ł m istrza , 
Polslci to kom binacji alpejskiej zdobył 
Zając M arian (H K N  Zakopane) z  ogólną  
notą  395 pkt. 2 i 3-cie m iejsce podzie­
lili Schindler Jan (Wisła) 1 M ajer Wła­
dysław  (Sokół) 396 pkt., 4) Marusarz 
Stanisław (SNPTT) nota 419, 5) Wnuk 
M ieczysław nota 429, 6) Marusarz A n ­
drzej nota 430, 7) Zając K arol nota 431, 
8) B lelatow icz Jerzy nota 435. 9) M lę- 
saez -  Gąsienica nota 439, 10) K ula Jan 
nota 441 pkt,

Poza konkursem R oehl Józef (Niem­
cy) uzyskał notę 385,5.

p ie ro  —  p o  k rótk ie j, suchej kontrze—  
„k u c n ą ł"  na deskach  do „9,“ -c iu . W  
dru g ie j rundzie K olczyń sk i, lek cew a­
żą c  ju ż  ca łk ow ic ie  przeciw n ika , dąży ł 
do k . o., c o  m u  się też w k ró tce  u dało...

S E R IA  P O R A Ż E K
W arszaw a p row adziła  ju ż  8:2. B y ł 

to  jedna k  kon iec  zd ob yczn ych  punk­
tó w  sto licy  p o lsk ie j. D o  g łosu  doszli 
teraz bok serzy  „W iecz n eg o  M iasta", 
zasłużenie tryu m fu ją c  w e  w szystk ich  
pozosta łych  w a gach : ś redn ie j, p ó łc ię ż ­
k ie j i  c iężk ie j.

M ilew sk i n ie  um iał m ądrze prze­
p row ad z ić  w a lk i z  B onatio . N ie  w y ­
zysk iw a ł a tutu  d łu gośc i rąk, w yższego  
w zrostu  i  siln ie jszego  ciosu . P ozw olił 
szab lon ow o atak ującem u W łoch ow i 
tra fiać  lew ą . i le  ty lk o  w ła z łc .W  rezu l­
tacie stracił an im usz i  z  zalaną k rw ią  
tw a rzą z  tru dem  w y trw a ł d o  końca.

O k reślen ie  „ z  trudem  w ytrw a ł do 
k o ń c a "  da  się  rozciągnąć na w alkę 
C endlak a z  W łoch em  M usiną w  w adze 
pó łc iężk ie j, ja k  i  opór  A rch ack iego  
p rz e c iw  Ł a zarriem u  w  ciężk ie j.

W łos i w a lili ja k  w  bęb en , a P o la cy  
stali c iąg le  na nogach , „g w iżd żą c"  na 
k ry cie , i  na obron ę  m a ją c  tylko... 
a m bic ję .

M im o to  an i w span iale  zb u dow an y  
i  b a je czn ie  szyb k i w  ciosach  M usina, 
ani ciężk i i  s iln y  Jak ba w ó ł L azzari —  
n ie  za im ponow ali W arszaw ie. P ow in ­
n i b y li ob y d w a  m ecze  z a k oń czyć  p rzez 
k . o . T egośm y  się  od  n ich  spodziew ali 
i —  spotk ał nas za w ód . M oże  b y l i  zm ę 
czeni Poznan iem , m oże  uw ażali obu  
w arszaw ian  za g roźn ych  p rzeciw n i­
k ó w  —  d ość  że  w yp a d li na tle  b. 
m iern ych  bądź —  c o  —  b ą dź bok se­
r ó w  naszych  n iedostateczn ie  „w sp a ­
n ia le " , n ie  przygn ietli ic h  s w o ją  „w ie )  
k ośc ią "  d o  ziem i...

W rażen ia  teg o  n ie  popraw iła , o czy ­
w iśc ie . troch ę  n iesm aczna dem onstra­
c ja  W łoch a  M usiny , sk ierow ana pod 
adresem  p u b liczn ości w arszaw sk iej, 
k tó re j od łam  sem ick i „c ię żk o  zn iósł" 
porażkę R otholcn . dem on struiąc  zacie­
k ło  d o  końca m eczu  p rz ec iw  B ogu  du­
cha w innem u sędziem u rin gow em u —  
W łoch ow i.

W łoch  ten n ie  m iał praw a głosu 
p rz y  p unktow an iu  i  na d ecy z ję  n ie  
m óg ł w o b e c  teg o  w p łyn ą ć. *

W I E Ś C I  Z
„H AJD U C ZEK "  ui TEATRZE UNI­

WERSYTETU NARODOW EGO przy  
Zw . Zato. „Praca P olska". —  W  niedzie­
lę  dn. 26 marca  rb. o g. 4 po poi. i  8 w. 
odegrana  zostanie w  sali Teatru Popu­
larnego Ogrodowa  18, piękna 4-aktowa  
sztuka H a j d u c z e k ,  przeróbka sce ­
niczna Pana W ołodyjow skiego  (H , Sien­
kiewicza).

B ile ty  na  przedstawienie popol. w  ce ­
n ie  od  zł. 0,25 —  1.50, na przedstaw ie­
nia  w ieczorow e w  cenie od  zł. 0,50 —  
2,50, nabyw ać m ożna: w  Zarz. O Jer. Str 
N arodowego Łódź, Piotrkowska 85, w 
adm inistracji „O rędow nika", Łódź, P iotr 
kowsJta 91, w  Zakładzie Jubil. B. K o- 
wałsJci Łódź, Piotrkowska 3, w  Chrze­
ścijańskim Dom u Odzieżow ym , 11 -go  L i­
stopada 20, oraz  w  kasie.

Budżet samorządu powiatowego łódz­
kiego. —  W czoraj pod  przewodnictwem  
starosty Franciszka Denysa w  sali R ady 
M iejskiej odbyło się posiedzenie rady 
pow iatow ej pow . łódzkiego. Na wstępie 
uczczono pam ięć zm arłego członka R ady 
Józefa Cieślaka. P o sprawozdaniu staro­
sty  Denysa, rada powiatowa przyjęła 
budżet samorządu pow iatow ego na rok 
1939-46, zam ykający się p o  stronie wy­
datków  i dochodów  sumą 1.104.567 zł. 
W  wydatkach przewidziano: na zarząd 
ogólny 93 685 zł., spłatę długów  20.961', 
drogi 579.440, oświatę 21,150, zdrowie pu 
bliczne 43.490. opiekę społeczną 84.174, 
popieranie rolnictw a 150.281, bezpie­
czeństwo publiczne 53.031, różne 57.840 
złotych.

Rada pow iatow a upoważniła w ydział 
pow iatow y do zaciągnięcia pożyczki 
150.000 zł na budow ę szkół powszech­
nych  i  20 000 zł. na pom iary p o w ia ła  U - 
chw alono otw orzyć w  Rudzie Pabianic­
kiej oddział K.K.O.

Skąd czerpią olbrzym ie zyski. —  
55-Ietnia H inda i córka je j  29-letnia Su­
ra W aksberg prow adziły dom  schadzek 
przy  ul. M łynarskiej 4, zw abiały d o  swej

spelunki nieletnie dziewczyny i  w yko­
rzystyw ały z  całą bezwzględnością, czer­
piąc olbrzym ie zyski. Obie polic ja  aresz­
towała. W czoraj Sąd Okr. w  Łodzi ska­
zał obie Żydów ki po 3 lata więz. i  50 zł. 
grzyw ny z  pozbaw ieniem  praw.

Rokowania w  sprawie układu zbioro­
w ego  dla sezonow ców . —  Dziś zwołane 
zostało posiedzenie m iędzyzwiązkowej 
kom isji Sezonowców z udziałem  7 związ 
ków , między innymi Pracy  Polskiej, ca­
lem  om ówienia w arunków  układu zbio­
rowego, jaki zaw arty m a b y ć  z  Zarzą­
dem  M iejskim , celem  unorm ow ania wa­
runków  pracy sezonow ców  na rok 1939. 
Sezonow cy w ysuwają żądanie pracy 
6 dni, utrzymania ekw iwalentu urlopo­
w ego, dodatku z im ow ego p o 30 zł., unor­
m owania p łac rzem ieślników i  robotni­
k ów  p o kanalizacji i  wodociągach w e­
dług norm  obow iązujących w edług o~ 
rzeczcnia dla przemysłu budowlanego 
itd. Na sobotę 25 bm. wyznaczona zosta­
ła u prezydenta Kwapińskiego konferen 
Cja celem ostatecznego ustalenia w arun­
ków  zbiorow ego układu.

Zm iony w  administracji pocztow ej. —  
»V związku ze zmianami granic w o je ­
wództwa następują od  l.IV  również 
zm iany w  adm inistracji pocztow ej. Ra­
domsko 7 dyrekcji pocztow ej w  Krako­
w ie  przydzielone zostaje do dyrekcji 
warszawsk ej. Również przyłączona zo- 
stają powiaty koneckJ i opoczyński z  
wyjątkiem  Skarżyska Kam iennej i Szy­
dłow ca w  Piotrkow ie Tryb. utworzony 
zostaje re jonow y urząd telegraficzny.

Lekarskie

Dt med W. f t r a i c w s h ł
Weneryczne płciowe, pęcherza, proaiatr, 

elektro leczenie 
Przyjmuje w swoje) prywatnej lecznicy 

ul. Chmielne 59, od » r, do 6 w.



8 Ś roda, dn ia  22 m arca 1939 k K r. 81
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wiać* pkt ,.Dzlewe*ę z Holandii'. 
NARÓD OWY: „Nawe mlulo"; jutro pocz. o 

godz. 7 wiecz 
TOLSKI: „Obroni Kaantypy"; jutro pnez. o 

godz 7 wiecz.
KAŁY: „Temperamenty"; Jutro poci. o godz.

7 wiecz 
NOWY: „Week-end*'; Jutro 
ŁETNIi „Madame Sans Gene"; Jutro poci. o 

7 wiecz.
MALICKIEJ l Marszałkowska 6). Ostatni raz 

.Jani Boyary"; jutro z powodu próby ge­
neralnej n.eczynny; w piątek premiera 
wZaknebana".

ITATR .8,16": Operetka Lehara „Skowro­
nek" x Lucyna Szczepańska 

ATENEUM: „Brftwczyn* z Iaan"; jutro pocz, 
o godz 7 wiecz 

KAMERALNY „Dom wariatów". W czwar­
tek 1 piątek z powodu generalnych prób 
przedetaw.enla zawiezione. W sobotę pre­
miera „Elżbieta królowa, kobieta bez 
męiezyzny”.

CR;COi Teatr Artystów (Królewska 13): 
Codziennie opera-buffo „Senor Padroua” 

KOS S TID IO  DRAM — (N Swjet 13) 
..Most" Surauczewit 

GUI PRO Ol1 O* .Pod parsaolcin*'

restr M A tt Qlil PRO QU0
P S S  P A R A S O L E M !

t t * l i  w 18 w y b u c h a c h
wykonawcy:

C H O R  D A N A
S GÓRSKA 
H OlłOSSOWNA 
H KAMIŃSKA 
I KOZŁOWSKA

A BOGUCKI 
T OLSZA 
WS OBŁOW 
B WASfEL

Dwa przedstawienia punktualnie 
O 7.30 * O 10-ej

TEATRY W CZASIE ĆWICZEŃ OPL.
W czaele cwiczeń wszystkie teatry war- 

ezawakie czynne będą normalnie według po­
danego wyżej repertuaru.

W dniu jutrzejazym <23 bm.) dyrekcje te­
atrów, chcąc zapewnić publiczności spokojny 
dojazd do teatrów rozpoczynają przedstawie­
nie wyjątkowo o godz. 7 wiecz punktualni*.

H  # /%/ J\
KINO PARAFII 8-go ANDRZEJA (Cblod 

na 0): ..Pod Twoją Obronę", „Żywo! I amieró 
Ojea 9wlętego Plusa XI”.

M IEJSKI: „Modelka*’

M I E I S K f
M O D E L K A
J O A N  C R . A W F O R D

S P E N C E R  T R A C T  
Ulgowe wame 

e wyjątkiem niedziel I świąt

NAPOLEON: „Trzy w alce"

f t
N A P O L E O N
PL a Krzyśy Z Tel. 7-33-6*

T R Z Y  W A L C E
YVONN* PRINTEMPS

I P1ERRE FRESNAT 
Początek aeanaów. S, T, 9,15.

Ulgi wiine

ROMA: „M iasto ch łopców "

R O M A l M . L  
Miasto Chłopców
ENCBF TRACT M1CKET ROONF’. 

Nad program. Speclaloy Reporta* | 
a pogrzebo śp Romana Dmawskleg 

tylko w Klnie Rama

STUDIO: „Niebieski lis”

o S f f l t d
Nowy Świat 33/35 

Chmielna 7

Z A RA H  LEANDER

„ N I E B I E S K I  L I S "

J u ż  Jutro ćwiczenia obrony stolicy! p“;a!‘,»pmc"ja"iane
ostatnie przypom nienia ! uwagi

Jutro rozpoczyna się w  stolicy  trzy­
dn iow y okres ćw iczeń obrony przeciw  
lotnicze) i przeciwgazowej.

Ćwiczenia mają ua celu samoobronę 
ludności nn wypadek w ojny  i grożą­
cych  w ówczas nalotów  sam olotów  nie­
przyjacielski d l.

K ażdy obyw atel w inien w  okresie 
ćwiczeń, tak jak w  czasie w ojny, w y­
kazać znajom ość zasad i zrozumienia 
konieczności obrony przeciw lotniczej i

KARNOŚCI
Od każdego w  tym  czasie wym agana 

będzie '  karność i stosowanie się  do 
przepisów, ustalanych przez w ładze 
OPL-gaz.

Jest to n ieodzow ny warunek spraw­
ności organizacyjnej sam oobrony spo­
łeczeństwa, to też każdy niekarny po­
stępek będzie przykładnie karany, aby 
w  ten sposób jeśli nie da się  inaczej, 
wpoić w e w szystkich zasadę podporząd 
kow ania się dla dobra ojrólnego.

Rozporządzenia w  ch władz 
O PL, a w ięc  także .idantów do­
m ów  czy  bloków , i  oy ć  wykony­
wane dosłow nie i bez dy3kusyj, co  je ­
dynie zapewni całkow ite w ykorzysta­
ni doświadczeń z» nadchodzących ćw i­
czeń.

OR GA N IZAC JA  OPL
R az jeszcze musimy podkreślić, iż 

organy m iejskie OPL, m imo ich wiel­
kiego rozczłonkow ania i liczebności nie 
będą m ogły podołać całem u zapotrze­
bow aniu m ieszkańców stolicy, nawet 
w  czasie ćw iczeń OPL; a cóz dopiero w  
razie praw dziw ego nalotu nieprzyja­
cielskiego. '

Warszawa m a 18 tysięcy dom ów  Tru 
dno w ięc do tego stopnia rozproszko- 
w ać akcję organów  miejskich, któró 
muszą w  pierwszym  rzędzie -bronić 
gm achów  państw owych, samorządo­
w ych  i urządzeń ogólno miejskich. 
Trzeba je  w ięc odciążyć od interwenio 
wania w  wypadkach drobnych, które 
dadza się zlikw idow ać własnymi siłami 
sam ych m ieszkańców danych kamie­
n ic czy bloków .

Z  uwagi na to  w  każdej w iększej ka­
m ienicy, lub w  zgrupowaniu domów, 
czyli w  tak zw anych blokach tworzone 
są lokalne organy OPL. M ają one za 
zadanie zabezpieczenie mieszkańców 
dom ów  lub bloków  przed drobniejszy­
mi skutkami nalotu nieprzyjacielskie­
go, usuwanie skutków tych, bądź ko­
munik owanie się z dalszymi władzami 
O P L sygnalizowanie niebezpieczeństw 
i  w zyw anie pom ocy w  razie poważniej 
szych w ypadków

Organy dom ow e O P L  m ają kilka t 
z w. służb, jak : służbę bezpieczeństwa,

C YR K : Codziennie B.30 w ieczór Mię- 
dzyna iodow y Turniej wałki zapa­
śniczej francuskiej o  tytuł Mistrza 
Polski na 1939 r.

FOTOPLASTYKON (ul. Manuałk* Focha 1)
wyświetla codzienni* od 19-ej do 22-ej 
plastyczne widoki w naturalnych kolo­
rach t  Htaipami.

PANORAMA (Rynek Starego Mliat* 14:: wy­
świetla obrazy z  ZIEMI ŚWIĘTEJ. Wstęp 
20 gr

posterunki przeciwpożarowe, organy | 
ratow niczo -  sanitarne, organy zabez- l 
pieczenia technicznych urządzeń domo 
wych, oraz gońców  Same nazwy tych 
służb chyba dostatecznie wyjaśniają do

Płom ień i dytn czarny, m ieszający 
s ię  z  kolorow ym , oznaczać będą bom­
by zapalające 

B om by gazowe pozorowane będą 
przez n ieszkodliw e dla zdrowia gazy

jak icb  prac każda z  nich będzie uży- J łzawiące, wreszcie Iperyt naśladować 
będzie rozpryskująca się w okół w y­
dzielin, gęsta ciecz, podobna zewnętrz­
nie d o  iperytu, lecz rów nież zupełnie 
nieszkodliwa.

„P O Ż A R Y ’* i „R A N N I”
Przy każdym wybuchającym  pożar- 

niku znajdow ać się  będą rozjem cy z 
kierow nictw a ćwiczeń, którzy określać 
będą na m iejscu rozm iary „zniszcze­
n ia " i „pożaru", a także ustalać będą 
„straty w  ludziach**.

O soby uznane za ranne łub zagazo­
wane, będą oznaczone kartkam i: ran­
n y  —  biała, poparzony —  czerwona, 
poparzony gazem —  żółta, zatruty —  
niebieska.

wana.
D opiero, gd yby  te dom ow e organy 

O P L n ie  m ogły podołać zadaniom zw ią 
zanym z  likw idacją skutków  nalotu, 
w ówczas kom endant O PL domu, lub 
bloku zwraca się o  pom oc do komen­
danta odpow iedniego kom isariatu OPL 
„ZN ISZC ZE N IA " W  W ODOCIĄGACH  

Pisaliśmy juz o  pozorowaniu znisz­
czenia urządzeń w odociągow ych, w  
zw iązku z  tym  należy jeszcze raz przy 
pomnieć, że w  okresie alarmu nie w ol­
no korzystać z  niektórych aparatów i 
urządzeń instalacji wodociągow ej, jak 
np. p iecyków  kąpielowych, zarów no ga 
zow ych, jak  i w ęglow ych, które dla 
norm alnego funkcjonowania wymaga­
ją należytego ciśnienia w ody w  sieci 
w odociągow ej, a także nie można uży­
w ać korków  parowych, zb iorn ik ów . 1 
hydrofonóW , ponieważ ciśnienie wody 
m oże być niedostateczne i grozi to nie 
bezpieczeństwem.

POZOROW ANIE BOMB 
D la uniknięcia ewentualnej paniki 

rów nież raz jeszcze należy przypom­
nieć i  podkreślić wszędzie z całą sta­
nowczością, że w  czasie ćwiczeń nie 
będą nigdzie stosowane żadue środki 
chem iczne, szkodliwe dla organizmu.

Stosowane będą jedynie  efekty, 
które daw ać będą pozory bom bardowa 
nia lub zagazowywania.

Tak w ięc upadek bom by burzącej 
im itować będzie silny huk i  gęsty czar 
n y  dym.

iło w e  punkty 
s a n te rn o - p orzą dkow e  

P . t .  K.
Podczas odbyw ających  się obecnie 

ćw iczeń użyty jest punkt sanitarno-od 
żyw czy P.C.K. now ego typu, dla wypró 
bow ania celow ości i  praktyczności je ­
go wyekw ipow ania oraz dla uzyskania 
opinii o  now oopracow anej instrukcji 
dla personelu punktu-

Zarząd' G ł. PC K  otrzym ał od M  S. 
W ojsk  polecenie, aby Pplski C zeiw . 
K rzyż zakupywał w szelkie pojazdy me 
chaniczne wyłącznie typów , ustalo­
nych  przez w ojsko.

Warunki techniczne na fce typy , bę­
dą dostarczone przez Dow ództw o Bro­
n i Pancernej M .S.W ojsk.

Z  Z a c h ę t y
Obecne w ystaw y: W ystawa M orska, 

w ystawa „G rupy  A kw arelistów " oraz 
kolekcja prac Tadeusza Nartowsk.ego 
zamknięte zostaną we czwartek 23 bm . 
o  godz. 5 popoł. ?

W  piątek Zachęta nieczynna z  pow o 
du zm iany wystawy. W  sobotę o  godz- 
12 w  południe nastąpi otw arcie no­
w ych  w ystaw : Stowarzyszenia „P ro  
A r  te", jubileuszowej Stanisława Za­
wadzkiego, zbiorow ej Marii R ogow­
skiej i w ystaw y „Ś w ięci P olscy w sztu  
ce‘ ‘ , kolekcyj prac Stefana Domaradz­
kiego, Adam a Styki, Stanisława Zuków  

* sklego oraz w ystaw y ogólnej.

W ystrzegać sie bezw artościow ych m asek
ja k ie  p o la w ily  sie p rze d  ćuiiizeniam i

W ładze bezpieczeństwa stwierdź4 ły, 
że na rynku ukazała się w  sprzedaży 
duża ilość masek przeciwgazowych po­
chodzenia zagranicznego. Korzystając 
z  obecnego nastroju, w yw ołanego zbli 
żającym i się ćwiczeniam i OPL, kupcy 
sprzedają te  maski ludziom, jak o peł­
nowartościowe.

Tymczasem okazuje się, że maski za 
graniczne, najczęściej n iewiadom ego 
pochodzenia, nie są przystosowane do 
naszych warunków, tym  sam ym  zaś nie 
przyniosą żadnego pożytku kupującym  

W obec tego w ładze bezpieczeństwa 
przestrzegają przed kupowaniem  ma­
sek zagranicznych.

Dziennik reportera
o f i a r y  Śl i z g a w i c y

Wskutek zmiennej pogody i opadów 
śnieżnych, panowała przedwczoraj śli­
zgawica, kilkanaście osób przewróciło 
się na śliskich jezdniach łub chodni­
kach ulegając różnym obrażeniom. W  
ambulatorium Pogotowia Ratunkowe­
go opatrzono m. in .: Helenę Kowalczyk 
1. 26 zamieszkałą przy mężu, Rachelą 
Kołybielską, I. U , Celinę W ortraj, 1. 3, 
W andę Horkus, 1. 35, Hersza Felchen- 
dlera, 1. 30, drukarza, Cbaima Szenke- 
ra, I. 10, Mana Frajirmna, L 18, ucznia, 
Eugeniusza Straszewskiego, l. 18. ucz-

Ambasady i f?oseisfwa
n a b y w a j ą  p la c e  I n ie ru c h o m o ś c i

Liczba poselstw  i ambasad zagranicz | sprawą nabycia odpowiednich placów
nych  w  Polsce, które —  nie zadawala­
ją c  się  prow izorycznym i siedzibami w 
dom ach lub pałacykach w ynajętych  —  
pobudow ały w łasne okazałe gmachy, 
znacznie się rozszerza.

W  chw ili obecnej szereg przedstawi­
c ielstw  zagranicznych interesuje się

łu b  nieruchomości, tak w  śródmieściu, 
jak  i w  m ającej powstać dzielnicy re­
prezentacyjnej, nadających się pod bu­
dow ę odpowiednich gm achów.

D otyczy to  m  in ambasady angiel­
skiej, n iem ieckiej, Z . S. R. R., posel­
stw a litew skiego i  innych.

Sch ronisko d la  b e zd o m n y c h  z w ; e r zą t
Le ga ty na o r e k e  nad zw ierzętam i

P o  dwuletnich wysiłkach, związanych 
ze  spadkiem po śp. A . Hiebschu, został 
spisany akt, na m ocy którego folw ark

rcż. Turzański

S P O Ł E C Z E Ń S T W O  P O L S K IE  D O ­
M A G A  SIĘ  C A Ł K O W IT E G O  O D Ż Y - 
D Z E N IA  P O L S K IE G O  R A D IA  I 
PR O T E S TU JE  P R Z E C IW K O  RE- 

j K L A M O W A N H J P R Z E Z  R A D IO
; F IR M  Ż Y D O W S K IC H . *

Środa, dnia 23 marca 1833 r. 
WARSZAWA I (R**xyn).

9,30 Pleśń wielkopostna; 6,39 GUnn.; 6,50 
Muzyka płyty); 7.00 Dziennik por.; 7.13 Mu­
zyka (płyty); o,00 Aud dla azkól; U,O0 Aud 
dla azkól; 11,25 Ma raz- 1 polka (płyty); 1LS7 
Sygnał czsau 1 hejnał; 12,03 Aud. południowa;
13.00 ..Nasz koncert"; 13,30 Muzyka obiado­
wa; 10.00 Dziennik popołudniowy; 16,05 Wiad. 
goap,; 16,30 Dom 1 szkoła; 16,30 Madrygały;
17.00 „Społeczne prace Legli Aked.” ; 17,15 
Reportaż baletów; 16.00 Aud dla wal; 10.30 
„Nasz Języlc"; 18,40 „Dyskutujmy"; 18,00 Kon­
cert rozrywk.’, 20,35 Aud Infarm; 21,00 Kon­
cert Chopinowski; 31,30 Wieczór autorski;
22.00 Kwartety I kwintety; 22,65 Przegląd 
praey; 23,00 Oat wiad.; 23.05 Wiad. z Polaki 
w jęz eng,
WARSZAWA n  (Mokotów).

14,00 Seksie! Kazlm'crza Blaschke: 551  
Konc. rozrywk (pł.): 16.10 Trio; 10.4(1 Wiad

aport.; 15,45 Inform.; 1050 Kącik «otl6tów; 
17,10 Pog. akt; 17.20 Pog apoł.; 17.25 Życie 
kult stolicy; 17.40 Muz lekka i tao. (pł.); 21,05 
„Jak pani Ogińska newtała księżną Walii"— 
wieczór autorski Stan. Waaylcwsklego'. 21,35 
Muzyka lekka 1 tan. (płyty); 22,05 Kwadrans 
poetycki; 22,20 Konc aoliatów, 22,55 Płyty. 
STACJE KRÓTKOFALOWE

24,00 Zapow stacji’, 0,00 Słuchowisko muz.; 
0,45 Dziennik; 1,00 Piosenki obozowe; 1,20 
„Beldonek" — fragment z powieści A. Dyga­
sińskiego; 1,30 Konc. popul.; 2,03 „Opieka 
społeczna w Polece" — pog.; 2,10 Ze*pól har- 
moofatów.

Czwartek, 23 marca 153* r. 
WARSZAWA I (Raazyn).

6,30 „Kiedy ranne"! 6,35 Glnm.; 6,50 Muz. 
(płyty).- 7,00 Dzień, por-! 7,33 Muzyka (płyty);
8.00 Aud. dla szkół; 11.00 „Mały cbopm ns 
wakacjach"; 11,25 Melodie operetkowe; 11,57 
Sygnał czasu I hejnał’. 12.03 Aud. poł; 13.00 
Rozmowa technika Z młodzieżą; 15,13 Kłopoty 
1 rady; 15,30 Muzyka obiad.; 16,00 Dzień, po* 
poł.; 16,05 Wlsd goep.; 16,20 „Zwierzęta u- 
żytkowe w gospodarstwie rolnym"; 16,40 Hec. 
tortep; 17,10 Walka z nieszczęśliwymi wy­
padkami — pog.; 17,20 Orkiestro Kameralne; 
18.09 Aud dla mlodz ; 13,30 „Z pleśnią 1 tań­
cem przez C O, P "5 19.00 Konc rozrywk,; 
20 35 Aud inform.; 21.00 Konc. Chóru Kate­
dralnego; 21,33 „Pochodnie wieków": „Ko­
pernik"; 22,03 „Folklor różnych narodów"; 
22,55 Przegl prasy; 23,00 Ost wiad.; 23,05 
Konc muz polelclej.

Targów ek, zgodnie z  testamentem śp. 
A . Hiebscha. został ostatecznie podziel o 
ny m iędzy Zjednoczenie T o w . Opieki 
nad Zwierzętami w  W arszawie 1 —  żo­
nę zm arłego, proces zaś o  obalenie te­
stamentu, w ytoczony przez siostrę znw 
rlego, nie nasuwa obaw.

F olw ark Targów ek został przejęty 
przez T ow . i  p o  w prowadzeniu pewnych 
przeróbek hędzie m ógł służyć jak o pro­
w izoryczne schronisko d la  bezdom nych 
zwierząt.

Zm arła ostatnio śp. Bronisława K oni- 
gow a uczyniła zapis na rzecz oddziału 
warszawskiego T ow  w  kw ocie 2.000 r l

Zapis śp. A . Brandsa z  Amsterdamu 
w  kw ocie  4.000 guldenów holenderskich 
n ie  wszedł Jeszcze w  stadium realne.

 O ----------

N o w e  la m p y  
n a  u lic y  C h m ie ln e ]

Na terenie śródm ieścia w y asfaltowa 
no ju ż  90 proc. dziedzińców. A k cja  ta 
ma być ukończona d o  I lipca rb.

W  najbliższym  czasie ul. Chmielna 
od Now ego Św iatu do Szpitalnej otrzy 
ma oświetlenie elektryczne. E lektrow­
nia postanowiła zawiesić na linkach 
nad środkam i jezdni 18 lamp.

nia, Z o fię  Kwiatkowską, 1. 41, pracow ­
nicę dom ow ą i W andę Zaorską, 1. CI, 
pracow nicę dom ową.

W P A D Ł POD TRAM W AJ 
N a ul. Solec w padł pod tramwaj, 3T 

letni murarz, Zygm unt Jaworski (R e­
miszewska 9). U legł on ogólnym  potłu­
czeniom. Jaworskiego przewieziono do 
ambulatorium Pogotow ia Ratunkowe­
go , gdzie otrzymał zastrzyk surow icy 
przeciwtężcowej.

BOJKA NOŻOWA 
W  restauracji przy u l. Czerniakow­

skiej padł ofiarą bójki nożow ej 21-Iet- 
ni robotnik Jan Senator. Otrzym ał on 
w bó jce  ranę kłutą nożem w  okolicy  
brzucha. Senatora przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus.

SK OK SAM OBÓJCZY 
W czoraj o godz. 12,30 z okna miesz­

kania, mieszczącego się u* 3-cim  pię­
trze domu nr. 46 przy ul. N owolipki 
w yskoczyła na bruk D wojra M antybant 
1. 38, hafdarka. W ezwany na miejsce 
wypadku lekarz Pogotow ia stwierdził 
zgon samobójczyni. Policja 3-go kom. 
PP, prowadzi dochodzenie, celem  usta­
lenia przyczyny desperackiego kroku 
hafciarki.

SAM OCHÓD 
POTRĄCIŁ ZADU A T A C Z A 

Do am bulatorium Pogotow ia przywle 
ziono nn opatrunek z  Raszyna Piotra 
W łodarczyka, I. 40, zamiatacza. W ło­
darczyk podczas zamiatania ulicy został 
potrącony przez samochód. Lekarz opa 
trzyl zamiataczowi rany tłuczone g ło ­
wy.

W YPADEK ROWEROW Y 
przyw ieziono na opatrunek do am­

bulatorium Pogotow ia Jana Kaszcra, 
I. 35, brukarza. Kaszer jechał na row e­
rze z  Jelonek do Warszawy, przew ró­
cił się w  czasie jazdy i  potłukł się do­
tkliw ie.

KRADZIEŻE 
Na poczcie głów nej przytrzymano 

Joska Rojzmnna, kilkakrotnie notowa­
nego złodzieja kieszonkowego, w chw i­
li, gdy usiłował skraść portfel, zawie­
ra jący  100 zł Stefanowi Gołębiowskie­
mu. Cbaja Rentał zameldowała w ko­
misariacie PP., iż dostali iię  do je j 
mieszkania, przy pom ocy dobranych klu 
czy, złodzieje i skradli garderobę oraa 
pościel ogólnej wartości 200 zł.

RABUNEK 
Na powracającą do domu Julię H arf- 

w igow ą (Kryniczna 3) na ul. Francus­
kiej, napadł jakiS mężczyzna, który 
w yrw ał kobiecie woreczek, z  większą 
sumą pieniędzy. *

H arlwigowa o rabunku powiadom i­
ła policję. Z a  zbiegłym  rabusiem za­
rządzono pościg.
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